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Twórca manifestuje nienawiść do publiczności. Żart Marcello Mastroianniego. Czego bał! się aktorzy w 
Cannes? Pantofle ze skóry krokodyla za ~ tysięcy franków. Kaprysy Liz Taylor. Książęta I aktorzy. 

Gwiazdy w cieniu strachu 
MARIA CHARRIERE-WtODARSKA 

Czego ju! festiwal filmowy 
w Cannes nie widział? Zda­
rzały się już - podczas ogła­

szania werdyktu jury - krzy­
lu 1 g· izdy. Ale tego, co z1a­
rzyło się w tym roku, tego 
je~zcze a:e było. Oto przewod­
niczący jury - Yves Montand 
rJgło•ił werdyk: - „Złota Pal­
ma" za film „Pod slo1icem sza-

• ta•ia" dlfl Maurice Pialata! 

Była to p:erwsza po 21 la­
tach „Złota Palma" dla filmu 
francuskiego, I - jak wszyscy 
zgodnie przymają - jak naj­
bardziej niezasłużona. Było 

wiele inny~h. dużo lepszych 
filmó~ '. ktQrym tej nagrody od­
mówiono. Haurice Pialat po­
winien zatem cieszyć się, ska­
kać z radości. A on? 

A działo się tego roku w 
Cannes wiele interesujących 
r.i;eczy. 

GWIAZDY 
CHOWAJĄ SłĘ 
W CIENIU 

wiedz!ły Ca11l!les w tym roku 
- to mało. Trzeba było je 
niekiedy wyśledzić. Gwiazdy 
tilmowe wyraźnie unikal r tlu­
r.~u.,.. fokrf'Pn t , ', 10. a y. 
s'ę w cieniu. Pr ... ez dłu,,.1 .. a" 
myślano, że Yves Montand ma 
nagrody „już z głowy", że 

przyznana je dużo wcześniej. a 
on - jako przewodniczący ju­
ry - nawet nie stwarza pozo­
rów i nie pokazuje się - choć 
dla formy - l!la filmowych 
seansach. Ale szybką wyjaśnl­
fo się, że Yves Montand i je­
go młoda przyjaciółka Carole 
przychodzą chyłkiem na po­
ranne projekcje dla prasy i 
chyłkiem przed ich zakończe­
niem w~ykają się. 

włoski charakter ze 1ławłańa'ltt\ 
duszą i tak świetnie zagrać w 
filmie Nikity Michalkowa "' 
„Oczv zarne". 

• 1 ~~ ·e.iv ~·' -~ '"mam.i:. 
nk? Normc,lnit?: 'Przecid 

jestl!m pólkru:i Rosjaninem. 
Moje prawdzitve nazwisko łn'z­
mi Mastrojcmotoicz! 

Marcello Mastroianni miał 
przY111aJmn!ej powód, aby zni­
kać: realizuje film w Buda­
peszcie. Musiał wracać do pra­
cy. 

A inni? Co im kazało •i• 
chować przed ludźmi? Może ta 
sama obawa przed terroryz­
mem, która kazała im w po­
przednich latach w ogóle za· 
pomi!llać o Cannes. Czyż nie 
jest to gratka dla terrorystów 
porwać Betty Davis, albo 
Frederico Felliniego, albo mło­
dą przyjaciółkę Yves Montan­
da? 

W każdym razie 
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On zademonstrował nie tyl­
ko pełne lekceważenie wobec 
festiwalowej publiczności, ale 
wyciągnął w jej kierunku za­
c1ś!1iętą pięść, demonstrując 

tym gestem nienawiść do ludzi 
zgromadzonych w festiwalo­
wym kinie. Tego jeszeze inie 
było! 

O filmach prezentowanych 
na festiwalu nie piszę, gdyż 

donosiła o tym prasa codzien­
na. Mogę' tylko dodać do tych 
doniesień, że sensacją 40 Fe­
stiwalu Filmowego w Can· 
nes b:vł niewątpliwie Ten­
giz Abuładze i jego film 
„Pokuta". Ale sensacji In­
nych, pozaekranowych w jubi­
leuszowym, 40 festiwalu nie 
prakowafo. Jak zwykle źród­
łem tych sensacji były gwiaz­
dy, które w ubiegłych Jatach 
jakby trochę Cennes omijały. 

jakby o nim zapominały. W 
tym roku przybyły tłumnie, 

aby z<lmuchnąć 40 świec na 
urodzinowym torcie festiwalu. 

Powiedzieć, że gwiazdy na-

Marcello Mastroianni poja­
wiał s!ę i znlkał... helikopterem. 
Oficjalnie mieszkał w hotelu 
„Majest!c", gdzie przed wej­
ściem i w holu hotelowym 
cierpliwie czekał tłum repo.rte­
rów i fotoreporterów, aby go 
spotkać. Gdy im 1ię to wresz­
cie udało, ktoś zapytał, jak 
1łę aktorowi udało połączyd 

piazdy wyraźnie u-1 
nikały tłoku !... po­
pulamoścl. Robert 
de Niro przyleciał 7. 1'eZHnł ł G. Massłnta 

\ 

40 lat temu powstał w lodzi zespół Jazzowy x prawdziwego zdarzenia. 

' . Krótka . 1 to 1a 
' 

czyli jak jazz 

Byll najprawdopodobniej płe"'11Zynl - • pra­
. wdziwego zdarzenia - zespołem Jazzow1m w 
Polsce. Standardy jazzowe grały orkiestry ta­
neczne, dancingowe jui w latach dwudziestych. 
Zdarzali się lmprowizuJl\CY („hotujący" - jak 
wówczas mawia.no) soliści. Nie było jazzu praw~ 
dziwego, stylowego. "Ten cały .tau" tak napra­
wdę zagrali dopiero oni: ,,Melomani", Ale naJ­
pienv była łódzka YMCA I rrupka muzyków­
•&matorów. 

WSPOMINA ANDRZEJ „łDOIN" 
WOJCIECHOWSKI: 

. 
- Po wojnie YMCA była instytucją charYta· 

tywną, schroniskiem dla dzieci s nie-zam<>ilnych 
domów. Dawali tam czekoladę z UNRR-7 I 
bułki z masłem. Jednoe7.eśnie była drunem kul­
tury, można aię tam byro ~potkać, pogada~. Po­
•łuchać muzyki. Były ~uby majsterirow!czów, 
klub7 ~„ mu~. I b7ło c!.ut.o· ame:17· 

kaftskdch płyt... Chyiba • jakiegoj powo}annego 
demobilu. Do tego niesłychanie elkscytujący 

1>p.rzęt, mianowicie adapter ze zmieniaczem na 
dz.iesięć płyt! A na tych płytach najlepsm a­
meryGtań9k.ie orkiestry: Bemiy Goodma.n, Count 
Basie, Harry Jame.s, Woody Hermann, Duke 
El!ngton. Glenn Millu. To b;fia w6wez141 awan­
garda, nie było je.zcze Parkera cz;r Petereona. 
Ch.00 pamiQtam :ir; tyeb płyrt bardzi~ lllCl?ł'Oe•t­

nego muzyka: był Chico Hamilton! 
Slruchaliśmy 1 1buchaUśm1, z wyipieka~ na 

twairzy. A zespół (Jes.1JCZe nie „Melomani") 'PQ­

wmał z powodbw zupełnie utyli.tarn.ych - była 

sala kominkowa, można było robić wdeewrki 
taneczne. Tylko trzeba było grać! No więc gra­
liśmy. Na fortepianie grała Frandszka Lesz­
czy~ka - pó:tniej radiowa akompa.niatotika, 
Jurek Brodzki - many jako dziennikaT"Z BPOt'· 
towy, Marian Klerckl - brait UJWajca.rskl!ego dy­
rnenta, Mlllrek S:zctll!ll'lbiń,k!, dziś many jako 
Marek Start, Janusz Cegiełła, Hem:yk Czyt, Ze­
non Płioaai. B1ł .tuzc,. piantm I kompoz;rit« 

J'ncbowia, aU'tor ta:nca „BW!a dziC'W"Cl:yna a 
Koluuek". w,rr.~7 on1 ~aż.n!• łt'8li w 
knajppch, ale przychodzi11 tet pogrd na wie­
czortkla<:h w YMC.A-e. Grały w6wcizu w łód1.llrlch 
kma}pach <k>Sk:onałe orkiestry: ml'll. bracia Lo­
patowscy w ogródku „Tivoli", pótniej w „Casa­
novde". Obok t11Ch, ezęsto prze.dwojermych je­
S2JCID8 klemner6w startowaliśmy my kLMrunaato­
letn:i, jak dJlij mo:Jmt rpiow!edzi~ ,,rnarolaty". A 
1k11,d umieliśmy p-aćT Nwczyll nas w 17Jkole„. 

W pierwuycb la.taeh powojenn:rcb były w 
•Z'kolach średnich orkiestry dęte. Była O!t1kie­
stra w „Piłsudskim" (dziś III LO) - grałem w 
niej n.a trąbce, była orkiestra w Technikum 
Włókienniczym - Witelk Sobociński grał w niej 
na saJksofonie altowym. Zresztą także w szko­
ła(' h próbcwaliśmy grać Qip tańca, a nawet grać 
jazz - w mojej szkole był też mały big-ba!!ld. 
graliśmy jazz na tych orkiestrowych trąbach„. 
Mieliśmy jakieś poniemieckie o~iestrówki i sa­
dziliśmy jakieś takie is.J.ow-foxy (mówiło się: 

szlo:foksy). Kiepskie to było, al~ I tak mieliśmy 

z tego kupę ndoścl-
Pift'Wlay tnlt:r.'l\.lment, jlikt ql!li!m:r za skład­

kowe pieinląd:a to był •x-barTton. Dlaczego 
a.kul'at ba:rytonT Bo był, 1dzld w •b!Ómic7 zło­
mu, za tanie pienil\(łze. Ta1c " wtęc miellśm:r 
aa.kBofon, c~ ja~by talki! ll)niej p()ltri:ebn7 - , 
ant altu a.ni tenora nłe mieliśmy„. 

A jakiob makomityeh perkusistów miel!śmyr 
Janek Machul!kd, Atn.dorzej Racławicki - 111azw.J-
9ka nie wymagają wyjaśnień? Znanych dziś 

nu:wisk m<>gę wyimlellldć całą masę: doktor Ce­
.zary Różycki - pianista, inny lekarz, dziś po­
WlllŹJllY pro:fesor Akademii Medycmej, Anastar.y 
Ormtlecki - klarnet. .• Kibicami jazz.manów, Jak 
914 p6in.ie<j mówiło - ,Ja,zzfanaml" byl! obeeni 
am'buadoirq: :\Vł()(tzim!:ers NMorf l Jrrz.7 S'IO-
pa... ' 

1azzem !nte.resowało .ię wielu filmowców. 
plartyików. Wśród wylkładowców Wyts:zej S2lko­
ły Filmowej jakieś aledemdzles!ą,t procent sta• 
now!Ii zwolennicy jazzu. Byli i zagorzali prze­
ciwnicy, zax&wno apośród profesury jak i stu­
dentów. Lubił jazz profesor Jerzy Toeplitz, An­
drzej Munlk, Jahoda, Januu Majew$k!. PTZe­
ciwnicy? Reżyser Aleksandrowicz, Po;r~ba. Kie­
dy jut .Wdiowaliśmy w sl'ikole miewaliśmy 

kłopoty. Sobociński był parę razy „na dywani­
ku" I na zebrania.eh ZMP <>$tI'o karcono za to, 
te grał w „Halce", na k<mtrabasle. Musiał ja­
'łroś dorabia~. sty;pendia były mlze.me. Mieli do 
nas pretensje nie tylko za jazz - . takie za.„ 
berety d ł:ółte ezalikił 
Utarło się, że jazz w tym okresie grało się w 

piwnicach, w jakichś katakumbach. .Tymcza• 
sem my graliśmy w salonach! Pro.su: sobie wy• 
obrazić - ja'ZZ był muzyką salonową! Rodzke 
Ja.Illka Skotnickiego mieli wielkie mieszkanie na 
Piotrk.owsk!ed - ~aliśmy u Skotnkkich. Gra· 
li.śmy u Eke.rsdorfów (miana rodzina adv."Okac• 
ka). T~kie jaz:r..owe party miało poomak / snobi­
stY'CZlllY, wyipad1afo łam „być". No ł Sk<>tn.l<:k!~ 

, te-t w ZMP .tawlall na dywaniku, bo u niego 
w domu bro . jalkieł .,nielegalne dm.t>re.zy". 

TAKIE BYŁY CZAsV. 

- --~-~~~--··-----· 
Włodzimiers Sokorski, 6wczesny mlnl.ster kul• 

tury pisał, ł.e ,jazz jest imperialistyczną ·dywer• 
sją w kulturze socjalistyc7Jl1ej". A kiedy zam• 
knęli YMCA-ę, to jeden z „likwidatorów" PO• 

tłukł na proszek . te wszystkie WSPaniale płyt7_ 
YMCA uległa likwidacji. A młodzi 

muzycy akurat weszli w wiek 1tuden­
okf - był rok 19łT. Nie było „Klubu 
Melomanó\v". Był za to 1tudenckl zes-
•61 ,.Melomani"• al• ałyWa.jl\Cr .. 

) 
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Wydawca: Łódzkie Wydawnlc· 
two Prasowe RSW „Prasa -
Ksiątka - Ruch" 91-103 Łódt 
uL Sienkiewicza 3/S. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
ficzne RSW Prasa - Książka 
- R11t'h" Ł6dt ul Armil Czer· 
w"ne1 is 

RtodakcJa nie zwraca n ie za· 
mówionych rękopisów I zutne· 
ca •oble prawo do skrótów. 

Warunki 11renumera.ty! 1. Dla 
Instytucji I zakładów pracy 
dokallzowane w mla~tach wo1P.· 
wńrl T. kkh I pMn•talvch mln~tarh 
w kt6rych tnaM111a gie c!Pdrlby 
Or!d1fa16w F.~w .. Pra11a 
K~ta~ka Ruch" zamawiają 
J)renumera tP. w tych odd zl11łaC'h 
- Instytucje l -r.akłady pracy 
zlok::.H n „wane w mlE>l•co<:'1o~rtarh 
!(d z łe nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Kslatka - 'Ruch" o· 
i:>la('aja prenumeratę w uriedach 
riocztowych I u doręczyciel! 2 
Dla Indywidualnych prenumera­
t.orów - osoby flz:VC'?:ne zamitosz· 
kale na wsi I w mle1•MwO~l"l"lrh 
gdzie nie ma orld7!ał6w R~W 
„Pra,sa 1'{5ląfka Ruch" 
opłacaJ11 prenumeratę w urze· 
dach pocztowych I u doręczy· 
elell o•oby flzyerne iamles?.kałe 
w mla~t8eh - ~ ieodzibach Od· 
działów RSW .. Prasa - Ksiąi· 
ka - Ruch" opłacaja prenume­
rate wyłącznie w urredach poct· 
towych nadawczo-nddawciych 
właściwych dla mle!<;ra rnmie~z· 
kania or•mumt"ratora Wnłaty do­
konuje ~lę używająe bli;:nldetu 
„ wpłaty" na rachunek bankowv 
mlE>1~rowe~o Odd7!ału RSW 
.. Prasa - ·Książka - Ruch" 3 
Pre nu mera tę te z:lecenlem wy~vl­
kl z:a irranicę en:vlmuje RSW 
„Prasa Kslażka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-!158 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr tt53-
·201045-139-11 Prenumerata 1e 
decenlem wysyłki n granicę 
poczta zwykłą Jest droższa od 
vrenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla decenłodawców !ndywldual· 
nych I o 100 proc. dla i:leca1a· 
c:ych Instytucji I i:akład6w pra· 
cy. Terminy przyjmowania pre· 
numeraty na kraj I z:a granicę 
- do dnia I O ltstopada na I 
kwartał I r;16łrocne roku następ­
nego orai cały rok następny -
do dnia t ka.tdego miesiąca -
popriedzającego okrea prenume­
raty roku b!etącego. 

Zam. 195!, H-%. 

Z OD~ŁOSV 

) 

tódzkiemu Wydawnictwu Prasowem~ 
stu~nęla czterdziestka! 

~ • r$'-' < ·~· ' • ·, ' \ , ',.. • • .: „ ·,~,~I: •,"_..,' . ·~~'~'ł,.:· ~· ; ,\. ~ ·~;..;~ 

W miniony poniedz.ialek, 29 czerwca 1987 r . 
w gościnnych salach Muzeum Historii Mi as ~.a 
Łodzi odbyla się mila uroczystość z okaz.ji 40-
·lecla Łódzkiego Wydawn ictwa Prasowego 
RSW . Prasa - Książka - Ruch", w której 
wzięli między innymi udział: człone k KC 
PZPR l sekretarz KŁ PZPR - Józef Niewia· 
domski, członek CKKR PZPR I sekretarz KW 
PZPR w Sieradzu - Janusz Urbaniak, przed­
stawiciele władz politycznych i administracyj­
nych sąsiednich województw , delegac je zagra­
niczne z NRD i Ju~oslawii . Zarząd Główny 
RSW „P,asa - Książka - Ruch" reprez.ento· 
wali · prezes - Wiesław Rydygier i wicepre zes 
- Alina Tepłi. 

Laureatem dorocw ej nagrody dyrektora LWP 
7..a os iągnięcia w pracy · twórczej zostal międlY 
innymi z.astępc a redak tora nacze lnego - Ed· 
mund Lewandowski. 

Wszys tk im odznaczonym' i wyróżnionym k'J-
legom „Odgłosy" składają najserdeczn iejsze 
gratulacje ! 

Prezes ZG RSW „Prasa - Ksią żk a - Ruch" 

Z okazji święta Łódzkiego Wydawnictwa 

Wiesław Rydygier zawiadomi! zebranych, że 
dotychczasowy dyrektor ŁWP - Piotr Sagan 
przeszedł do pracy w Ośrodku Kultury Polsk i~ j 

w Pradze na stanowisko dyrektora tej placówki. 
Na jego m iejsce w ŁWP został powołany An­
drzc.i Mikołajczyk - dotychczasowy zastępca 
dyrektora· ŁWP Redaktorzy naczel ni łód zk ic h 
):'.iazet i czasopism or::t z goście zapros zeni f'.>odz.ię ­
ko wal i za dot y chczasową pracę Piotrowi Sa­
J!'ano\\·i oraz złoży li ży czen ia. pomyś lnego wy­
konywania obowiązków Andrzejowi Mikołajczy­
kowi. 

PrasowegrJ wielu pracownikom przy znano wy· 
>okie odznaczen ia paóstwowe i rei;ortowe Kl•zy­
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia Pols ki o­
trzy mali· S nratkowski, J KraJewski, K. Les­
ner. J Misa, I' Sagan, S. Sebasliani. 

Milo nam donieść, ie wśród wyróżnionych 
z.naleźli się również nasi redakcyjni koledzy. 

B. M. • 
... - . „„ .. ·. '!){' •• ~r. . 

przegląd 
prasy 

W ka,tohckim piśmie społecz-
no-kulturalnym „TYGODNIK 
POWSZECHNY" (nr 25) Jacek · 
Rakowiecki krytycznie ocenił 
przyjęcie papieża Jana Pawła 
II w Lodzi. Na tle sprawozdań 
reporterskich z innych miast 
Lódż wypadła zdecydowanie 
najgorzej. Oto charakterystycz­
ny fragment: 

„Mittsto udekorowan• jest 
bardzo 1kromni•. T11lko na 
tra.si• przejtudu papamobilu 
widać wię1csie transparentv i 
aymbole Kongre.su Eucharyst11· 
CZ?iego. Malo feat dekorac;i Ul 

oknach. choć w Lodzi trudno 
zorientować się w przeznacze­
niu budynków. Podobny atan­
da.rd i wygląd mają częstokroć 
kamienice. fabryki, urzędy i 
iuteren11. Wlaśnie na fabry­
k_ach poza nieśmialymi symbo­
licznymi dekoracjami w bru­
d1::11ch okienkach, hal, nie ma 
n~c. co świadczyloby, t• o;-
ciec Swięty przyjeżdża prze-
de wszystkim do Lodzi robo­
tniczej. Na aąsiadujących 1 
«Uniontexem» zakladach ba­
welnianych «Marco„ nie m11 
żadnej dekoracji; calkowicie 
ich pozbawione iq witryn11 
sklepów. Natomiast cale mias­
to zalane ;est plakatami i fla­
gami rozpoczynających aię 18 
bm. Międzynarodowych Tar­
gów Wyrobów Wl6kienniczych 
i Odzież11 «Interfaahion„. Lo­
dzi11nie, z którymi rozm11wiam 
przed przyjazdem Ojca Swię­
tego, mówią o «tdpioni,nn ka­
tolicyzmie»". 

Jacek Rakowiecki i>odaje, te 
13 czerwca o godzinie 10 ze­
brało się na Lublinku około · 
500 tysięcy wiernych, Byto to 
mniej niż oczekiwano. W do-
datku niewiele widziało się · 
flag I transparentów. 

Oceny te poprzedza krótki 
opis Lodzi. z którego wynika, 
:l:e mamy do czynienia z nie­
zwykle ponurym miastem. Jest 
tu ogromne zagęszczenie lu· 
dności, zapylenie powietrza, 

1traszliwy hala1, najwyżtZ1 

wska:tnik umieralnośc i 'niemo-· 
wląt, dużo zarejestrowanych 
alkoholików . Większość pra· 
cowników stanowią kobiety. 
Musza one ciężko pracować, 
lecz mało zarabia ją i przewa­
żnie c i erpią na przewlekłe cho­
roby . 

W ostatnim dniu Kongresu 
Eucharystycznego papież wy­
głosił ważne przemówienie do 
Konferencji Episkopatu Polski. 
Wskazał w nim na wy;i:wanie 
ze strony ideologii materializ· 
mu d ialektycznego. Cytuję za 
tygodnikiem archidiecezji war­
szawskiej „PRZEGLĄD KA· 
TOLICKI" (nr 25): 

„Jest to wyzwani• bardzo 
glębokie. Religia ma być we­
dle obecne; antropologii ma· 
terialistycznej czvnnikiem, kt6· 
r11 pozbawi4 czlowieka pelni 
jego człowieczeństwa. Czlowiek 
przez religię aam się jej poz­
bawia, zrzekając się tego, co 
łmmanentnc i Integralnie 
«ludzkie», na rzecz Boga, kt6r11 
- w 'wietle założeń ł przesla­
nek systemu materialistyczne­
go - jest tylko «tworem„ 
czlowieka. Może to być wyz· 
wanie destruktywne. Alf! - 1?0 

latach doświadczeń - nie mo­
żemy nie 1twierdzić, że mcń:• 
to równid być wyzwani• mo­
bilizując• do podejmowania 
wysilk6w, cło szukania now11ch 
rozwiązań, ł w tvm Hnsl• po­
niekąd tw6'1'cu". 
Papież wezwał biskupów pol­

skich, żeby nie tracili 1 pola 
_ uwagi spraw rwiązanych z 
podmiotowoścl11 społeczeństwa 
I przestrzeganiem praw osoby 
ludzkiej . Suwerenność państwo­
wa, wymaga, jego zdaniem, że­
by społeczeństwo było autenty­
cznym gospodarzem. O tej 
kwestii oraz propozycji nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych między Polską a Stolicą 
Apostolsk!l (propozycję zgłosi­
ły władze PRL) Jan Paweł II 
będzie bardziej uczególowo 
dyskutował z biskupami w ra­
mach odwiedzin „ad lłmlna 
Apostolorum" w Rzymie. · 

Nasuwa się pytanie, czy mo­
żliwe jest w Polsce wspóllst­
nienie katolicyzmu z socjaliz­
mem I współdziałanie Ko­
ścioła z partią marksistowsko­
-leninowską? Odpowiedź twier­
dzącą daje w miesięczniku 
„ODRA" (nr 8) prot. Jan 
Szczepański. Pisze oa ml~zr 
tnnyml1 

„Kito dzi.f 'pari~ięta, że - l i be­
ralizm też niegdy.~ byl przez 
Kościol wyklinany ? Aieizm, 
jak już podkreślałem, nie 1est 
dla socjalizmu sprawą zasadni­
czą i na ustrój poiityczny czy 
gospodarczy nie ma wpływu. 
Tak samo jak nie ma wpływu 
religia. Wprawdzie etyka pro­

. testancka odegra.la ważką rolę 
w rozwoju umysłowości kapi ­
tali stycznej, a więc pośrednio 
i kapitalizmu, ale wpływ kato­
licyzmu na gospodarkę doko­
nywal się racze; rzadko. wy­
jąwszy benedyktynów, którzy 
zmocłernizowah rolnictwo w 
Europie i nauczyli Europę n i8 
tylko się modlić, al• także pro­
cować. S0cjalizm może su:oj11 
cele polityczn• ł gospodarcze 
także realizować, a raczej 
mógib11, nie troszcząc się o 
religię, gdyb11 ateizm ni'• 
zidentyfikowano ' utotnq tre­
ścią spolecznej doktr11n11 mar· 
ksizmu. Trzeba więc wyjaśnid 
1obie nieporozumienia, trzeba 
nawiązać dialog pokazujący, 
te możliwa ;est tolerancja po 
obu stronach, te fanatyzm i 
zacietrzewienie jest szkodliwe 
dla obu •tron. Podjęta próba 
przebudowy 1ocjalizmu, dąże­
nie do nadania aocjalizmowi 
końca XX wieku innego kaztal­
tu niż na początku wieku, ko· 
nieczność wyzwolenia nowych 
sil ustroju, iklania do przy­
puszczenia, i• otwiera 1tę now11 
etap wap6listnienf4 socjalizmu 
i Kościola". 

Kilkanaście stron dalej Sta­
nisła ".J Bereś rozmawia z pro!. 
Sante Graciottim, dyrektorem 
Instytutu Filologii Słowiańskiej 
w Rzymie. Wybitny slawista 
powiada, że dla Włocha Pol­
ska jest bardzo ·nietypowym 
krajem. Jego samego najbar­
dziej pociąga „zwariowany e­
lement charakteru narodowe­
go". Na czym wlęe polega na­
sza nietypowość I wariactwo 7 

„W Polakach- ezvtamy 
wręc.1 uderzająca jest fanta­
zvjno.fć, brak racjonalizmu ł 
namiętność w dzialaniu, któr• 
powodujq, ie często oddajq 

. wu11stko za nic. Już romanty­
cy zauważyli ich fascynację 
łdealami i elementami uto­
pijnymi. Jakże to jest widoci· 
ne w polakiej kulturze/" 

I. L. • 

NA WUSNY RACHUNEK 

Co komu warto 
. Zdumiałem . s i ę n iepomiernie dowiedziawszy si ę, te bardm 

mew1elu ludz.1 - jak wynika z ankiet - opowiada &tę za 
wzrostem wynagrodzenia wspótmlernym do iwlęklsz.onego wkła­

du pracy. Pewną n iewielką różnicę uważa się na ogól u 11La-
1adnlona, i tak np. trzy czwarte ankietowanych pracowników 
uznało, że różnica w wynagrodzeniu pracy miernej 1 wydajnej 

-powinna ~amykar ~;ię w granicach dwudziestu pięciu proce•1t. 
a tylko nieliczni wypowiedzieli się za ro7lp i ętoścą wynagrodze­
nia P.rze.kraczaj;:icą pięćdzi esiąt procent. Czyżby więc triumf f1-
l?zofu „Jednakowych zolądków" ? Tak chyba muszą wypowiada4 
1nę ci, co nie widzą dla siebie m iejsca w szeregach przodujl\­
cych pracowników. 

Specjaliści od socjologicznych analiz zapewne potrafią te 
zaskakujące postawy objaśni ć bardziej racjonalnie, podb:.ido­
wać uzupełn i ającymi pytaniami, ja natomiast nie mogę wyj~d 
ze zdumienia, że pomimo wysokich kosztów utrzymania l zwła­
s~cza mocno "'.'Yśrubowanych cen na niektóre dobra trwalsu-'" 
uzytku. tak wielu ludzi jak gdyby z góry wyrzeka 1ię szangy 
~ach.ow~nia. czy podwyższania standardu iycta Dlaczego uwa• 
za s i ę . ze me jest to warte wzmożonego wysiłku? 

. ~drzuc~m przypuszczenie, 7.e w ankiecie (anonimowej p!'Z'ł­
c1ez) mozn·a odczuwać pokusę przybierania pozy człowieka n1e­
czu!e~o na clobra materialne, co pozwalałoby się domyśla<!, :te 
wyzei on sobie ceni dobra wyższego rzędµ, np. moraln•, 'PO· 
zosf ~ w alo?.v to bowiem w epnecznoścl 7. dość 11agmtnną n;..., 
uc_zc1 wośc1 ą . 7. r::iczej powszechną wyrozumiałości~ na Jc:radz ' Pł 
m 1en 1a publicznel(o (jeśli ty lko nie jl\~t ona popPłnl 11n przea 
ko~?ś . z wvż.szego gr,czebla, co nie musi imaczyć, :te lepiej :&a• 
rab1a1ace.:ol . 

W takim razie - w czym rzecz? Dlaczego tak w ielu pracu­
jąc ych Polaków deklaruje ni echęć do zwiększania zarobkowy.;b 
w ysi tków, a raczej n ie udziela aprobaty premiowaniu praco<W• 
n'. ków najlepszych? Czy na myśl , że ktoś mógłby się miel! le­
piej i to swoją zMlugą, rodzi s ię od razu pospolita zawi41!1 
Roztrząsam tak szczegółowo tę sprawę, poniewa:t wydaje~ mi 
s i ę ona symptomem po.staw wyjątkowo niepokojących ... 
Otóż, być może jest to świadectwem braku aspiracji cywi!lza­

cyjno-hytowych u znacznej częśc i współrodaków (czemu prze­
czyłby zresztą powszechny pęd do motoryzacji). Myślę, ie w 
polskiej oby~zajowośc i są nadal w wyjątkowo wysokiej cen:e 
spra~y rodzmno-towarzyski-e, polegające ogromnie często na 
wspolnym . wychylaniu kielicha pod obfitą zakąske I to n ie w 
lokalu lecz w domowych pieleszach lub na zielonej trawce (ro 
znaczn ie mniej kosztowne), na beztroskim weselen iu s i ę pny 
„Góralu" i „Rybkach", które śpią w jeziorze. Dla wielu z naa 
warte to jest każdych pien i ędzy, zwłaszcza w porównaniu 1 

wyrzeczeniami i dyscypliną, jakiej wymaga walka o większy 
(legalny!) zarobek. 

I m. in. dlatego w ielu z nas nie widzi powodu, ieby ten eo 
„robi jak głupi" m ia! s i ę dużo lepiej niż my, którzy bąd~ eo 
b11 d ź też. pracujemv i powi nniśmy mi eć płacone tyle, żebyśmy 
nie mus ieli się oglądać za dodatkowym zarobkiem. Te Pol.Ot'Y 
sluszności Ml trudne do podważenia, choć są tylko pozorami, 
po n 1 E>waż i.vje sie zawsze w św i ecie realnych możliwości a 
n.1 ~. mrzonek I zluclne jest mnieman ie, że człowiekowi „naleiv 
s i ę t vle 1Je ~am uzna za niezbędne do z.aspnkojenia swoich 
potrzeb. Bo właściw ie od kogo się „należy"? Nie Istnieje, nie­
s tety, takie abstrakcyjnie pojmowane państwo, w którym dóbr 
do. podziału n ie musi s i ę zbiorowo wvpracowvwać (i to naw~t 
jes l ~ rabowało ~i ę kolonie lub jeśl i zmusza i;lę t1;łoabszych oart­
nerow do wymiany surowca za fabrykat pod o.słoną kanonie-
rek"). " 
. Chyba nie mylę się w ocenie braku aspiracj\ rodaków, skoro 

c1ą!:(le brak jest chętnych do wielu nie najgorzej płatnych do­
datkowych czyn noś ci. jak choćby porannego roznoszenia mleka 
za ok. dzi esięć tys. r.l mi es i ęcznie. A widzę naokoło dzi esiątki 
mę~czyzi:i w sile ~ieku, narzekających n11 niskie 7.ąrobki , a 
takze wielu tryskaiących zdrowiem I energ i ą posiadaczy rent:v­
chorobo":'ej. ale jednym I drugim „nie warto s i ę zabijać za 
marne p i en i ądze". 

Z pewnokią za duże p ieniądze bvłbv „mn iejszy wstyd" -
bo mamy gest I n iełatwo wyzbywamy s i ę wolnego cza.sJ l 
przvj emności jak jacy§ przyziemni c i ułacze, pozbawieni towa­
rzvskiego polotu. 

. Sądzę. że w ~ztałtowan i u się tych postaw mogły też za.wl­
m.ć. w przesz!ośc1 nasze o1działywania wychowawcze. a mianł)­
w1c1e z~yt wy.soko „wy window any" socjal i.~ tyczny etos prac„, 
wyma ~a.iący tego, by pracować n ;e dla w zbogacenia 11i~ i t vi! 
be7. obrastani!ł w dobra , lee:>: z myślą o rl~tatku pnysr,lych 
pokoleń . I cos z tej abnegacji powstało, pr1.ybrawszy ka rykat'J­
ralne form y ... 

JERZY KWIECl~SKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

Mają po szesnasc1e, siedemnaście lat. W domach m6. 
wią, że wychodzą na prywatkę lub do koleżanki. Moż. 
na je spotkać w hotelach i akaclemikac11. Polują na 
cudzoziemców.„ - reportaż RO:\lANA RUBIAl{A. 
Ma na imię Carmen, płomienne oczy, roztańczone hio­
dra i flamenco we krwi, jest ognista i mściwa. Taki 
jest stereotyp Hiszpanki. A jak jE>st naprawdę? Kobiee 
ty nie chcą zajmować się tylko domem. Dziewictwo 
przestaje być najwyższą wartością„. 
Socjologowie wyodrębniają cztery orientacje politycz„ 
n~ ~ naszym społecze1istwie: zwolenników i przeciw­
mkow oraz cent~~wców i milczącą mniejszość. Która 
girupa jest najliczniejsza? Jakie instytucje t osobistości 
cieszą się największym zaufaniem? - odpowiedi w 
artykule EDMUNDA LEWANDOWSKIEGO. 
Krótka historia wielkiego dramatu czternastoletniej 
Basi - ukazana na podstawie jej listów do matki 
ciotek. 
W latach 1972-1982 kierował „Odgłosami'', a przei 
ostatni• .5 I~t Łódzkim Oddziałem Krajowej Agencji 
Wydawn1c.zeJ, Rozmowa z JERZYM W A WRZAKJEM.. 

• 
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I 
Sedawno na jednym a 11PObkaJ\ 
autorskich zostałem sprowokowanf 
do wyrażenia swojego poglądu :na 
literaturę wspólczesnit. Wreszcie, 
ktoś zapytał wprost i brutalnie: 
komu potrzebna jesł litei:atura 

łt'!!pólczesna? Czy nie wystarczy tej, która już 
powstała, czy nie jest ona na tyle uniwersal­
na, aby czytelnik mógł znaleźć w niej wszy­
stko, co go do książki pociąga? I wreszcie -
czy tej współczesności: szarej i trudnej, nie 
za dużo wokół, czy nie starezy to, co jest na 
co dzień?. . . Brcmiłem się twierdząc m. in., iż 
każda generacja pisarska winna pozostawić 
po sobie dojrzałą, . literacką refleksję swojej 
epoki. Czy tak być musi? Sądzę, ża powinno, 
le .należy próbować. 

1. 

Zagadnienie po.stawy bohatera literackiego 
wubE.c wspólczesnośc1 , to w zasadzie nic ·n­
ne~o jak stawianie pytania o relacje m;ędzy 
literaturą w:;.pókzesną a rzeczywistością - ga­
lopującymi przemianami społecznymi, obycza­
f:iwymi i kulturowymi. Jest to, jak twierdzą 
n;ektórzy, stary dylemat pewnego „odstawa­
nia" literatury od zycia. Czy tak jest w isuo­
eie'? Czy z owym „odstawaniem" mieliśmy a 
mamy wciąż do czynienia? I zrazu nasuwa 111~ 
kolejny problem do rozstrzygnięcia, a mianowicie 
pytanie o ·to, czy literatura ma powinności tego 
.amego typu co publicystyka, czyli nał7cb­

m1astowego f każdorazowero reacowanla na 
problemy, dylematy, całą dramałlll"lię tycia 
1połcczncgo, wszystko, co· niesie • IObJl wartki 
pelen zawirowań nurt współczemości i łeJ 
uiedawnej, dopiero wczorajszej hi1łorii? 

W tej ostatniej kwestii napotykamy na dwa., 
krańcowe stanowiska. Zwolenni<:y pierwsugo 
typu poglądu to cl, którzy uparcie obataj~ 
przy tez;e o konieczności zachowania znaczne­
go dystansu historycznego, a więc i dyS>ta.rusu 
titeratry wobec wis,półczesności, wobec życia. 
Inni zaś, zgoła o odmiennym poglądzie, pona­
glani przez dość z.god•ny chór krytyków, podej­
mują ryzY'kO pisania jakby z dnia na dzień, 
dziś o wczoraj, żywiołowo, na gorąco reagu­
jąc na rzeczywIBtość, z bagażem (a może bala­
stem?) świezych emocji i nie zweryfikowa­
nych poglądórw, refleksji i doświadczeń. Spór 
o .to, kto ma irację, trwa nadal. 

Tymczasem powstają książki będące corai 
bardziej dojrzałymi pr.zykladami int.elektualnej 
konkluzji okresu międzywojennego. Kai~k.i te 
wytrzymują kon!rontacJę z.e 1porzł\duny:ni 
przez historyków komentarzami do dziejów 
najnowszych. T·rudniej byłoby to 1amo powifr 
dzieć o literackiej refleksji pierwp.eJ. dekady 
powojE:nnej. Nia lepiej, jeśli nie aorzej jer1t a 
literackim obrazem następnych lat m1nione10 
czterdziestolecia. Dlatego· upieram 11, przy 
tswoim twierdząc, iż każda seneracja pllarska 
powinna podejmować trud pozostawienia po 
1;obie dojrzałego, literackiego obrazu 1woJeJ e­
poki. ·To najprostszy sposób zachowania dą­
glości pokoleniowej narodu, jego kultury i 
myśli społecznej. To nic, że następne pokole­
nie może ten obraz odmitologizować,. a nawet 
wykpić, wypełnić „biale-. plamy", wreszcie -
zarzucić, jeśli dziedziczona wizja świata wyda 
•ię mu chybiona lub nadto zafąlszowana (mi­
tyczna). Najważniejsze, aby bylo 11• do cze­
i:o odnieść, z czym polemizować. 
Ukazują .się, choć aktualnie Jakby jt111t kh 

mniej, książki,· które na „gorąco" reagowały 
na wydarzenia i problemy, które niósł z sobą 
nutt posierpniowych konfrontacji postaiw I 
poglądów. Były wśród nich propozycje bardzo 
kontrowersyjne, jak na przyklad powjeść „Rok 
w trumnic" Romana Bratnego, a były i takie, 
iktóre przeminęły bez. echa. 
Są pod.stawy, aby twierdzić, iż duża część 

czytelników nadal odczuwa,· skądinąd uzasad­
n iony, niedosyt nie wrażeń, lecz refleksji, po-
1Szukuj ąc ich także we wspólczesnej powieś;i 
czy noweli. Mija czas, a pytań, wątpliwości i 
fl"Ozterek jakoś nie ubywa. Czy to wina llt-!ra­
tury? Nie sądzę. Pisarze nie są proroka.mi. 
Jak my wszyscy tak i oni potrzebują czasu, 
aby dostatecznie ochłonąć z niedawnych emo­
cji. Podobnie jak nie sposób dłuż,ej zwlekać 
z uporządkowaniem rzeczywistości, ze zmiana­
mi społecznymi ! to radykalnymi i głębok:1mi, 
tak nie można odkładać w nieskończoność po­
winności zmierzenia 11ię pisarzy ze wspoł­
czesnością, aby „nie przedreptać szansy", .:alt 
to określił w niedawnym wywiadzie· telewizyj~ 
.nym Wojciech Żukrowski. 

Literatura, szczególnie zaś proza, zawsze mu­
siała w miarę jednoznacznie określać się wo­
be<: dylematów współczesności, chociaż podob· 
me jak to czasami czyni dziś, tak i dawnil!j, 
próbowała czasami chronić się przed presją 
·bieżących spraw w zakamarki historii lub 
sfery fantastyki. Generalnie jednak literatura 
była zawsze dość blisko życia. W przypadku 
nurtów postępowych bohater literacki prezen­
tował postawę niezgody na ulomności I wy­
naturzenie w sferze stosunków społecznych, v­
bowiązujących systemów wartości. Był to 
.sprzeciw, bunt wobec zastanego świata i j~go 
porządku, nierzadko zakończony porażką pi­
e>arza i jego bohatera, opłacony goryczą i ni"­
zrozumięniem. Wyrazem. tego typu poatawy ar­
tystyczno-programowej może być mniej lub 
bardziej konsekwentnie podejmowana próba 
kreowania nowej rzeczywistości społecznej, bę­
dącej literackim manifestem radykalnych Ide-
ologii. · 

2. 

Proza, ja..lt może żaden inny z 1atun.ltćvr 
literackich daje Irlę dość jasno zdefiniować w 
11woich powinnościach społecznych. Kazimierz 
Wyka pisal: 

„Proza jest gatunkiem najbardziej swllłz&· 
nym. z ciągłością iycia społecznego. Związanym 
w tym rozumieniu, że proza nie dla swojej 
wartości czysto uczuciowej czy artystyc:rAleJ 
sta,je się dostępna dla następnych pokoleń. 
Staje się ona dostępna przede wszystkim dla 
pewnych wartości poznawczych". 
Sądzę, i ż twierdzenie powyższe j~t praw­

dziwe. Jednakże nie sposób ze sformułowania 
K. Wyki wnosić, że wartości artystyczne pro­
zy społecznie zaangażowanej mogą by~ jakby 
niższych lotów. Wprost przeciwnie. To właśnie 
kunszt literacki, sprawność warsztatu pla11r­
skiego, intelektualna I ideowa · dojrzał~~ t.ego 
typu prozy, .stanowi o jej atutach, a ty~ aa-
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mym wzmacnia silę oddziaływania owyeh war­
tości pÓznawc~h. 

Bywaj- okresy, w nuzym aterdziatolaciu 
powojennym nader częste, te w momentach 
politycznych w.strząsów ozyte1ni'k sięga bez m:t­
ła po wszystko, po każdą literaturę, któ·ra 
jego zdaniem stwarza szansę znalezienia od­
powiedzi na trudne sprawy bieżące. W owym 
momencie przełomów, napięć oraz zaburzeń i 
toiwarzyszącym .im przewartościowaniom cza­
sami zamazuje s ię granica między literaturą 
a publicystyką. Jednakże po każdym mmej lub 
bardziej szczęśliwie wziętym „zakiręcie histo­
rii", przychodzi cza.s na otrzeźwienie, pogłę­
bioną refleksję, potrzebę ponownego zrozumie­
nia siebie i innych. Wówczu pojawiać się 
winna literatura odpowiadająca społecznym 
wymaganiom. Literatura mądra I' odpowie­
dzialna, Qdważna ale zarazem racjonalna, na­
prowadzająca ina nowy ~zlalt dziejowy. 

3. 

Proza me jęst i bairdzo dobrze, :t4ł nie jest 
jedynym ze sposobów fonnulowania pytań o 
najważniejsze problemy wspólczesnośei oraz 

W tym mlejacu nuzych 
przytoczyć pytanie, jakie w 
lltyka kulturalna wczoraj 
Zbigniew Safjan: 

rozwatafl motna , 
publikacji pl ,.Po· 
' d.zlł" J)Ol'taWił 

„Jakie mechanizmy powodaJlło łe klerownle­
two polityczne wyrzeka się ł&k wałneso In· 
s.,trumentu wiedzy o 1ytuacji w kraju, o na­
strojach i opiniach społecznych, jakim jest li­
tera.tura? Jakie zadufanie prowadzi do poszu· 
kiwania w niej tylko potwierdzeń skuteczuoi:­
ci własnych chialań? Jakie oderwanie od rze­
czywistości każe rezygnować z nieustannej 
konfrontacji własnych wyobrażeń o sytuacji w 
kraju z opinią społeczną, wyrażaną także przez 
literaturę?". 
Sądzę, że · wstrząsy 9l)Ołeczne, które były u­

działem minionego czterdzie11tolecia, szczególnie 
zaś ostatni, posierpniowy, pow.inny pozostać o­
strzeżeniem dla ZW'Olenników uproazcronej 
koncepcji ;reali2ltllu socjalistycznego. 
4. ., „ .. , •• 
Mieliśmy już sposobność zapoznania sie z 

breścią rozmaitych raportów I publikacji pro­
fesjonalistów dotyczących przyczyn i źródeł 
naszych niepowodzeń w budo<wnictwie IOCja-

Jakie powinności ma literatura wobec rzeczywistości? Każda generacja ma o­
bowiązki pisarskie wobec swej epoki. Współczesny czytelnik cierpi na niedo­
syt refleksji o współczesności. Dlaczego pisarze posługują się „tematami za"'. 
stępczymi"? 

oma potrzebna ·jest 
"tera tura wspólezesu.a? 
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dociekliwego poszuklwanl& 1111. nie odpowiedz!. 
Wraz z rozwojem środków społecznego komu­
nikowania się, pojawiły sie nowe metody 0?1-
su i interpretacji rzeczywistości. Bywa jednak, 
że kiedy zawodzą pozaliterackie spo.soby inte­
lektualnej refleksji nad rzeczywistością rpo~e­
czną, wówczaa doś6 natrętnie formułowane 111 
postulaty o zaangażowaną literaturę. Stąd też 
zawsze aktualny poro&tanie po.stułilt ideowe), 
realistycznej literatury w1p6Joze1meJ. $1\dz.{, 
że potrzeba tego typu ltteratury będzie istnia­
ła dop(>ty, dopók\ Istnieć będzie 1połeczność 
ludzka. Jednakże żądanie 'wylą zności i two­
rzenia „rzeczywistości idealnej", do czego ...,, 
przeszłości literaturę namawiano, :r.a su ok&·· 
zać się musi destrukcyjne i ogromni& szkocm­
we. Nie byl to bynajmniej jedynie „grzech ., 
okresu „błędów i wypaczeń", czyli atalini-z..'1ltL 
Z podobnymi błędami I wypaczeniami mieliś­
my do czynienia nader często. Jeszcze sporo 
lat . po październikowym przełomie kierownic­
two polityczne na wiele\ zjawisk w literaturze 
reagowało rueprzyzwokie nerwowo, adminl­
stracyjnie, priede w.szystklm przez wzrost 
liczby nieuzasadnionych ingerencji cenzury" 
które po czasie śmiesząc, wystawiają nie naj­
lepsze świadectwo politycznej dojrzałoścl I mą­
drości władzy. 

-........ 

llzmu. Mimo to, w odczuciu społecznym, tr.­
nieje wcląż spory nledo117ł refleksji literackiej 
nad najnowszymi dziejami Polaków. Czy ie.st 
zatem prawdą jakoby pLtane świadomie ucie­
kali od tej problematyki? Jednit z najbardziej 
surowych opinii w literaturze współcze8?1eJ wy­
dał Stanisław Stanuch, który w „Straeonyt>h 
szanpeb proą polskiej w esterdzłesłoleclu". 
pisze: 
' „Pl'O'l Pfi ska wypróbowała jut wa,ftkł• 
. formy. uoleczkt od riecZ,.Wlstoścl: rroteeke, 
powie§ó historyczn"' powleśó faktu, eseizowa-
nie, dzienniki :lycla duchowego, stadne uroki 
edycji „poza ir:Mlęgiem cenzury", Czy nie ezu 
bylby spróbować ucieczki do rzeczywistości? 
(.„) Prozaicy starszego pokolenia wybrali albo 
zewnętrzną emigrację, albo luksusowe wspa­
niałe odosobnienie (.„). Między emigracj!ł. pra­
są podziemnlł a tyciem literackim w kraju nie 
Istnieje żadne napięcie twórcze, inspirnJitc• 
powstawanie powie§cl czy opowiadań mówil!l· 
cych bodaj w przybliieniu o tragedii pomy­
łek, rozczarowali, nadziel l zapamlętanła. o 
zagubieniu, jakle przetywa jeszcze maezna 
csę§ć Polaków". 

Jakkolwiek esej Stanisława Stanucha uwa­
tam za niezmiernie cenny, to przyznać mu­
az~, Iż wyżej przytoczona opinia nie w pełni 

pokrywa się • moimi ocenami l odesuełaml. 
Skoro jednaik wciął nle jest dobnie a pro._ 

współczmną, to mote w twórcmłcł mlodrell 
upatrywać trzeba odrodzenia, aanq na llJ)el• 
nien.le nie.9Pełnionego? Niedawno miałem oka· 
zję spotkać się z jedną z lód7Jklch grup mło­
doliterackich. Adepci sztuki piłlarsklej bard• 
krytycznie wypowiadali slę na temat dorobku 
prozy polskiej ostatnich 1at. Tyle tyl!ko, !e 
poza negacją tego, co stworzyła generacja po­
przedników, ludzie ci prawie nic od siebie nie 
potrafili zaproponować. Nie ma chi§ mlocl1ch· 
-gniewnych, Jest za to sporo nanekanla I na­
suwające smutne refieksje przekonanie, le u• 
płynąć musi jeszcze sporo· lat nlnł el mlodlll 
Judzie dojrzeją do debiutanckiej powlełol. 

A co z awa~ardą? Co z bohaterem llic>a­
te.Mującym? Czytby literacldego bohatera po­
rywającego się na wyiwrócenle łwlata do gó­
ry nogami, miał zas·tąpić bohatet~rtunlata. 
który od najmłodszych lat wchod2.f. w nieł.it• 
wą atukę przystosowywania się do lcUdye.J\ 
okoliiczności? Czyt jednak naleey miecł prete­
sje do adepta sztuki pi11arsklej, do młodel• 
prozaika o to, że bohater jego ksią:łlkl jest n.a­
der często obojętny na i51Prawy dotykaj-ee w 
11posób zasadniczy bytu i losu jego narodu, 
skoro 6w twórca wyznaje .szczerze, ł.e nie 
czuje się jeszcze dość d,ojirzały ·i kompetentny, 
aby zmierzyć się z tak trudnił mater!-? Oł 
wówczu należałoby powiedzieć o ceneracj.t 
starszej, o pisarzach dojrzałych, któTzy n1„ 
rzadko także wol- alęga6 po „temat Dit.., 
OZJ"T- . 

!. 

Literatura to .aczeg6lna forma d!alop. • 
którego oble lłtro~, tJ. pion i · czytelnik mu­
szą być. pmygotowane. O czytelnlbch mote 
pr.zy inn~ okazji. Co zatem motna powtedśed 
o pi.sarzll'Ch T 

Po pierws:r.e; - do pl..,ratwa pnychod.A •I• 
różnymi drogami. a więc s rozmaitym bal•· 
żem wiedzy, doświadczenia, z rozmaibl filozo"'. 
fią 1 iwiatopo1lądem. To wszyatiko można od~ 
czytać w wamtwie fllozoficzno-4wiatopoll-do"'.. 
wej każdeao a utwor6w_ literack.ieh; 

Po drugie: - rozmaity J•t ttopies\ łwlado­
mości ł wiedzy społecznej pisarzy, 1zczeaólnl• 
młodych, odm.lenn•._ ich opcje ideowe l poll"'. 
tyczne, dominuje lukau.awe Di.uaa11atowan1e. 
Nurt lewU:O'WJ' od dawaa nie ma przewali; 

Po Uuc.ie: - niemal• pittno na w.pólcze;:' 
ncj pro&i• polaklej W)'Wiera ucubieni• l roz­
terki ideowe p1-arzy. Tn byto bodaj po kał~ 
dym z kilrku wzi~cb jui ,,sUrtta®" polilkt..i 
dro&i do aocjalianu. J.clnycb owa romer~ 
sprowadzi.IT na Jclet.q .ani1racjl lub do .,diru· 
iieao obleau", inn;rdl ._, w af.e-ą odoeobnl ... 
nia; 

Po awartre: - lektura JDłodeJ pxoę i naj· 
mlod.!zej 1eneracji plaar.kiej (ale Die tylko>, 
dostarcza wielu argumentów do teą o po· 
wainym brSJku tożsamości ideowej tej litera· 
tury, o niedostatku w,Tatnyeh opcji nie 
tylko politycznych, lecz i moralnych, o zagu­
bieniu, niepewności czy wręcz ulomnok.i tD• 
telektualnej. Osąd to nader auro~, sdajt so­
bie z tego sprawę, tylko czy uprawd• mot. 
na rnu zarzucić przesadt? 

Optujt za poglądem, ił pl&amwo nie JIM 
,,darem niebios", ale wniejQtnośdr&. którą na­
leży 1tale doakonalić, w tym również wzbo· 
iacając eit o wiedzę pazwaiaJl\C- coraz traf­
niej i wazech&tronniej rozpoznawać atan &wia­
domości narodu, aby móc· z powodzeniem DU· 
lemizować z czytelnikiem. 

Bohater literaoki będzie tym bliższy w.spół­
cze5ności, im mniej pisarz będzie trwożył ti~ 
i uciekał od rzeczywistości społecznej, a także 
wtedy, gdy stworzy mu się niezbędne do tego 
typu twórczości warunki {stabilna polityka 
kulturalna, . rozumna cenzura, sensowny cykl 
wydawniczy). 

6. 

Nie można zapomi·nać o tym, ł.e w 1ens1• 
intelektualnym, a wiQC w znaczeni u tego, co 
1kłada się na doświadiczenie, wiedzę i zdolnoś­
ci umysłowe człowieka, piłlarz jest nleodrod· 
nym wytworem swojej epoki, ·wiemym tow!l• 
rzyszem 11wojej generacji z wszystkimi war­
tościami wielkimi i ulomnościami tejże epoki 
i tegoż pokolenia. Każdy z Sy-6temów politycz­
nych oraz każda z wielkich ideologii, narzuca-. 
ją llWórcom zamierzone ograniczenia. ów de­
termlni~ narzuca·ny sztuce jest jednocześnie 
prowokacją (szczególnego rodzaju) i powodem, 
dla którego pisarz, choć tak c~to liczy się z 
realiami .społecznymi, jednocześnie niepokornie 
l nieposłusznie podejmuje ucieczkę w ~w:at 
„iluzji", czyli nowych idei, stawiających ak~ 
tua1ną rzeczywistość pod wielkim znakiem ta­
pytania. Bowiem o żadnym z realnie istnieją­
cych systemów społecznych nie spooób powie­
dzieć, że jest doskonały i wieczny, najlepuy z 
możliwych . 

Sztuka nie może być czymkolwiek odgradza­
na od wpływu wielkich ideologii i systemów 
politycznych. Wszakże jedną z funkcji literat11-
ry jest tworzenie warunków do komun!ko· 
wania się ludzi w obrębie preferowanych sy,;­
temów wartości. Jednakże konieczne je.st n!e­
surudzone optowanie twórców za jak najwi~­
kszą autonomią isztuki, protestowanie ·przeciw­
ko próbom ubezwłasnowolnienia sztuki pruz 
politykę, Ideologię czy religię. Dzieło literac­
kie może nabrać wartości społeczmej jedyme 
jako rzecz autonomiczna. 
Wadą każdej rzeczywistości społecznej 1est I 

to, że j~t ona zawsze daleka od idei I ideałów, 
które ją zrodziły, czyli owej „utopii" wi~l­
klch ideologii. Powinnością literatury jest 
uzmysławiać to nam wszystkim w spogób p~r­
manentny i niestrudzony m, in. poprzez boha­
terów. którzy nie przechodzą obojętnie nawet 
wobec najbardziej szarej i ułomnej rzeczywl&­
to§ct. 

I 
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opemłk" - .fa.k si_, 
popularnie m6wl n · 
1zpftalu - eleszy 

'' 

idę dobt'ft opinią. 
Jak to stę odbija 
na WMZeJ pracyT 

B&rdm. w np!ta lu ma m:v 
du~y ruch. Pracu~ tu kilka 
tyslecy 016b. r każdy chc l ał'by. 
aby lee:o krewni tu sie leczyli 
T-rudno im t~e:o odmńwił R6w­
nież wielu chorych z lnnych re­
jonów też tego chce. Też trudno 
odmówić, choć często musimy. 
Wszystko to powoduje. że one­
kraezamy nało.tone plany. Je­
śli w Polsce przeciętnie jedno 
łóżko szi:>italne jest wykorzy­
stane przez około 2~0 dni w 
t'Oku, w Łodzi około 290 to w 
naszym upitalu od 320 do 330 
dni. 

Zatem I zarobki onwlnn:y 
by6 wyższe niż w Innych szpi-
talach? · 

- Ale nie są. I pracownicy 
1)yU!ją.: - dlaciego u nM 1e~t 
większy ruch. więcej pracy. a 
1>łaca taka sama jak w !n·nych. 
mniej obciążonych aznitalaeh? 

/ 

w!a .,, fu!ldumi i:itae llZl)łtala 
13 OOO s~yeh. A więc 1!~ 
chorych oonad plari trzeba "OO· 
mno!y6 ~ t3 OOO. Ni• musi 
nllA! też lnteresowa~. esy na od­
dziale waeowa~ tylu Ju.Mt. Ue 
lMt tam M'Zew!dzan~h ełat6w. 
e~ tei oni sam! enm.mowall 
:I.le oraculąe:veh. a !eh e>n.c11 I 
nlac~ oodzlelill mledz:r ~łf'b1 ". 
1"o się tylko nie mo.~fo ujem­
n ie odbić !Ul pacjentach. 

- Nie we wszy!!tklch t1d -
dzlałaeh gą łótka, na przykład 
w diagnostyce. Co by 1 tet!'o 
mieli ludzie tam zatrudnieni? 

- OkOło ~ -procent 1N·m1 za 
dodatkowo leczonych chorych 
orzeznaczyliłrny dla nich. 

- Byłaby to mała rewolucja 
w szpitalnictwie. 

- Tali:ie było założeni!'. Na 
pnykład z 30 para,rrafów teraz; 
obowiązujących pozostałohv 6. 
Zmianie musiałby ulec system 
dyżurów. rozllczanl11 itodzin 
n1tdlic:.zbowych. Lekan I pn­
eownlcy ~?JPltala czuliby alę z 
n!m bairdz:le1 '1Wi!\zam. Gdyby 

nem • łl-onłec J,'Oku. w· rłułlbl.e 
MJ:owla pnyd.zi.ela 114' llłace 
,.łrednlo-roeml•" To 7.111.aeiy, h 
jełll maim mle6 100 pracowni­
ków ~ koni~ 'l"Oku, to w!a­
dol'l\(), te !el!. t\łe mam nt ~ 
natku. bo 1eet l"Otae1•. Dostaf~ 
więc na 90 ludlrl. 11. mam - l>O­
w!edmny - BS Zatntdn!en~• ml 
l'l>młe I doch<>dzl t>Od kł')lt'\f"e 
roku do T>lanow11ne1to. Kiedy 
1ednak chcieliśmy ek!!'Perymeon­
towat to tt'?.:eb!'I byfo odd7.la­
łom dać pienladze wedłu~ sta­
nu n.a koniec roku niech 
dziel!\ - a nie wedłu~ !!ystemu 
płacenia śre~nloroemel'(o . I na 
~ nie chciano s!1t zgod:łll~. 

- Kto' Mtnl111tendwe Zcłrtł­
wła I Oplekt 8połeczneJ1' 

- Przede W'll'l!yt1tkim ui-~1-
ey w Mlnl!~terstw!e Finan!ów. 

- O eo natoml:ist ehodzllo 
w trzeciej spra \vie? 

- O OW@ 13 OOO złotych n 
JPr!ne~o chore.e:o ponad plan. 
Nie chciano ~ie ze:odzić na ta­
ką kwote. ale chciano 'Ołacl~ 
0,8 procent od globalnE!~o fun-

W „Koperniku." chcieli eksperymentowo~. ołe oponenci Im nłe pozwolili 
Czy lekarzy trzeba traktować jak oszustówi Nie wolno zniechęcać ludzi z Ini­
cjatywą I 

Gorset z 30 par grafów 
Rozmowa r doc. dr -PAWŁEM DVKTVqSKIM - dyrektorem Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego im. Mikołaja Kopernika w todzl. 

I zariu drugie pyt.anie: - czy 
opłaca sie dobrze I szybko pra­
e~wał? 

- Gło11I si~ hasła. te płara 
powinna być zaleina od pra.cy, 

- Powinna ale nie jest. Na­
!IZa dziata!Mś~ tlnan~owa okre­
śla - albo krepuje lak kto 
woli - a:& 30 pat'a!(rafów. 

- T nie próbowali§llle tego 
r;mlenfć? 

- Owszem oróbowaliśmy. Na 
l'OCzątku 1985 roku na motka­
niu oraMwników słutbv zdro­
wlą z wladiaml nolitvczn:vml I 
państwowvml D1"!'zentmvs,le'1'l 
pmblemy s~nita lnictw„ I mó­
wiłem n tym te soM6h finan­
sowania smitali ~t;:il ęie T>rl':t"­

starzałv . 11 nłaca oderwała sie 
od nraey Po tel narad zie ~­
prrmonowano nam. abv~my o-
1'.lracowa!i lnnv s:vstPm fina11 ~0-
wania swłtalf t to mlał bvć 
ek~oervment Jeśliby !lie uciał . 
to' inne ~zoitale te± by z: te~o 
skarn-stały . 

- Na czym ten eksperyment 
polel.:'a? 

- Sz„ital nie może sle samo­
finansować i'o ocz:vwlste Wille 
nie mot!' być mowv o „tnech 
S" Ale może bvć samod?leln:v 
f ~amorządny Mamy rocmv 
t'llan ho~pltalizacji Powinniśmy 
orzvląć w roku określona Ucz­
be ehoTy~h .Tak wgTXm"Jnlałem. 
·my 1a wvsokn orzekraczamv. 
Ten olan zatem dzielimy -
m6wfat' w unroszczenlu - no­
mfedzy oddziały. Z uwz~lednle­
nlem specyfiki - (lczywiśc!t". 
Na przykład na P<)lożnlctwle 
może by~ duża rotaeia ale iut 
na onkoln~ii tneba liczyć . Żt> 
chory nnwi·nien · średnio leżeć 
około 40 dni Poza tym tr7..eba 
'!'lamietać. te łóżko - a już n:i. 
tab!ee:nwych oddziałach to ko­
nlec:zmośr - musi do'be ocln"­
ezywać Mamy na nnykład d"V;i. 
l'ldd?iał:v c:hlrur.e:kzne _ "!'! 11)() 
h'>±kami W ~dz! rncznle n~ 
jedno ł6żko na oddziale chln1r­
~leznym nrzvoada około 2~ chn­
r:veh . a u nas - około 40. A 
remonty? Oddziały trzeba re­
montować nltojako w biegu. 

- No dobrze, ale eo to ma do 
ekst>ervmentu? 

- Otóż ma. Nallzll propo­
zycja szła bowiem w tym 
kierunku. teby dać lu­
dziom pieniądze na oddział w 
zależności od te~o. laka Jest 
tam orzewidz!ana obsada etato­
wa f od te~o. ilu oni oacien­
t6w w ciąi?u roku leczyli. I 
niech dziela sobie te oieniąd7.e 
tak. aby każdy dostał za ora­
Cfł, 1le - to 1asne - aby nie 
'h:rło l)OJ{<>r!!zenia usłut. Obllezv­
lifmy, h btdy ehoiry "O<>zosta-

c ODGtOSY 

to !1!41 riowiodto. to .,, Pol8ce 
IT!()!?ll')by or:r.yb"~ kilka s:irntt"' li 
bez !eh budowy P~ l)'l'O«tu M­
żka byłyhv bardz'.el ~awidłowo 
~'YkO'l'tnta.ne. 

- Chwłleedrę! PIMI ełlurte 
m6wł w trybie warunkoWYm. 
Cz:vł.hy ten ekst>eryment słę nie 
udał? • 

- Zmarł n'm 1~ n8l'Od?;fł. 

:- Dlaezero' J&lde b)'lf po­
wody' 

- Gdybym to ja mógł d<l'kł•­
dnle wiedzieć Gdybyśmy modi 
staną~ w twari i naszym! oPO­
nente ml ł ood1ą~ i nimf dysku­
sję, to może bylibyśmy w .ta­
nie obronić n.Mz t)'rojekt. Alt 
rozmawiałem albo tyl'ko z 1ttd­
nym urzednlkiem. który „znał 
sie na wszyet;klm" lei:>i•l od 
nas albo eiytałem 1'Lflem.ne o­
pinie. z którym! nilak byfo dy­
skutować .Jak motna dysk'llw­
wa6 z pa-p!erem! 

- Ale jakieś knntrargumenty 
musiały b~? Jakłd punkt1 
!IJ>orne' 

- Owszem były e2rte1'Y takle 
i:rnnkty . Pierwszy - to b:rł al)0-

11ób obliezanła Uezb:r ehot"ych 
jako bazy wy1•etowe1 'Dnl~ -
to był tundun mac. Tnecl -
wy5oko~ć onlaty za eh01"e10 """" 
na(! norme T e~art1 - rueh 
między oddziałam!. 

- WHystko łe cł1a mika 
·brzmi troehe tajemniczo. Mnte 
wlec wy,f&śnl pan po kolet O 
eo chodziło w pierwszej 11>ra­
włe! 

- Plan Liczby h0\9fllta.H~­
nych ustala się na początku ?'()­

ku. Liczbę dodatko'l'I() przyję­
tych pacjentów namy dopiero na 
koniec roku. I właśnie ehclano, 
aby dane z końca roku - ezy-
11 plan plus dodatkowo ?>'l"ZYle­
tyc:h - umać Jako ba~ wyj. 
~clowa dla (lbllezeft w nast~­
n:l'm roku. Czyli mu11teliby(my 
nlan 1>0W!~m:vć e tyeb dodat­
kowo leczonych i @tuać s!e o 
nowych do-datitov.rych. aby eoś 
na tym zyskać. '.Ale t?il)ltal ma 
ogral'llezon• bazę leemiCn\. Na 
to nie można było al~ ~odzlć. 
gdyż w ten 90oe61:i nie byfoby 
dodatkowej płaey za dodatk<>wą 
pracę. W efekcle 7J!!,eldlibyśmY 
się w takle1 samej muacjł 1ak 
te zakłady riracy. któt"e „t"zez 
cały czas 'J)raeowd:r eyt.mlcz­
nie. nie obniżyły wodukcl1 I 
w m1ocesie reformy ntc nie zys­
kały. 

- llfa ezym i;olepl sP6r • 
fundun płaeT 

- Prcipoftowali'1ny. aby dano 
. nam ?lieniąd• '1łO<łrlł• 1 1)1&· 

dus2'JU ?>łati. Zak obliezyliiśmJ 
wychodziło to około lO OOO l!lłt!­
tych Na to my nie chcieliśmy 
1!ę igodzlć. Pono~ p6miej, ~dy 
jut nie braliśmy udziału w per­
t"L"aktacjach. zgodzono się na ll,8 
Dt'OCent. To Jut mlał<l jaki• 
~ l mołe rze.czY"Wlście m-zy 
posteriulącej Inflacji nłacenle 
wE"rlłue: procentu a nie sumy 
było lepszym r<Yl!Wiązani m. -t 

- JeAU „Ktt)'.lernłk" grl''n'g­
nował 1 pertraktJLC,tl. to kto w 
nich jeszcze brał u<lzlałT 

- Ta.ki eksperyment m:ał 
być r6wniet wp.rowadzl">ny w 
Krakowie i Białymstoku. 

- I ooT 

- Ofic1amle na T11zie „te tlAt 
nie dzieje. Nie ,,„'!em dla.czeto. 

- A na MYDi palep.ł i;p6r 
• ruch mlędzyoddziałow1T 

- J'est to l'f'8Wa d~ć lkom­
t'llkowana. Othż eh1>ry mMe 
przyjść do nmtala I ~dna 
eh<lmba. a moł~ sle o.kna6. te 
trz:eba. t:o l!'C7.Yć rłlwn~et na l!n­
ne W małym apita.lu l!'MIWll 
'est o tyle l)T'(>Sta, fJe 1e§U t.go 
wymata leczenie, 1lo ehM"e•o 

·ni:-zenoS'I 8!e da in'!le~ Mlt>itll-
11. (dzle 1e.i.t dan.a imee'a?lza­
eja. U nac - 1 oddziału M od­
dział P'l"zy l>?'Hllles!emu 11e 
sZPltala do npltala ten nm 
chory 1est w k:aM:mi. lic·2JOl\1 
oddzielnie. A u nas? 

- ChełelHcłe teł re KCIS'Ył 
dwa ruy? 

- A: ezy na katdym oddzia­
le nie był to I.my "Pacjent? Je­
~l! okazało llę jut olerw.~ze~ 
dnia. te trzeba l(o nrzenleść ftll 
Inny oddział - ~ n.le było 
fP!'awy. Moma to było uznać 
u mylne rozi:><>manie w !'!!ble 
przyj~ć. Koniec. A1e 1e~li le­
ezył !Jl' ne. jedn:vm oddziale -
oowledr,my - 10 dni l ~~.,,.:n 
~!' lt'czyć 111 1-nnym dT"Ut!e t:v­
le. albo I wleeel. to dlaezee:n 
te-n drugi <1cldzla.l ms by6 l)('­

krz.'·wdzorty? PrY.clri t.o ~­
dzlał:r mają ~e rozliczać z licz­
by chorych. a n1e B?il)ital Jeko 
cało~ć. 

- Brzmi to doA6 logicmle. 
Jakie były sHtrzeieniaf. 

- że będ~em:r m111n!r!)u!<Y'1."a?i 
choir-ymi, aby rx>w!ększa6 mu­
eznle Ich liczbę . Nalbardzle' o­
bunało naa to. h 1-uł w Mło­
tentu tnktuje al" nu n.ilem1! 
jak oszustów. 

Z'l"e.szt• cały mtn ~ekt ~ 
ktowano na takiel włdnle za.. 
~a llle. abyśmy eza„em za do­
brze na tym nle wyszli A l)nie­

crłeł J>OWl!nno słę za dom ~ 
" dobrw J)'łao!4. ~•sem 

'"* tatr. „ „ • ~. 
pnyjmu1em1 l leezY'n\1 dodM­
ko" nczht p1clerrt6w t nie • 
t& ftie mamy. Inni m. wyst.la,_ 

"' l ~·'- łTI• -.me. eo ftllr. 
Wiee ludsł• ~~: - 'DO eoT 
A •<łY C'heemy oM 91'1'rle!ll6. _,. 
U9Pfawnłi, to traktu'• lic 
nu . s l)()<fe1t'zl!iwcle!a. Wnłoeek 
s te~o ~ bard"° smutny. 
żeby 1e!łZCM Pm!'Clwstawio'ftf) 

naszemu t>roJe;ktowł necz.owtt 
ar~umenty. Ale nie - często d:rw­
kusja •prowadzała łłę do tego, 
te urzędnik ~mykał eoór sło­
wa.m.ł: - „a jak mo11 ciocia 
letała .,, ft!'litalu.„„ Ma 
IZC~~le ftie byli M ~CT 
1 Mlnlstemwa ZdroW'la 4 Opt.­
kł SPołec!llej. 

- I llłe .fał llłę nt. da msł„ 
nłff 

- Nie s~zę. Gdy>by 'Ztnienlła 
1ię decyzja, to nie =le.ni s!4 
już nastawieni• ludzi do tej 
sprawy Ludzie tym tyli, ocze­
kiwali te~ eksperymentu. ro 
była ich szansa. Chcielt coj 
:r.mlenlć na lepsze, ehciell." aby 
to od nich zaletało. I okaza­
ło stę. n kilku un~ków mo­
te !Jłafl•ć na 1'rzein!k~-z:le I na 
nłe ltda ~ eał:r ••l'tll, po""'9 
tło~~. dobra wola. Z ludsl. -
jwk to się m~ - unht "°" 
'llVietnJe. :R~1l •fł!. Cą 
zeehe!\ drut! raz ?>Odja~ eię 
oe~o~. ~ Im odebranof Ni• 
1ąd~ I ni• dz~ 114. 

- A lftGft l"ZeMYwłkt• ,,.._n 
Pl!mysł dawał keny"6 tytke 
wam, a ni• eh1trym! Zastana­
\Vl&ł lłę pan nad łymf 

- Były i tek'!• •'MIUlłY·. 'At. 
uwał&my je • ~.ta'\llrM. 

, Jfl'teU o płacy lekal'91 ł ~ 
Mlu J)OmOeft{cze!llo decydu~• 11-
nba choryeh, to oni 9łę M\11~ 
e to .tairał. l'fle ~ lftawial 
bnmek: vr lrbie m-zyj~ I odsY• 
łat! (Iii) Inn~ ft'l'lta.la. Bo tio 
!om .,ię ni• ~eł. ew:r to ~!!t 
korzyme tf1a ehorecof Jest. 
Po dil"U~I• - kUde uch:r<blen~• 
orrantcu 1uobkt. Czyt zatem 
zespół. l'ł• ktbre~ pł~e m• t.o 
deeydu~cy W'l)łY'W nie będ:z!.• 
elłm!noweł tych. Jlr:t6ny m111 
J>T'1Jl!tl'Jkadaj~'P Oezywlś<!le. te 
t,ak. Wrenele - "" t'l"2'J!"Ci• -
oddzłały dla~ostyen!e. W wie-
lu nl"!talach Ra~ się ch-oHY 
n.a 1)!'1ll!wlekM dl&RnM.OW&nfe. 
:O!a-ese«o'P BG nie W9Z1S~dim 
zalety na tym, aby było 9,;yb­

k<r. do1mit I llP!'•wnie. Przecleł 
tfla ni.eh im Wił~' -,,tejentów, 
tym W'{~ ~. a kon:r~eł S 
t~ tadn•. A w oddzlaly na«ł· 
skaj!\. aby ~ej dtagno,,.,_ 
w~. Czyli i łill Ul'll)'f6. 

- Wff19łk• te Jectnałt teorht. 

- kadzear •. W'1zakte 
11rawdzlw~ załoft! teoreb'cs­
n:rch naleły 91>rawdzad w pralr• 
. tyce. a ftlt O<fniuea! „ ~ I 
tóry, · ~ l'X'aktyemego ~raw­
dzanła. Motemy l'I• w!ęe w nd•­
Jkoftc2lCn\M6 91>\et"ad. esy na!J!le 
"Pm1>0r.rc~• były 1łu!l'mlt!. CW1 ~ 
nstrme!ll• ~dnł'k6w m:ua­
dn!O'M. Z teto roM"U k<mi'Ple­
tin!e nw ni• wynnm!e. Tytko 
~ e:r:aw. 

- P....t&je włęe pan nadal 
w roneet• lt pararrafów. 

- Tak. I na wdt'of1C'7Jeftłe »­
"1..m 'PB.Di. jo "° wyllada • 
n„ trosb o 91>0łeemte „1enl11-
dze. N• ń~e'nt leli me 
b:r~. 'bo .,,ft'f«.Y na~e 1'0Cttll 
trotzez,-~ 1141 o "'"6lny Von. A,,,,. WZ1'?llld5rlem nie ~afłł on 
do k·fenem '0'!"9~1k6w „ 
wydajn• ·~"· Natomiast triki 
Ble ma nl.e ~~ Wm\U. te 
!)Od koniec rołru "° Po!~ iet­
dt.• tabuny 19oipatneinlowc6w 
I ku"PU111 W1tzy9t'ko. eo się tylko 
da I eo 1ht mote J>nydać 8'Jl'Jl­
tAlowł, bo trz,ba na silę wydad 
plenil\dze. J'ełll •I• Ich ni• 
wyda. to w -pr,;yszlym roku bu­
dtet :orzenada A kto 1lę na to 
zgodzi! Więc 'kul)u'e tń41. byle 
wyda6 pieniad?Jt. A 'P't"Zeclet te 
J)lent•dze. ,_dyby aostał:r na dru­
li l'O'k. to m()(łyby by6 wydan• 
!'M~dnl~. i wl•kazym potyt­
ldem dla noltal• l eho."L":rch. 
Tne-ba tylko zaufać dyrek>to!''>­
w!, 11. nie traktowad trojako pe­
tenej~ln~ 'kaneiana. 

- s.- Jedna'k. h .,lt01ter­
nfk" nte JOJtrsestanłe nr. t:inn, 
ett tle ftłe a4ało I w tllł.łblll­
irr.rm esułe mów 1 ezymA 1'1ł• 
tytecznym „wyskoczy". Oby 
tym rasem '" udllło. Tero 
W&m łJ'e•ttl 

- ~baczymy. Ale d2l!.ektt· 
~Y • dom ełowa.. 

RS>zmowlała: 
BOGDA MADEJ 

• 

Cepeliada 
WITOLD WERNER 
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r:łJwne to ak1epy. 

D Usytuowane rwy­
kle przy reprezen­
tacyjnych \ m!ej­
.sklch traktach, wv­
różniające lię efe-

ktownym wystrojem w.nętrz 1 
kulturą obsługi. Sklepy przy­
ciągające tłumy klientów. Na­
wet w latach największej ryn­
kowej zapaści, gdy w innych 
placówkach ·handlowych stca­
szyły przysł~wiowe gołe hak!, 
puste półki okraszone pudełka­
mi po makaronie - tu zawsze 
można było • lkzyć na coś 
ekstra, na okazję, jakieś ,,ud­
.rzuty" ... Dziwne to sklepy, tak 
jak niezbadana . jest natura 
ludzka. Bo ceny, wystawiane 
w tychże często, p01Winny t'l­
czej... odstraszać. Ale tuż 
przed .otwarciem $klepów „Mo­
dy Polskiej" klienci formuią 
kolejki, gdy „rzucą" coś atrak­
cyjnego - w środku roz~ry­
wają się często dantejskie 5c~­
iny, ale nikogo lub prawie n•­
kogo nie odstraszają ceny... W 
wielu przypadkach raczej szo­
kujące. 

Tę l parę innych zagadek 
próbowałem ro2lwiązać w .-oz­
mowie z dyrektorem łódzkiego 
od<lziału PP „Moda Polska" -
ANDRZEJEM ORAWCEM. 

- Dla kogo !I~ placówld 
.Mody Polskiej"? 

- Dobme, nie blllWltly .się w 
kotka i mysz: dla klienteli za­
mo:iinej. Zna pan tę zasadę? 
,,Biednego nie atać na kupo­
wanie wyrobów tanich", czyli 
kiepskiej jak~ei 7 

- Znam. I zaraz mnie pan 
przekona, źe nie brak u na! 
samożnycb klie~t6w-

- Oczywiśeie, że nie 'braki 
A o tym świadczą rosnące sta­
le obroty firmy. Pięć lat tem.1 
uzyskaliśmy bodaj 950 rnilio­
inów rocznego obrotu, obecnie 
bez trudu przekraczamy 4 700 
milionów. No i przybyło w 
tym czasie siedem nowyt:h sa­
lonów. 

- Ale w l.odzi mamy tylko 
łl'ZJ. Gdzieł ma pan te po-
zostałe? 

- Widze, że niezb~ne 11-
dwa słowa wyjaśnienia. Fi~ma 
moja funkcjonuje w pu.<staci 
trzech samodzielnych przedsi~­
biorstw: w Warszawie, Lodzi 
1 Opolu, z „centralą" w stoli­
cy. l..ódzkl oddział steruje pra­
cą piętnastu salonów „Mody", 
między innymi w tak oddalo­
nych od siebie miastach jak 
Sieradz t Lublin czy Poznań i 
Tarnobrzeg. Konin, Kalisz, 
Kielce, Radom i Płcx:k uzup<!ł­
niają tę listę. W 1988 coku 
uruchamiamy sklep we Wloc­
lawku, trwają w tej sprawie 
„pertraktacje" w Piotrkowie 
Trybunalskim, chciałby jeszc'.!.e 
jedną placówkę Poznań, a 
mnie się marzy kolejna w Lo­
dzi, w podobnym jak ootatnio 
wyremontowana stylu, choć 
już może niekoniecznie przy 
ulicy Piotrkowskiej .•. 

- ldzlemJ' w osiedla. 

- No, tak źle to jeszcze z 
nami nie jest. Myślę zdecydo­
wanie o centrum miasta i po­
wiem szczerze, że „trzyma 
mnie" wyłącznie brak' lokaru. 

- I dodajmy szczerze: towa­
ru. 

:..- Jest pan w błędzie. W 
chwili obecnej mógłbym śmia -
ło zapełnić półki w trzech no­
wych salonach. Może nie w 
pełnym wyborze, może nie w 
pełnej gamie. 

• - Czego na przykłsd brak? 

- Tego co też najszyb ~iej 
znika z pólek - między Inny­
mi dobrego obuwia, dobcych 
kosmetyków. nie mówiąc choć­
by o strojach wizytowych, kt.ó­
rych na dobrą sprlllWę nikt w 
kraju nie produkuje. 

- Zawsze można pokusić się 
o bnport. 

- Oczywiście I w wielu wy­
padkach się to robi. Ale ~nów 
podp.osi się krzyk: za drogo! 
Pa.n też przecież od tego zaCT.ął 
naszą rozmowę. Czy pan się 
orientuje, ile kosztuje oan 
przyzwoitych męskich butów 
na Zachodzie, powiedzmy, spor­
towych mokasynów? 

- Myślę, że ponlieJ 30 do· 
Jarów nic dobretto się nie ku­
pi. 

- Minimum 30 dolar9-w. 
Obuwie generalnie, nie tylko 
przeliczając naszym, czarno-
rynkowym kursem, jest tam 
bardzo drogie. No i ja 'llam 
kupić takie buty, dołożyć jesz­
cze swoją marżę handlową I 
próbować to sprzedać w na­
szych salonach? Po ile? Po 
30-40 tysięcy złotych? To by­
łaby lekka przesadL 

- Te ze 1łupskłeJ „Alki" 91' 
Jednak sporo tat\sze. 

- Jasne! Te ;>iękne, l!lkÓI''!:!I.· 
ne buciki po 5,5 tysiąca hk­
tycznie idą jak woda. Prawdę 
mówiąc ściągnęliśmy ostatnio 
trcx:hę damskich lakierków z 
Włoch. Naprawdę atrakcyjne 
modele. 

- Panie oszaleją ze szczęś­
cia, rzućmy tylko cenę. 

- Powyżej 20 ty\sięcy zło-
tych, co nie jest kwotą wygó­
rowaną biorąc pod uwagę ;.:h 
cenę na Zachod~e, a także w.„ 
Rembertowie. 

- O, widzę, źe pan dyrektor 
kontroluje propozycje cen nie 
tylko produkcyjnych gigantów 
Europy, ale także zmanierowa­
nego ryneczku, podwarszawskie­
ro. 

- Muszę. Muszę mieć na 
oku propozycje „Pewexu", aby 
być dla nich konkurencyjnym 
(oni też zresztą „MP" mają 
pod lupą), muszę też wledzięć 
„co jest grane" w najdroż­
szym krajowym komisie, czyli 
w Rembertow.ie. Jest to •·ze­
czywiście propozycja dla ba~­
dzo zamożnej klienteli, ale 
mam mieszane uczucia, co do 
uczciwości niektórych ofert. 
Biorąc pod uwagę cenę ~.::h 
atrakcji nawet w Turcji nie 
mówiąc o Włoszech czy Fran­
cji i kurs czarnorynkowy dc­
lara - sporo towarów powin­
no być„. j~cze droższy·=h. 
Mnie, jako handlowca, intere-
1mje tam j.eszcze inny aspekt: 
ja w1dzę, czego ludzie szuka­
ją, o co się najczęściej dopy­
tują. 

- Sprzedawca z Remberto­
wa ma nad panem I tę prze­
wagę (pomijając cenę ... ). .ie 
jego towar to oferta jednos­
tkowa, w najgorszym wypadku 
- to zaledwie kilka sztuk po­
dobnych bluzek czy swetrów. 
A większość pań szalenie sob:e 
ceni tę cechę zakupionego „cin­
cha". 

- I my do tego dążymy. 
Dotyczy to '1Właszcza wyrobów 
najdroższych, jak choćby dam­
skich swetrów po 48,5 t~ląca 
złotych. 

To ładny wynik, łaktycz• 
nie. 

Wynik jak wynik, swetry 
zniknęły w kilka dni, ale też 
do 15 sklepów trafiło ich rap­
tem około 50 sztuk. A uprze­
dzając kolejne pytanie: naj-' 
droższe nasze propozycje, nl~­
mal wyłącznie z importu, nl­
g<ly nie zalegały tiólek, zawsze 
znikają szybko, choć marzyło­
by się, aby sprzedawać je ,O.ll 
luzie", w normalnych waru'l­
kaeh, a nie w ścisku, tlolu, 
czyli - z kolejki. 

- Czy w krajowych wyro­
bach też preferujecie ceny dre­
nujące rynek? 

- Tu my, jako handlowcy, 
nie mamy nic do powiedzenia 
w sprawie ceny. Około 70 pro­
cent naszej oferty to wyroby 
krajowych producentów I !~­
żeli bierzemy dla przykładu 
garni·tury z Bytomia to jest to 
i<lentyczna cena I dla ,,Mody 
Polskiej" i dla „Centralu" c'l:y 
„Otexu". Co innego, jeśli tenże 
Bytom robi dla mnie jak!ś 
model na wyłączność. Ozna~za 
to że w żadnej Innej placów­
ce handlowej w kraju takiego 
wyszukanego egzemplarza się 
nie dostanie. Wtedy cena mo­
że być wyższa. Ale tego typu 
oferta to zaledwie niecałe dzie­
sięć procent naszych obrotów. 

- Jeśli najbardziej eksklu­
zywne propozycje „Mody Pol­
skiej'' - i jednocześnie naj­
droższe - 'sprzedają się lak 
świeże bułki, to znaczy, :te 
mogłyby być Jeszcze drobi:c? 

- Tak. I te'l by się te ci.i­
chy - bo o nie głównie <!ho­
dzi - sprzedało bez kłopotów, 
Mieliśmy nie tak dawno kurtki 
z lisów, chyba po 830 tysię~v. 
Wisiały dwa dni ... „Moda Pol­
ska" - to drogie, ekskluzywne 
sklepy i nie ma się co ws~­
dzić tego określenia, ani cen. 

- Towar „Made in Tajwan", 
Hong-Kong i tym podobne was 
nie interesują? Może wasza 
oferta byłaby wówczas .bogat­
sza? 

- Nie interesują nas i.acy 
producenci, nie chcemy zejść 
z naszymi ofertam1 poniżej 
pewnego poziomu. A poza 
tym, wie pan, Tajwan daleko, 
koszty transportu wysoKie, 
problemy z reklamacjami, a 
klienta się zraża I później 
trudno go znów odzyska~ 

- Ale kłopotów uopatne­
nlowych z pewności1' wam Ilf• 
brakuje. Import dzieli eenłra­
Ja, realizacji kraJOWJ'Cb umów 
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łei pDnnJe. Gdzie ta miejsce 
na samodzielność, przedsięblor­
czogd kierownika sklepu? 

- Spokojnie, jest miejsce 
dla wykazania się aktywnością 
dla wszystkich: dla moich· 
służb handlowych, które nieZ3-
leżnie od centrali zawierają 
umowy choćby z firmami pry­
watnymi czy polonijnym!„. 

- Przepraszam, te przerwę1 „ c6ł prywatny producent mo­
że zaoferowa~ tak ekskluzyw­
nemu odbiorcy? 

plera toaletowego! 
wczasy dla załogi? 

- Też, ale przede wszystkim 
mote .swoimi ścieżkami wydep­
tać dostawę atrakcyjnych wy­
robów z państwov.:ego r.zy 
spółdzielczego zakładu. I bar­
dzo dobrze, bo to zwykle o 
krótkie serie chodzi. Ja, jak:J 
fLrma, nie pojadę do spółdzi~l­
ni po 100 par spodni czy 200 
kiecek, a jemu się opłaci. I 
taką samodzielność preferuje­
my. I niektóre salony „robi1" 
450-500 milionów ·złotych ro.cz-

Są takie dziwne skleoy, gdzie drogo, a klientów nie 
brakuje. W herbie mają jaskółki. Sprzedali swetry po 
48,5 tysiąca złotych. Mogliby więcej sprowadzać i to 
bez de'ł{iZ, gdyby nie przeszkadzały temu przepisy. 

- Teoretycznie wszystko, 
praktycznie z sektora prywat­
nego bierzemy dość często m!t:­
dzy innymi atrakcyjne kurtki, 
trochę butów, paski. Nie 1.:!st 
to pozycja decydująca o na­
szym obrocie, tym niemniej 
poszerza gamę naszych propo­
zycji. W kosmetykach na przy­
kład często „podpieramy się" 
właśnie firmami polonijnyri1i, 
bo oferta państwowa jest w 
tej dziedzinie wyjątkowo ubo­
ga. 

- Natomiast przedsiębiorczy 
kierownik, wykorzystując włas­
ny spryt, „układy" i „sytuacje'' 
co może załatwić? Wiązkę pa-

::i. -

nego obrotu. Jest to jut pot~n­
cjał małego przedsiębiorstwa. 

- Wiem, że I wy korzy'lta· 
cie z dość już rozpowszecbnio­
nej formy zdobycia niezbęd­
nych dewiz Jaką jest tak . zw a-
ny przerób, czyli szycie dla 
zagranicznego kontrahenta, 
który daje materiał, dodatki, 
wzory, czyli wszystko oprócz 
robocizny. Ale żeby tak 'l.i:a­
cowna firma, od 2'7 lat steru­
jąca krajowym rynkietµ mody 
szyła jakieś fatałaszki pod 
dyktando Innych? 

- Odpowiem krótko: muszę, 
bo dziś nikt mi dewiz nie da. 

I 

A ja muszę je · ~dobyd choćby 
na części do maszyn. Zresz~ą 
wykorzystujemy do „przerobu'' 
niewielką część naszego ryn­
kowego potencjału. Trzeba tak­
że pamiętać, że oprócz zdoby­
wania niezbędnych marek Cly 

dolarów, jest to również pewne 
obejście niektórych barier su­
rowcowych, projektowe pod­
glądanie co w światowej mo­
dzie piszczy, a i zyskuje na 
t:ym nasz ' rynek, bo pracujące 
na eksport Źespoły pracowni­
ków mają później minimalną 
ilość reklamacji. 

- Jest pa.n, o ile ml wlado· 
mo, zwolennikiem wymi.in 
kompensacyjnych, czyli dość 
specyficznej formy handlu, bo­
wiem w grę nie wchodzi pie­
niądz. 

- Forma to stara jak świa~: 
towar za towar i nieprawdą 
jest; że obecnie, gdy znaleźliś­
my się w go.spodarezo-iplat:ii­
czym „dołku" nie możemy z 
n iej korzystać. ·właśnie teraz 
jest czas! I ja, jako przeds:i:­
biorstrwo handlowe, z doskon:i­
łymi kontaktami zagraniczny­
m i (z pomocą central handlu 
zagranicznego) je!łtem w sta­
nie bez użycia dolara czy ·ma· ­
ki ściągnąć na nasz rynek spo­
ro atrakcyjnych towarów. To 
prosta kalkulacja: jeśli n ie mo­
gę na przykład w Tajla11dil 
sprzedać jabłek za dewizy, to 
niechże próbuję korzystnie wy­
mienić je na cytrusy„. 

- Sprowadźmy nieco bar­
dziej na ziemię tę bujającą w 
obłokach Ideę. Przecież u nas 
wciąż patrzy się krzywo na 
takie przedsiębiorstwa do bi j'l.­
jące się o elastyczne, samo­
dzielne w każdym calu działa­
nie. Krytykuje, podcina skrzy­
dła, a przynajmniej nie 
głaszcze. 

- Niestety, to prawda, Trą­
bi się o reformie, jej etapach, 
w praktyce zaś utrąca tak oue­
cież korzystne handlowo roz­
wiązania. Ja na przykbd 
mógłbym w tej chwili . posze­
rzyć gamę towarów w skle­
pach „Mody Polskiej" o im­
portowane dziewiarstwQ, odzież 
dżill1sową, poszukiwane kosmP.­
tyki„. 

- Zaraz, zaraz, w zamian za 
co? 

To bły.skawicznie tµoina 
ustalić, co by ich interesowa-
ło. Tylko jeden podstawov.y 
wymóg: ja muszę działać 
szybko I wiedzieć jakimi to­
. warami !110gę handlować, czy­
li jakie tqwary .. aktualn:e n;~ 
są na rvnku deficytowe. 

- Niewiele pewnie by 'ilę 
takich znalazło? 

- Ależ jest pan w blędt~e. 
Może si ę zdarzyć, że ja ko-
rzystnie zamienię ich partie 
swetrów na.„ drewniane palet.v 
choćby. Ja mam towar, a dla 
niego te palety mogą być w:ę­
cej warte niż swetry. Miałem 
już propozycję, by płaszcze z 
„Próchnika" wymienić na 
modne szetlandy, w relacji je· 
den płaszcz : za tr~ swebr.v. 
Przepadło. Zanim zakończyła 
się korespondencja w tej _sp,·a­
w ie, próbowałem bowiem uzys­
kać zgodę na transakcję 
była ona iuż nieaktualna, •·ii.ni 
byli szybsi. I nie musieli n:c 
tygodniami 1.1zgadniać. 

- Ale może rzeczywiście te 
płaszcze akurat były towarem 
deficytowym; myślę, że nadal 
są? 

- Zgoda, ale wystarczy, t.e 
ja dysponuję aktualną listą to­
warów, których mi nie w:>lno 
ruszyć lub na które muszę 
mieć ekstra zgo<lę. Zaś w p0-
zostałych przypadkach - dz!a­
łam. mam wolną rękę. I rę'!zę, 
że wiele atrakcyjnych wvro­
bów pojawiłoby si ę w salonac·~ 
„Mody Polsk:ej". Bez wydar1:a 
choćby jedne.l marki. „ 

- 'Zmieńmy nieco temat. 
Firma pańska opróci handlu, 
z którego się ntrzymu,je, oprófz 
niewielkiej produkc,ji włas11ej, 
zajmu.fe się prezentaeią śwla­
towej mody. Czy te poka1v, 
to ma być łyk wielkiego 4wia­
ta, zabawa z cyklu. „sobie a 
muzom"? 

- Niezupełnie. Owszem, sta­
ramy się przestrzegać świ !lto­
wyich trendów, utrzymać pew­
ne fasony, linie, styl, ale to 
wszystko musi być przetrans­
ponowane na nasze mo~Ji­

wości. Innymi słowy: nie '.cfo­
rza się nam prezentować ko­
lekcji z materi ałów , które 11 ~ e 
byłyby dostępne w sklep'łch 
lub kreacji, które n igdy „ ,e 
mają szans zawhsnąć na >11T ie-
1zakach w salonach „Mo:iv 
Polskiej''. ~ 

- I malJ' .:a.rzut: dopiero od 
niedawna polsą dyktatorzy 

mody załnteresowaD si• met­
czyzn-. 

- Nieprawda, propozycje dla 
panów od począfiltu latmienia 
firmy miały twoje miejsl!e, 
choć rzeczywiście jeszcze nict­
da,w.no jako powiedzmy, duży 
margin~s. Dziś uległo to rady­
kalnej zmianie; propozycje dla 
pań j~2lcze przeważajll, ale 
już na przykład . w konfekcji 
chyba tyle samo ofert mamy 
dla przedstawicieli brzydszej 
połowy lud2lkości. 

- Panowie zaczęli o 1lebie 
bardziej dbać, czy modny stal 
się ubrany modnie mężczyi­
na? 

- Myślę, że jedno i dr:igl..?. 
. W każdym bądź razie co:az 
rzadziej zdarza się, że pytaj;u1 
pana o rozmiar w klatce pier­
siowej, bo chce kupić mary­
narkę, słyszę odpowiedf: 
„Zapytam żony". 

- Słyszałem, te ehcecle na­
wiązaó bliższą współprac, 1 
„Milanówkiem"T 

- W postaci spóNti produk­
cyjnej. Bardzo nam na tym 
zależy, a efektem byłoby wi~­
cej wyrobów gotowych i tk.1-
nin dla „MP". 

- A ten duży zakład pro-. 
dukcyjny pod ·warszawą? 

- O tym za wcześnie w 
ogóle wspominać, trwają do­
p:ero rozmowy z miejscowym! 
władzami. 

- Zna pan doskonale nro­
je najdroższe oferty dla klien­
tów: Jutra, swetry, suknie 
wieczorowe. A cóź pan propo­
nuje najtańszego? 

Czy ja Wiem? Tru<lno mi 
odpowiedzieć dokładnie, a le 
pewnie jakiś kosmetyk, może 
kredka? Może skarpetki? 

- Największe marzenie dy­
rektora? 

- Wybudować centralny ma­
gazyn dla „Mody PolsklP.j'', 
najlepiej w okolicy Lodzi. Fi ­
nansowo je.steśmy gotowi, l! :e 

potrzebna jest po wierzch Tt a 
około 10 tysięcy metrów kw.i­
dratowych. 

- A · zawodowym sukcesem 
byłoby? 

- , (Jtuchomić jeszcze pai·~ 
salo~w i doprowadzić do sy­
tuac1 1. -gd„ na,;ze -placówki b~­
dą pracowały jak butfkl na 
Zac~odzie: bez śc isku, wyrv­
wania sobie towaru, depta1>':\ 
P? r~kach i nogach. To w.:: i ąż 
me Jest normalny handel. 

- Ale zdaje pan sobie spra­
wę, że wyłącznie poszerzaniem 
gamy towarów celu tego się 
nie osiągnie? 

- Oczywiście i byłbym n ie­
azczery bwierdząc, że nie int~ 
resuje nas rozwiązanie w po.s­
tad podnoszenia ceny. 

. - Zgoda - dbałość o zyski 
firmy zrozumiała. Ale przeciei 
pan nie kupuje dolara ezy 
marki po cenie obowiązującej 
przed sklepami „Pewexu". 
.Skąd więc te przeliczniki nie­
mal czarnorynkowej wysoko!i­
ci? 

- Pośrednikiem we W:!zy­
stkich niemal transakcjach :m­
portowych jest centrala han­
dlowa „DAL". I oni dykt•1.i ­
cenę dolara lub marki mc>i'.! 
obow! ązującą. Mieści się w 
niej oczywiście także podatek, 
marża centrali i parę Innych 
składników. Tak czy inaczej 
mnie ten dolar kosztuje czę~to 

nawet do... 1200 złotych. Ma­
jąc alternatywę: brać lub nia 
brać wcale, decydujemy s•ę 
brać po cenie, jaką nam dyk­
tują. I to cała zagadka wyso­
kich cen na importowane to­

wary w naszych salonach. 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DOROŻYŃSKI 
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rzede wszYsłklm pragnę pograłtt· 

P 
lować nad11nia panu tytułu doktora 
honoris causa przes Katolicki Uni­
wersytet Lubelski. Jdll wiem, nie 
jest to pański plerwsSy doktorat 
honorowy? 

- Drugi. Pierwszy otn:rmałem od Wydzialu 
Filo.zom Uniwersytetu Albeł'tJusa Magnusa w 
KolooH w 1976 r. 

- Powiedział pąn kiedyś, Ile książka Jet<ł 
prawdziWYm pomostem ponad pleniącymi się 
czasem nurtami ludzkich uprzedzeń I waśni. 
CZ'J uwab się więc pan - jako tłumacz - za 
budownicze,;o w dziele pojedna-nia między 
Niemcami l Polakami? Jaka jest rola huma­
nisty w dzisiejszym, tak zróżnicowanym świe­
cie? 

- Rola humanisty w dzisiejszym świecie 
'est prosta: zróż.nicowanie świata (któire było, 
jest i zawsze będzie, bo to jest jego naturą) 
wykorzystać pozytywnie, na energię wspólną 
calej ludzkości, nie tylko Polaków i Niemców, 
ale właśnie od nich zticzynając, jako od spraw 
nam - Niemcom i Polakom - najbliższym. 

- Urodził się pan w Lodzi, w mieście, gdz'~ 
"'ielonarodowość I dobrosąsiedzkie 1tosunkl, 
r:właszcza- przed rokiem 1933, były chlebem 
powszednim„. 

- Z osobistego doświadczenia czeirpię właś· 
nie moje przekonanie. Różnorodność to bogac­
two - powtarzam - ale różnorodność :ijedno­
czona pomostami, a nie róż.norodność powaśnio· 
na, destruktywna. 

- Opuścił pan Łód:ł w latach czterdziestych. 
w· Jakich to odbyło się okollcznośelach? 

- Do Łodrl - po maturze i po Junackich 
Hufcach Pzaey - W!l'óciłean u Lwowa dopic>rr1 
pod koniec 1930 r„ a opuściłem Łódź już w 
roku 1940 powołany do niemieekiej slużby 
pracy. Nast~pnie zostałem P<>Wołany do Wehr­
machtu (Frankfurt nad Odrą), znalazłem się w 
;roku 194.2 na koncie pod Stalingradem. Z nie-: 
woli v.TócUem w roku 1950 i już wprost do ro­
dziny w Weimarze. 

- Gdyby nie wojna! 
- Nigdy nie wiadomo, dokąd nas historia i 

własne losy popędzą. Interesowała mnie drama• 
turgia 1 miałem ».miar jesienią 1939 roku za­
cz.ąć studia w Iqstytucie Sztuki Dramatycznej 
w Warszawie u profesora Tymona T~leckie~o. 

- Chodził pan do Gimnazjum Im. 8tefana 
Żeromskiego, miał pan polskich przyjaciół 
znajomych, nauczył slę pan znakomicie mó-,. 
w naszym Języku. Czy niektóre kontakty 
przyjaźnie 1 tamtych lat przetrwały! 

- Oczywiście. Z moimi kolegami z „budy" 
łączą mnie serdeczne więzi: wspomnienia, przy­
gody, utrapienia, ndości. Wi.duję się z nimi 
czasami (nies·tety nadł«>), ..,,, l..odzi, cza15ami w 
Niemczech. 

- Jesł pan w na11ym midcle tylko 1 krót­
ką, kllkugodzinnlł wizytą. Jestem jednak cie-
kaw pana wraiet\. Jak widzi pan Łód:f.? • 

- Program mój nie przewidywał przyjar:du 
do Lodzi w ogóle. Udało mi się Jednak wpaść 
na .kilka chwil. Były to tylko dwa krótkie spot­
kania: w Bibliotece Uniwenytecki·ei i w gronie 
polonistów i germanistów - już o.statkiem ~il 
i niepełnym głosem. Wid.ziałem z auta, którym 
mnie wieziono, dtdżystą, szarą, wieczornie 
ciemaawą ulicę, widziałem budynek Biblioteki 1 
gabinet dyrektora, \'vidziałem kory·tar.ze Uni· 
wer.sytetu i małą salkę pelną sympaitycznye.h 
ludzi - i nic więcej. Lodzi - miasta - teru · 
1 przed laty, kiedy dwa razy tutaj bywałem -
rtie w1działem prawie wcale. A może i lepiej? 
Może lepiej zachować wspomnienia młodości 
bez iir~·tujących porównań? 

- Czy miał pan czas podczas pobytu w Pol­
sce na spotkania ł rozmowy z polskini.l a.1itora.-
111i. 

- Oczywiście. Ale znów krótko. Za król.ko 
't•.iidziałem się i niektórymi autorami, np. naszej 
„Polnische B1'oliothek" z profesorem Liberą, 
który opracował dla nas antologię Oświecenia. 
Podobnie z Kornelem Filipowiczem (jego opo­
wiadan1a są w druku), Wisławą Szymborską, 
Ewą Liipską, których wiersze ostatnio tłu:ma­
czylem, No i J wieloma innymi. Dlatego właś­
nie pri:yje.żdżam, ieby dowiedzieć się o Hterac· 
kich ;nowościa-ch, poro:rimawiać ~ ~ojektach, po­
p:i.trzPć na wydawnictwa. 

- Ile lat sajmuje się J)a.tl litel'atnr~ pobk~'1 
- Dn.rywc~ <>d 1952 roku. Systematyc~nie o.d 

19511 roku. 
- .Jak określiłby p11-n tendenc~ w czytelni­

czych kręgach oraz szanse literatury polskiej 
nad Renem? 
· - Dobra literatur:l ma zawsze dużą 1zaruię, 

p<'llska nie mniej niż kaida inna. Ale wymaga 
ona większego trudu przyg.otowania czyte1nika 
d~ jej leiktw-:r - więlkszego nii każda inne I 
l!taranniejs~ch tłumaoC7ll!ń, wydań. Jej 9P!Cr­
fic.zna tematylka i aiura zmu11zaj~ do tego. 

- A ja.cy nul autony ~ znani w Republi­
ce Federalnej? 

- Jest ich wielu, więc ws·zystkich chyba nie 
"-'Ylic:z:ę: Iwaszkiewi-cz., Przybog, Miłos%, Szym­
borska, Gałczy1l.ski, Szaniawski, Kruc:i:k<>W1lki, 
Andrzejewski, Brandys, Hłasko, Konwicki, tro­
chę Dą 'orowska, trochę Berent, więcej Korczak, 
Kołakowski, Bruno Schulz, Gombrowicz, Mro­
iek - x tych wa:imiejszych 1poro, ale i in­
nych niemało. Nie mówiąc już o takich auto­
rach jale Sienkiewi.>CS i Reymont, żeromski i 
Przybyszewski 

- W TV prezentowane lnłeresuJ\417 Jl'Orl'l..18 
o Polsce widzianej oosyma obywateli sachod­
nlonlemJeoklch, brał pan tam takłe .Jldzłał. C1!1' 
mia.I pa.n oka.1j41 orląda6 ten program eho6by 1 
video kasety? 

- W programie tym nie „brałem udziału". a 
bylem po prostu, nie ;mając programu, doń 
„wciśnięty". Videokasetę dostałem po kilku l 
długo-miesięcznych reklamacjach. TV obiecała 
mi ją, ale dopiero ostateczna interwencja am­
basady polskiej w Kolonii zdołała panów r, 
warszawskiej telewizji skkm.ić do &pełnienia 
obietnicy. Wrażenie nie było najlepsu. Rzecz 
była me W molm guście, grubym IZ)"dłem 1%Y• 
ta.„ 

- .Tak pa.Jl ocenia rolę lnsłytuhl l No ••· 
ro bek? · 

- Rola Insybutu? 71bli:!y6 Niemcom •bru 
Polisiki, polskie~ Ute;ratury i kultury, takim jakim 
on jest ,możliwie wielostronnie, nawet konłM· 
wersyjnie. Polska ma. swoją Warszawę i swój 
Kraków, ale i swój Loodyn i swój Paryż, ma 
Kruczkowskiego i Kołakowskie'go, ma - jak 
wszystkie inne kraje i narody - swoje kon­
flikty i problemy. Pokazywać tylko jedną gtro­
nę Tl'\!'dalu ~naczylob:v pokazywać pół pr::i.wrly. 
Od .te~o uwsze ~czyn;iją się dezinforma.cja, 
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u~rzedzenia, mylne wnioski ł złe k(')?l!ekwencje. 
Ale można wszystko, całą prawdę - co Pola­
cy zresztą robią i słusznie - pokazać nie prze­
kraczając granic sumienności i zrozumienia, nie 
wyrzekając się sympatii. 

Na.sz dorobek? Ilustrują go nasze ułożenia i 
ambicje. Spis autorów naszych Pierwuych 25 
tomów „Pol•nische Bibliothek", liczne dokumenta­
cje i bibliografie odpowiadają temu, co sobie 
postawiliśmy za cel. Instytut rozwija się nor­
mallllie, rośnie grono jego pracowników (teraz 
ju:t 8), rośnie program, stabilizuje się bau fi­
na.nsowa, rośnie grono przyjaciół. 

- Czy jest to nadal jedyna wy~pecjallzowa­
na Instytucja w RFN zajmująca "1ę kulturą, a 
zwłaszcza literaturą polską? 

- Kulturą, literaturą polską zajmują ~ię 
oczywiście od dawna także i uniwersytety, ale 
raczej marginesowo, nie wyłącznie. 

- A co słychać z pierwszą, mającą powstać, 
katedrą literatury polskiej w RFN? 

- Sprawa jest w toku. Zgłosiło się bodajże 
8 kandydatów na katedrę polonistyki, któr::i. 
przygo.towuje się na u111iwersytecie w Moguncjl 
- m:vślę, że wkrótce zapadnie decyzja. 

- W RFN nie ma zbyt wielu polonistów. 
Domlna.cja rusycystyki jest bardzo wyraźna. Co 
módby pan powledził'ć o STkoleniu pr:iy~złych 
tłumac:r,y 11raz historyków litl'ratury polskie.i? 

- Tłumaczenie jako zawód (mam na mv~ll 
tłumaczenie literatury pięknej) nie gwarant'Uje 

- Planujemy na5.ze projekty na pięć lat. 
Tzn„ :te 1ponsor może po pięciu latach WYCO· 
!ać dalszą pomoc, jeśli wyniiki naszej pracy 
okażą się mierne, kompromitujące „firmę", albo 
jeśli współpraca okazuje się męcząca. 

- Jakie pozycje opracowane na zlecenie In­
stytutu, prowadzone pod kierunkiem polskich 
fachowców, Jak np, profesora- Huberta Orlow­
skiego z Unhversytetu im. Adama Mickiewicza, 
ukaźą się w naJbliźszym czasie? 

- Profesor Hubert Orłowski <>pracow~~ 
książkę zbiorową z materiałami o recepCJ1 
niemieckiej literatury w Polsce, która ukaże 
s ię wkrótce, to samo pań.ska praca, bibliogra­
fia tłumaczeń litero.tury polskiej . na nie­
miecki. Antologie li.teraturY polskiej określo~ 
nych epok opracowali dla nas polscy uczeni:• 
profesor Libera (Oświecenie), profesor Hernas 
(Barok), p. Jedlicz („Polskie średniowiecze"). 
W plat11ie eą jes:i!lcze inne temu podobne ko­
operacje. 

- Czy jest prawdą, Ił. zrąb biblioteki In-
8tytutu został stworzony dzit:ki temu, iż 7.de­
ponował pan tam swo.le, od wielu lat komple­
towane książki? 

- Tak, mniej więcej 5.000 t(Jmów pod~ta­
wowej literatury podarowałem Instytuto't'.rl n11 
początku je)!:o istnienia. To, <"O Je-ncze mam i 
ci::i.e:le :zbieram. przejdzie oczywi~rie równirt. 
na wJ::>,ność Tnstvtutu. 

- Pana Institut przy Alexandrawes ma 

Urodzony w lodzi, gdzie nadal ma kolegów z „budy". Trudna sztuka przekła~ 
du. Szq.nse literatury polskiej w RFN. Przyszłość Instytutu w Darmstadt. Pra· 
ca jest jego pasją. 

Ponad granicami i bar' erami 
-------- - ~----- -- -- - -- ------------ ---------------------·-. -

Rozmowa x KA,RLEM DEDEC1IUSEM, tłumaczem literatury polskiej, 
dyrektorem Deutsches Polen·!Jnstitut w w Darmstadt. 

normalnej sytuacji materialnej, więc niewiielu 
kwapi się na tak.ie gtudia. Ale, jednak, od cza­
su do czasu'zjawi się na slawistyce tu czy ów­
dzie ktoś, kto zapała ochotą i objawi zdolno~­
ci. Jm;tytut nasz swój narybek czell:'Pał przecid 
rÓ\Vl11iPż z czystych wód uniwersytetów. Ale 
t:un „hod'Uje" się naukowców, marzących o ka­
rierze unlwersyteokiej, a mniej tłum11czy. To 
satnl'I z hi8torykami literatury polskiej. lVf;iln 
ich u nas. Są ~pecjaliści od poszczególnych eu­
torów. 

- Cz1 oprócz uznanych I zasłużonych tran· 
slatorów, jak Klaus Staemmler, Heinrich Kunst· 
mann cz1 Renate f Peter Lachmannowie, opróc11 
współpracy tra.nslałor6w 1 NRD, istnieje do­
pływ młodych, uzdolnionych adeptów trudneJ 
11tukł przekładuT 

- Istnieje, ale nie ma.sowy. To lllla,czy chęt­
nych byłoby wielu, sprawdzaliśmy już chyba 
próbne tłumaczenia 100 rgtaszających się u na1 
kandydatów, ale więcej niż 5, z którymi chcie­
libyśmy współpracować, nie mogliśmy znaleźć. 
Wybór ;;utorów obarcza nru; dużą odpowie­
dzialnością: Kochanowskiego, Mickiev..icza i 
Norwida nie sposób powierzyć komuś, kto by 
się „na ni.eh" dopiero uczył tłumaczenia. Takim 
sposobem można łatwo „załatwić" każdego au­
tora. Jeśli pan zajrzy w spis naszych tłuma­
czy, to jednalk odkryje pan na2lwiska dotąd 
mniej albo wcale nieznane. Kuhl (Be;renta 
„Ozimina") na przykład, albo Hoelscher-Ober­
maier, któl'y nam świetnie przetłumaczył szereł 
t~k~t6'W średniowiecznych poczynając od Bo·~u­
rodizicy. Tak więc z dopływem łatwo,7.uzdol­
nieniami trudniej. 

- Sledti\C pozycje polskie publikowane ':'! 
RFN, niemal nie widać tłumaczy naszej )HIC'-JI. 

- Jeśli chodzi o młodych, o następną ge~ 
nerację, t<> pokładam dużą nadzieję . np. \V 
dwóch moich młodych W$pó4x'acown1kach. We 
"WSpomnianym j u.i Hoelscher.ze-0 berm.aier:z:e, 
uratencie ttlawi1tyiki unirwersytetu w Bambergu, 
któr1 po obronie pracy doktonkiej przenoei 
1l4 do nu, i w n.au.ej blblioteli:uee, Renacie 
Schrnidgall, kt64'• ju.i 211.1P9łnie nieźle pr:zetłu· 
mac:z:yła jedną .1 książek Wit.alda Goonbrowicza 
i :zupełnie dobrze radzi sobie s młOO.zą polską 
liryką. Myślę, :t... ~ moim. „ooejśc:lu" Instytut 
będzie funkcjonował dalej, być mofe !inaczej, z 
innymi akcentami, ale nie gorzej. 

- Pozostańmy przy serii „Polnlsche Bibllo-
thek". Jakle pozycje ukał\ 1ię w 1987 roku, 
Jakie r:u w przyszłym! 

- W bieżącym roku ukazały się tomy (wybór 
d1lieł) Zbigniewa Herberota, Bruna Schulza, 
LesMa Kołakowmego - ukałl. 1ię letzcze ·1u1 
je«ieini opowiadania Komela Fiłiipowicu I a.n­
tolot!a poi.klej Hteratury łredniowłecm.5, od 
Bog.urodzic:r włąemil•. 

Na rok 1988 prz:rg~emy apow!adanła 3. 
3. S-zc~ń.!kiego, „Dzl.ennl'ld" Mańi Dąbrow­
skiej, nowele Władysława Reymoonta, antologię 
polskiego Oświecenia (w opracowa1J1iu profe.rora 
Libery), jedną z powieści Teodora Parnicldego 
I antologi~ pism polskiego wychodźstwa. 

- Przed objęciem dyrektorstwa Deut11ehe11 
Polen - Institut w Darm~adt był pan llZefem 
rf'kla.my w jednej 1 wielkich firm ubezpiecze­
niowych. Czy bmte dośwła.dczenla pnydają. 
tlę panu w pracy w Darmstadt? 

- Wszystko, ~ k!edykol'Wliek ~iAmy albo 
~imy odbija al.ft, przrczynia lł4 do dał11M10 
!'Onvoju naniej M()•bowoki. 25 lat pracy organi­
zacyjne,, •wodiow•J - p11M1.()Wanie, dyspono­
wanie, kierowani• gru~ 'W'lt>6łpracoiwn!k6w, 
opet'O'Wani• ł'te.tyt1tykam« itp. nauczyły mnie 
ekonomii, Hmowm.!a czasu i energii, punk.tiu­
alnośd, sumienności - bo :z natury miałem 
trochę skłonności do bałaga1J1iarstwa - artysty 
i do lenistwa - marzvciela. 

- Zdobył pan ·dla ·Jndytutu J)oteł.nych 11POn­
.for6w, jak fundacja. Boi1cha c„y Volki1wagena. 
Chy\ia mot'ne pod~taw:r flnanso'ff p~zwala'~ 
na dłurofalowe plan1twanle„. 

jeden manka.ment, a mianowicie 1zcsupłoł6 
pomieszc1..eil. Czy istnieją tzanst na poprawę 
sytuacji? 

-,-- Na początku myślano, te willa (14 pokoi) 
będzie dla nas za du:!Ja. Teraz, po siedmiu la­
tach, stała się ciasna. Ksią~kl nie mieszczą ::;ię jui 
na pólkach, a i współpracownikom „brak po­
wietrza". Nadburrnist.rz miasta, nasz kurator, 
obiecał nl'!m połowę sąsiedniej willi, kt6rą mia­
~to ma zamiar na ten cel kupić. 

- Pański kunszt przekładu miał okazję po­
zna.ć także odbiorca polski, m. Jn. dzięki dwuję­
r:ycznym ed,l·cjom „Wydawnictwa Literackiego". 
Czy przygotowuje pa.n może dalsze pozycje na 
polski rynek? 

- W t;y<:h druach \likał.1 si~ ko'l.ejrn7 t<>mill 
wierszy po.lskich w wersjd orygina1ntl l nie-
mieckiej (równolegle): ,,Kwartet ień1'1ti" . 
„Damenquarleitt". 60 wierszy Iłłakowiczównej, 
Pa·wlikowskieJ, Szymborskiej ! Lipskiej, re.z.em 
164 strony. W Wydawnictwie Poznańskim. W 
„Correspondance des Af'ts II, Łódź 1987" ukazał 
się właśnie imponujący, pięknie wydany album 
z wierszami Czesława Milosza, równolegle z 
mołmi tłumaczeniami na niemiecki i grati>kami 
Stuysa Eindrigevcusa. W ekskluzywnym opra­
:owani u ~afic2lilym Pawła Tryzno. Nakład wy­
noe 100 egz. 

- Tłuma.e11 pan rł6wnle Htera.łurę, w tym 
pr1ełe wsą1tklm poezję, .XX wieku. Czy ło 
rweo11wlsta m.110•6 do W1p6łese1nołol? 

- Motywacji jest %WY'kl• więcej nit t;'iko 
jedn.a. Jestem po pro~tu lepiej przygotowany 
do czytania poezji. Mam osobiste przywiązanie 
do .tego ga.tunku literackiego. O moich wybo­
rach decy.dule również fakt, fe poezja jest naj­
bard:i!liej treściwą i wymowną częścią polskiej 
literatury, Jej wartością najleps~. A jeśli chn­
dZ'I ('! kcmi:.mktur1t - to poe21ja chyba ni~dy 
tak<'fwej nie miewa .. rej nani1e są z11wsze M1· 
ł<n'Si:e. Xatda ~ja 1twan11 11obłe •rwoj'\ 

szansę, ~\voją koniunkturę sama, a p<>steriori, 
nie posiada jej natoniia~t a prtori. . 

- Jak pan widzi literaturę polsk11 lał 
osiemdziesiątych, co z niej ma szansę na rynku 
zachodnioniemieckim? 

- Mam niestety zaległości w moich lekt\l· 
rach. Pa.ramy się opracowaniem chrestomatii li· 
teratury polskiej XX wieku, będzie tego kilka 
tomów - od Kasprowicza., a więc siedzimy 
aktualnie w czasach trochę starszych. Równo­
cŹeśnie wydajemy, tłumaczymy, opracowujemy 
literaturę jeszcze starszą dla naszej „Polni1che 
Bibliothek" - od średniowiecza poprzez rene­
sans, barok; itd. - a więc znów niewiele mamy 
czasu na nowości. Ale co się odwlecze... Niech 
doj:rzewają. 

- Miał pan w ręku coś 1 twórcrojcl pisarzy 
łworzących w Lodzi? 

- Niedużo, ale miałem. To, ()() autorz:r mt 
sami przysyłają. Pełnej orientacji m.1 raczej 
brak. Przypominam, ie pier'\V'Szym prawdz.iwym 
sukcesem p<>ezj1 polsi~iej po niemieckl\1 była 
antologia „Lektion der Stille" (1959), która U• 
wierala wiersz Jerzego Waleńc-z:yka „Do mło­
dego Niemca na .zachodzie". Wiersz ten wywa.rt 
u czytelników silne. i długie wrafenie i był 
bodajże najczęściej dyskutowany . . 

- Czy popiera pan tezę o nleprzetłumacza.l• 
noścl niektórych poetów, jak np, Bol~11ława 
Leśmia.na? 

- Nie popieram te.zy o nieprzetłumacalnołd 
niektórych poetów, popieram tezę o niepuetłu· 
niaczalności niekitórych wienzy. ·Poeci aą pne­
tłumac:zaln.i - •rodkarn! poezji, a więc n4• 
dosłownie, a do aeruiu. Do 1eruu poetyokieeo. 

- A Jak oddać np. łypowo warnr.w1kle OP9--
wladrnla Wiecha? • 

- Bawiłem s ię takimi *'8peiryme.ntaml.. W'!„ 
cha tłumaczyłem na slang }Vielkomiejskt, llanc 
przedmieścia wlelkomiejsJdego, w moim wy­
p:idku berliński. Tłumaczyłem ta1de Tetmajen 
„O Zwyrt.ale muzykancie" na cwarę g6!'ałi ba­
warsko-a.ustriackich. 
Wczytując się w t•tr oryginałów lDll.Uwa!y• 

lem podobie~twa w sposobie wyratania r!ę. 
w downLku Ltp. ludzi przedmieść, prze<ll!ta'Wli· 
cieli subkultury wielkomiejskie,, Także w 
mowie i w fantazji gónli polskkh, niemieckich, 
austr.iackich.„ 

Moje tJumaczenia Wlecha wyłowiły w anitolo­
giach gazety berlińskie i kol];>O!'tował1 ~· w 
przedruka-ch - widocznie przemówiły kn do 
przekonania. Odnośnie „O Zw:rrtale muzykan· 
cie" miałem bardzo dobre echa od .zawodowed 
recytatorld opowiadań. i bajek folklorystycznych 
z południowych Niemiec. Recytowała ona Tet­
majera po niemiecku w radio - :i powod.ze­
rnlem. Zreslitą „Zwyuitała" jest xukakująco po­
dobny do bohateira, głośnej bawaraldej - w na• 
rzeozu - historyj.ski „Eiill Muenchene.r im Him­
mel" pLsar:za lokalm~j 1łarwy Lud'Wli.ga Thom.a. 
Kto x kogo ściągnął, kJto komu ukiradł pomysł 1 
dowc~p? Myślę, że ani jeden, 111ni drugi. Po pro­
stu narody, przede W1lZystk1m lu.d, ma w oU«-e­
ślonych, podobnych warunkach (geograficznych, 
h1storycz.nych, psychologicznych) swoje podo­
bieństwa„. To mnie 1J8Skoc.zyło w literatiuru ł 
lll'Ilusiło do tych właśnie eksperymentów. 

- Na. czym polega - w skrócie - 1ztuka 
przekładu? 

- W skrócie? Na z.roz,umiemu oryginału, a 
\\-ięc na rozun:i,ie, na wyczuciu poetycJnej ten­
dencji, a więc ną „czuciu" i na talencie odda· 
n.ia teg(J własnymi środkami we własnej mo­
wie, a więc na poetyckiej potencji. 

- Czy tłumac21 pan wzorując alę na innych? 
Cz7 ma pan .swoich mistrzów? 

- Czytam prawie że wszystko, co mi wpad­
nie w rękę. Tzn. nie wszystko, prawda, do 
końca. Co dobre, to do koi1ca, co mniej dobre, 
to nie. Ale interesuje mnie bardzo żywo wszy­
sLko, co na ten temat piszą inni, doświadczeni 
ta samą niedolą tłumacza. Czytam to, ażeby 
skonfrontować z własnymi doświadczeniami i 
doj 'ć tą drogą do dojrzalszych, nowych, lep­
szych wniosków. Ale mistrzów, jak<> takich, to 
raczej nie mam, bo każdy nowy auto;r, każdy 
wiers:i do przetłumaczenia rodzi nowe trudnoś­
ci, nowe wątpliwości, nowe teorie i czyni właś· 
nie przeczytane nieużytecznymi, A więc mus~ 
sobie za każ.dym razem wymyślać nowe, do no­
wego autoca dostosowane wwry. Oczywiście 
oparte tak na własnym doświadczeniu, jak i na 
lekturach zawsze pożytecznych, ale nie zawsze 
zdatnych do bezpośredniego zastosowania. 
Przekład jako sztukę - i tutaj nauka zaczy­

na się od nowa, z innej strony, ze ~trony war­
kiści poetyckich daneJ?o utworu. Słowo i zda­
nii> musin').Y zanotować w pamięci - a potem, 
twórczo, czasami innymi słowami i inną budo­
wą zdania, bo w tych formalizmach gubi sie 
często poezja, przy możliwie maksymalnej wier­
ności wobec oryginału, możliwi-e optymalnie 
trafić wymiar poetycki utworu - ale o tym 
mówili już przed t,Y'Siącami · l:1t wszyscy eksperci 
rzemiosła, Cycero, Horacy, św. Hieronim - tyl­
ko niektórzy krytycy o tym po dzień dzisiejszy 
Jeszcze nic nie wiedzą ... 

- To przecież wieczny dylemat. 
- I wierność, i pi~kno. Nie:dy jedno be- r'ru -

gie)'(o. Ale do jakiego stopnia, z jakim talen­
tem - to już sprawa talentu. 

- Pracuje pan z pasją, Czy majduje pan 
radość w pracy? 

- Praca jest moją pasją. Moja pasja Je.~t 
moją radością życia. Wszystkie inne rado~ci 
wywod7,ą się z tej fundamentalnej radości. 

- Wśród pana przyjaciół widnieją m. In. 
dwa nazwiska: profesora Kazlmiena Wyki 
oraz nadburmistrza Winfrieda Sabais'a. Ob:t.l 
ddsiaj już nie :iyją. Pierwszy z nich żywił Il.Z­
nanie i siacunek dla kultury niemieckie.i, drud 
- dla polskie.i. Cz:v m(lł.na Io rozumieć, ,jako 
11woist:v symbol? 

- Możni! to rozumieć jako personifikację ka­
nonu zasadniczego. Nauka nie zna .i::ranic 1 
kultura nie znA granic i sztuka nie zna granic, 
n ie .zna ograniczenia rlo jednego języka albo 
cio jednee:o kraju. My ~ami. na-;ze n ieuctwo. na­
sza niekulturalność stwarzają te granice i ba· 
riery. Moje szczęście - w nauce i szt~ce -
Jest bezgraniczne. Z te.e:o czerpię siłę ducha na 
co d'Zień. i wiarę w przyszłość. Rezye:nacja -
wymówka nieróbstwa - jest zbyt wielką WY­
~odą, ażeby traktować ją powatnie. Poważne 
jest to. co jest niewygodne. 

- Dzięku.ie serdecznie n rozmowę. 

Ro7.mciwioł: 
KRZYSZTOF A. KUCZYŃSKI -
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• t&Me m!Ais'l:io w 
Finlandii, którego 
mieszkańcy regular­
nie co drugi rok. i 
to prawie od trzY-

1 dzie.s·tu lat. zapomi-
łlalą o ukochanych saunach I 
przedłużają swoje tradycyjne 
Swięto Wi08ny na ulicach f,o­
dzi. Na POCzątku było nawet 
tak. że orezydent tego miasta 
podarował prezydentowi Łodzi 
gaunę, dzi§ wymienia się raczej 
drobniejsze pamiątki. 

Miasto nazywa l!ię Tampere, 
lia;y 170 tyis. mieszkańcó·w i 
pod tym ~ędem zajmuje 
drugie miej.s'Ce po HeLsiin.kach. 
Podobnie jark w Łodzi jes.t tam 
rozwinięty przemysł wł6kiem1i­
czy, odzieżowy i obuW111iczy, 
chociaż przeważa przemysł me­
talow) i maszynowy. No i po­
dobnie jak Łódź - Tampere 
szczyci się tradycjami rewolu­
cyjnymi: w 1905 r. uch\valono 
tam tzw. czerwony manifest. 
będący programowym doku­
mentem robotników fiński.ich. 
Można się tego dowiedzieć nie 
tyle z encyklopedii, oo z otwar­
tej na inaugurację „Dni Kul­
tury Tampere" w Łodzi (8-13 
czeTwca) wystawy, której foto­
grafie znalazły się w Muzeum 
Hi.storii Mrasta Łodzi i obr~­
ją różne dziedziny żyda Tam­
pere. Ale najlepiej poroznnawjać 
z Finami. jak to uczynił był 
wasz reporter. wybiotny specja­
lista w zakresie ięzyków ugro­
-!ińskich. Waszego reportera 
przyjaciele z Ftnla:1dli na.zywa-

• 

Ideowa W!1'8% z tabor~m i im1>tna 
było przyjąć 10lłol 

A ja pocdłem IObie wpierw 
z liderem grupy taneemej, któ­
ry 0.90b!Acle wip!sał mi do pa­
miętnLka swoje nazwtSko: · Esa 
Nuija:. Ma 32 lata, jest nauczy­
cielem, i tańczy amatorsko od 
25 lait. Gt"llpa muzy-ci:m.a pOIWsta­
ła jut w 1969 r„ natomiast ze­
spół tanecmy w 1984 r. Tance­
rze to w większości studenci. 
uczniowie, inżynierowie. Muzycy 
nagra11 plyltę, a w 1981 T. 

zdobyli mi.sbrizostwo Finlandii 
w kategol"ii zespołów JJudowy<:h. 
Ale o muzykach będzie później. 

UzySik:ailern te lnfo:mnacje z 
la twością. p-cmieważ przeka?Zał 
mi je · Po polsku Zbyszek Bat­
ko, poriieką,d współpra'Cownik 
„Odgłosów", który 7Jdobywał je 
p0 angielsku. Ogólnie z naszy­
mi przyjadóhni z Tampere nie 
ma żadny<:h prrzyg6.d ani szcze­
gólnych kłopotów, ot, jak to z 
artystami. DzieWCZY'l\a chce po­
jeździć na koniu, komuś ginie 
paszport, tancerka nie wie, z:i 
He nalkleić maczek do Flnlan­
d i i, tego boli brzuch, tamtemu 
chce si~ wody mineralnej, 
wszyS'tltlm "2ilrodzł winna p<>le­
wka, a tancen cierp! na gar­
dło, bo łyka medykamenty, po­
pija zimną wo.dą i zaprawia 
czystym polskim lekiem. 

Wresz<:ie pr,zybywa naczelnik 
l..ask·u, Andrzej Sroczyński i w 
czwar:tkowe po-łudnie .sala o wy­
łożo.ny.ch drewnem ścianach wy-

Finowie zawitali do Łasku i co z tego wynikło? 

R'tSZARD BINKOWSKI 

li 't angielska · „journalist", na 
co on nie wywrzaskiwał skro­
mnie. że jest prz:ede wszystkim 
„writer". jak czynią to sławni 
globtroterzy. 

Nie poświęciłem też czasu o­
ficjalnym spotkaniom przedsta­
wicieli władz zaprzyjaźnionych 
miast ani nawet występom ta­
ki.eh artystów, jak Marita Kos­
k inen śpiewajilca w „My Fair 
Lady" na scenie łódzkiego Te­
atru Muzycznego, nie oglą.da­
lem filmów Tima Lannasalo ani 
gry na skrzypcach Janne Marl­
t:li, bo się na tym nie znam. 
Zająłem się natomiast tym. co 
stanowi kor.zenie kultury każ­
dego narodu, a mianowicie :fol­
klorem. 

Z Tampere przyjechały dwa 
'Zespoły, muzyczny i taneczny, 
tworzące jedność i występują­
ce zawsze razem. Folk Music 
Gro!lp „Pispalan Pelimannit" 
oraz Folk Dance Group „Pis­
paset". To ostatnie jest pros-łe, 
łatwe do wymawiania i ozna­
cza wzgórze w dzielnicy Tam­
pere. 

Prezentowali .się już w Pa­
rzęczewie. K<mstan tynowie,. O­
zorkowie, w Domu Kultury 
„Ariadna". tańczyli na uliJCY ! 
w ogródku w „Halce", a.le -
jak się później okazało - naj­
lepiej poczuli się w Łaskn, 
gdzie przywiozła ich niezmor­
dowana propagatorka kultury 
ludowej, polskiej i obcej, Bog­
da. Witkowski z Łódzkiego Do­
mu Kultury Wprawdzie pani 
Bogda twierdzi, że po tych 
wszystkich świętach i po „ln­
terfashion" będę jej rimsial 
przynosić paC?lki pa wypLskę al­
bo róże na grób, ale to niepra­
wda. bo kobieota trzyma się 
łwiet:nie. 

Finowie czuli się tutaj do­
brze, bo Laski Dom Kultury 
to nie jakiś kurnik, tylko były 
Powiatowy Dom. Kultury. A 
kąd w Łasku Tarnpere? Ano 
stąd. że Łask to nadal, mLmo 
granicy adminiJStracyjnej, aglo­
meracja łódzka. Ciążą daiwne 
powiązania, Łaski Dom K.ultu­
ry współpracuje z ŁDK w Ło­
dzi nie tylko ze względu na 
podobieństwo w skrótach;· jak 
się chce zorganlz.ować jakąś 
galerię. trzeba korzystać 'Z po­
mocy łódzkich plastyków. Nikt 
n :e mówi o przyłączeniu Łasku 
do Lodzi. ale ta gr·anica kultu-
rze szkodzi. 

Dyrektor ŁDK, mgr Andrzej 
Sobieraj pozbył się jednak kło­
J>Otów, w ostatniej chwl1\ z DK 
ewakuowała l!ię komisja woj-

peł.nia 11ię ;po ostatni nąd, bo 
Łask w dobie refortnY n~e 
cierpi na smutek I bankructwa. 

Artyści •lł w strojach rół­
nych, przypominających po tri-
1ze stroje ludowe pol&ie I cy­
gańskie, z wyjątkiem białych 
skarpet do kolan i barwnych 
sznurów, na których tancerze 
prowadzą partnerki niczym w 
lejcach. Stroje różne, bo ze.spół 
prezentuje folklor "z różnych 
regionów Finlandii. Widz.om 
wydaje się, że jeden z tancerzy 

, ma głowę w gipsie, ale jest to 
tylko biała wełniana czapecz­
ka symboli7:ująca wiO.!tlę, mło­
dość i posiadarnie •wia<lectwa 
maturalnego. 

Tan.ce prowad'Zone •" w 
zmiennych rytmach. en.sem 
moi.na się dO!łuchać i dopa.tn:eć 
nuty i figur rodem spod wierzb 
nad Wisłą lub weseliska w 
karczmie, czasem zaś idą takie 
przytupy. że drzazgi lecą z pod­
łogL Widownia Teaguje :tywio­
lowo, blond anielica z czerv10-
ną przepa.sklł fruwa w powie­
trizu, artyści się po<:ą. A mówią, 
że zimnokrwiści." Gdyby tak 
przywdziali stroje łowickie o 
wadze 20 kg, to by d~iero by­
ła sauna. Ale wig« fińskich 
arty.stów tak rozg.rzewa wido­
vvnię, że sala fak!tycznie prze­
mienia aię w saun4. 

Na estradzie pojawia się 60-
lis.ika, zgrabna i krzepka ni­
czym Borynowa Jagusia, tyle 
że natura·lna brunetka. Głos 
także ma zdroWY. Ale potem 
zmienia ton, przytula 1ię do 
kontraibasisty, którym je.st ku­
rator z Tam,pere i ip!ewa z 
nim przeciągle w duecie coś 
jald>y „anahilja". W 1pos6b, ja­
ki to robi 1 ja.'k J>atr:ey na mnie, 
świadczy wymownie, w czym 
rzecz. Ale wtedy do rzeczywisto­
ści przywraca mnie nagła obe­
cność dziewczyny, którą znam, 
ho, ho .•. , i którą nadal poma­
ję. Je.91t w tak pięknej, pelnej 
błękitu sukience, a ja w po­
dobnej gali, zaleconej na kon­
takty zagraniczne przez naczel­
nego. że wypada ml tylko śle­
dzić J>O!Pi&Y kapeli :r. 'l\ampere 

Orkiestrlllilci '" w wlelku lek­
ko powamyim, lee.z werwą nie 
ustępują młodzikom. Na 
skrzypcach gra starszy pan z 
wąsami. na akoroeonie ogorzały 
brunet. struny basetli po.sz8I1PU­
je z energią pan. kurator, na 
klarnecie zaś gra najprzystoj­
niejszy z muzyków, wy1S-Oki, po­
stawny, w okulara.eh w cien­
kiej oprawce. Klarn.et łpiewa 
C21UJ1e, to n.ewni.. to f.iglamie, 
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wesoło. i ezaa&m ma się wra­
żenie, li po'br.zm.JewaJ" .., rtLln 
tony ludow.J tu:jarld .nH Wi­
ały. 

Prz'!atojnym klamectllt• je.st 
sam wicepre.zydent Ta.mpere 
ds. 80Cjalnych i Jldrowla, Arvo 
Slplle. Jeśli łamiąc bariery ję­
zykowe przekręciłem nazwisko, 
to skarz mnie Bóg lub magi­
·strat. Bo naczelnik ŁaslllU, An­
drzej Sroczyński, wybaczy mi 
ws-zy1sotko. Oznajmił :z entuzja­
zmem, że gdyby u na.s była ta­
ka demokracja i prominenci gra­
liby publkznie na lnstnumen­
tach, pociągnęliby za sobą IP<>­
łeczeństwo, szerzyłaby •14 kul­
tura ludo-wa 1 ll)O'Utyczna, ay­
ny spoiłeczne i ipGrOsum!eaiie na­
rodowe. 

Tancerze zakończyli występ;r 

krakowiakiem, ale 'POllliewa't 
widownia doma.gała si• b~ów, 
wy.szli jeszcze ru i wykonali 
takie prysiudy ,; wyr7JUCanie."Yl 
nóg, :te nawet Kozacy mad Do­
nu pnr;yj11Uby to • 11Plauzem. 
Ano cóż, Finlandia jest republl • 
kai gran~ s nanr;m · .w.ipól­
ny;m wiellk:lm sąsiadem. 

Potem wszyscy 'ąlaleili a.I~ 
za stołami w pl~knej aali, iprzy­
pominająeej dworską komnat~. 
Na atolach były słodycze, her­
bata i płyny owocowe. I kiedy 
Zbyszek Batko przedst111Wił go­
ściom po angielsku, to zabrz­
miało to dumnie ! doriojnie. 
Bo „president of Łask Cliy" to 
nie żaden tam naczeln:lk. Wm-u-
1DOny Andr.ze} Sroo:r.yflsk! po-

. dzi~owai wd.z1 za to. :te airty­
tci z Tampere mogli wystąpld 
w Z..a.sku, orair. samym arty­
stom, życząc Im dalszych l!uk­
cesów artystycm~h I :teby kie­
dyi przyjeehałi nad Grabię. Na­
stę-pn!e po!nfonnował. !e Łask 
liczy mledwie 20 ty•. mies7Jkań­
ców, ale za to bi:d.zle wluótce 
obchodtlć SM-lecie nadania 
praw miejskich i ma dziś roz­
winięty przemy11ł lekki, budo­
wlany oraz rolnictwo, Po czym 
nastą.piła wyimiana upominków. 

W odpowiedzi kura;tor z Tam­
pere stwierdził, że F.lrrlowle z.na­
le:fli tu aam" se:OOec.mość, go­
śc!nnoAć i wielu . przyJaclół. w 
związku z czym wieT.zą, te 
ŁaSk takfe będzie kiedył 10-
1zC2JGny w Tampere. Zaprasza­
ją więc i dzi~lł u miłe 
p.rzyj~e. Oklaski. A ipotem je­
areze bul'!llli'WS%e, «dY wąsaty 
skTZypek zapytał kontrabasistę, 
C'temu nie J>OWl~ał n!AI o 
aaunle. 

I wtedy nais.tą.p:Ua art:ys.tyczna 
rekontra. Na sal~ we.s7.1a „Fe­
irajna !llljłid Grabi" z wielką 
trąbą na końcu. Ka.pela :re<pre­
'Zeil'.ltowała folklor miejski I by­
ła. jednym z kllkunastu zeapo­
łów ludowych, jakle działają w 
Łukim Domu Kultury. Szalo­
ne zainte.reJOwanie Finek "V'nbu­
dził 1ymbol ~rowego łas'k:łego 
rolnictwa - łpt~aj!lCY 1010 
bębnlsta, Jmóry wras % bębnem 
watyq\ ponad dwa pudy, jalk o­
cenił fachowo :ln,speJttor oświa­
ty w Ła.!iku. 

Mnie natomia.st 2')dum!ał 1 :z.a­
azokowal klarnet s ł.Mlldej ka­
peli, a raczej !&tota, !która .:~ 

ty.m inrl:rumentem z wdziękiem 
pos1ugiiwała. Illt.ota była Ilicz-

' na. w okularach w cienkiej <!.:. 

pn.wce, w rótowej 1ulcience i 
białym kapełuew s r61iolwą 

~ątką ł u •14 prO<Siła, aby 
ujrze~ j~ w duecie z kla.meci­
IU\ z Tamper., leo do poró­
wnania nie do5zło, bo nagle 
dzieWiczyna w naNblę1d.tnej 
sukience za~a oJ)Owiadać. jak 
złamała ł"ę'ktt goniąc !kiedy~ au­
tobus, w którym mnw. jak Bo­
ga koeham, nie było. Wstr.q­
łnięty tym, Pocałowałem j" w 
ów drobny, dellkatny, tak iz:bo.. 
laly onilA nadiairatek., co 1'.!no­
w!e przyjęli s iPOlffi!'llkt•m uz­
nania, Jl!nlk:i u.ł 1 blyek!em sa­
wlk! w OCI!Mlh. ZdeJ)rym.owa­
ny zapytałem, czy wseyatntle 
dzie~zyny w Finlandii 9" ta­
kie piękne I uzyisk.ałem od'Po­
wiedź twierdZB,C-. ale ll&głuszy­
ła to „Ferajna zna.d Gra.Ibi". 
Sły<:ha~ było n.tomi.ut. te ka­
pela nu ll'02JWeMla. a 1M>kolo 
s'Zlkił<> d:llWonł wesoło. !U ko­
niaczek, rai buziaczek, no ! 
a:r.ł.a dzlewecma do lueozka. 
Inepe'kitor o.łwl:aty .twłetdd, te 
jest to melodia bard.o 1to-
1owna obyczajowo, bo n 
dwie minuty trzynasta I 
włród pot.egnań 1 p0dzi~kowań 
wezy.scy znale:tU s!41 na dtle­
dzińcu, rd11le kapela Wcią't rn­
ła. a J\!nowie tań.cz)'łt n...­
mitadetłd. 

Wres7lcle. ldY Mskl foime- • 
portw ... etro2'a blow)'la ... 
scfejmcnnl .., fllrujql_,_ 0-

hraą, d)'I'. Andrll8J lobt.n.ł 
powióJI nu do aJUIN ,..Jam- • 
boł", ldzle obowł•zu1e miła, „ 
przejma, 91>1"AWM ob9hlp 1 na 
tym samym poziomie ceny, tak 
że czasem zatrzymują 1ię tam 
ki&'owcy, ale tylko cl z TIR· 
-6\V l1ub ar;tokar z waazym 9P9-
cjalnym wysłannikiem na po­

kładzie. W autokarze dzieliłent 
fotel 1. plękn~ solistką, eo 'Dn:r­
tulala się do kontrabasu, ale 
nie próbowałem nawet j~lta ;: 
mi~weio. bo obok aledziała · 
do-zg<mnie poznawana 'Pneze 
mnie p.anl w sz:.arobłl:"kilm~ su-
kni. Moglem jedynie zadad Mówi: Sławomir Pietras 
pytanie panu w.ic:eprezydenitowi _,,,.,,,.,.,,..,,,_~l!t>.,.._,~~~~~-
Ta.mp~. c:r;y gra na klarne­
cie czyni go popularnym I po­
msga mu w 1prawowaniu 
władzy. Odparł z uśmiechem, 
ł:• kilamet to jego bobby od 13 
lat, iPOdo'onle 1* fook.ilor. Ow­
nem, jest ci.łowlefld.em pOfPll.lla.r­
nym, al~ nie zabiega o .ukce.t 
wyborczy, bo on nie u.}muje 
stanowi.ska w magistracie z e­
lekcji, tylko z mianowania. Ale 
te.ru jeden z jego kolegów, 
Ja.rmo Rantanen, wstanie mi­
nistrem apra,w weWIIl.ęt!l'!Zlnych; 

on zd sajmie jego mie.jsce w 
magietracie„ a wię.c teł awan-
1Ule. 

Spotywan1e po.siłk·ó.w urwll7A 
.ta.nowi dla mnie udrękę i 
straitę cza~u. Zupa· Skapuje roi 
'Z wąsów r.a'krywających brak 
tego, czym można by grytć; co 
innego, gdy posiłek je.st w sta­
nie płY111.nyim. No i. psia.krew. 
zanim się zreflektowałem i 
wyraziłem chęć irewantu, który 
I tak rostał odrzucony, stanęło 
przede mną ptwo ,;warka Beer". 
Nie w.spomn~. klo był sprawcą 
mojej sromoty I konsternacji, 
ale ja się jeszcze odwdzięcz~ ... 

W lk:ażdym bądź ;raz:e przez 
.sal~ przefruaiąl w pewnym 
momencie śmiech, lecz było to 
jedynie echo owego .ryku, gdy 
trzech Finów d się skręcało 
w konwulsjach z uciechy, a 
atało •lę to w ł6dtltlm „Pewe• 
x!e" po odpowiedzi na pyta­
nie o cenę wódki. Bo w Tam­
pere póll!trowa butelka ko-
17Jtuje 43 dolarów.~ 

Piwo eluty konwersa.ej!, to­
też rd!gaddem 1ię jak dia;blA. · 
Było to ła.twe i 11>roste jak 
drut. Chcesz być pnyjamy, 
więc kłaniasz się i mćwl1sz: 
llyvaa. palvaa., czyli dzień. do­
bry. Częstują clę piwem, a tv 
uśm!.echas'Z s:ę i oka-zujesz 
grzeczność mówiąc radośnie: 
kntos, czyli 'PO pt"OBtu dzięku­
ję. A gdy pragnie.!;: otworzyć 
pne<i kl!'M serce, wrzeszcu.m: 
krótko i jednozna.cznie: klt>pls 
terveydek1l i kocha cię kat.dy 
pra.wdztwy Fin. bo to zna~y: 
„No to cyk! Zdrówko!". Mnie 
osobitcie 1P.:atxi:zm11.ła ir: tym wy­
rde-niem nadobna solis'tka „Pls­
paset." , 

No. ale dzlęki Bogu auto.'ltar 
zatrzymał się wreszcie przed 
wieżowcami w Pabianicach. 
Bogd& Witkowska odkręciła 
mikrofon i o~ło.!iła komunikat. 
który Zbyszek Batko przełożył 
na angie1Skl. Była mowa o tym, 
ł:e Mr. Binkowski. czyli wasz 
specjalny wy,Słannik. o.rius1JC'Za 
jut -ptzyja~!ól ,; Fliin.łand!i, lecz 
na tym nie końe'Zy się nuza 
współpraca, bo jak tylko uik.aie 
się reportat. to numer „Odgło-
16w" wloty .się d.o koperty I 
wyśle do Tampere. 

1'!nowie •kwltowaU to oknY­
klllmi, brawa.mi, a mofe nawe-t 
wMtch!nłen1~ ulgt Był to bez 
Wl\tpienla drobny epi'!lOd w r.!l­
d:d~lwan!u wę:r:ł6'w orzyja­
tni t><>hko-fl.ńllkieJ. lecs nie be:r 
.znaczenia, swał.Y·Wl'n.'1 how.Iem 
na maj~ majo~ć języ!ka flń­
skłego i fakt. te l'"lnowle nau­
czyU 1!4 łpie.wać „Sto lat'', 
przeczytaj' oni :r. łatwością ca­
ły numer „Odgłosów". 

Inne pozytywne sku.tki tej 
przyja.cielSkiej · wizytty s~ jut 
widocme. Naczelnik Łasku An­
drzej S:r~ńsk!., UOZT 1ię gry 
na harlle. 

Niech ty>je p.rzyja~ó Ł6df 
Tampere! 

• 

- Jest pan cslowleklem llUkoelat 
- Częściej mówi• o rółnyd\ Mpektiacll ....,_ I.w • .... 

pr.aouj~h, ponhrwał dro1a do mojetO osobistego „„ • 
czyna Ilię w tym mieJtcN, ecld• oetuaJ11 1ae. _. ..,... t 
najbliżsi wspóJ\pracownlcy. 

- Ale zasmakował 10 pan łnHrhłT 
- Nie b~fł •Ili wypierał. Pl."OP4 mi ,... 'lriel'Z)"d. „ Olłił 

czuwając imak •ukcesu, nie r.apom1'nam nltdy o to~ 
mu goryczy, w której l'P<>rzlldzaniu r.almereeowanJ'Clh f..a -d 
nazbyt wielu. 

- Posiada pa.n przyjaci6ł l wror6w, kł6"* włęoel! 
- Wrogów, ale od· lat nie 1mleniam 1rona Ojl6b eobie ~ 

bliuzych i oni na pewno •I\ moimi przyjaci6lmi. 
- Czy W9ZYStko sit pana udaje? 
- Nie - OCZY'\viście - nie wszy.stko. 
- Niełatwo jesł był 4JTektorem Teatra Wlelldep. ale 1" 

pa.uu tero nie wldlMS. 
- Mote dlatego, te nie . potrat1' TObl4 clw6cb noczr 1UUU 

·i u.iłuję •lfł talk dalece koncentrowad na kierowanh& tuU... 
że w końcu czasem ~ a teto wychodzi. Czy SNnł.11 mol wlPC)l. 
pracownicy, pub11csnodd 1 w 01óle miu:rikańq l.odir.t ehCll w!• 
dz!~ dyrektora .-wojego Teatru W4elk\le&o odowteldem zmtoo 
czonym, 1fruatrowanym, SMrwlCOIW'a:DJ'JD ł lla'ftłedban71D fi~ 
czn!e? 

- Musi pan włedzlec1 e w..,.udm I ~tkhla, _, W .... 
clowaJ pan to na zastępców I kierowników! 

- W moim systemie pracy i~tnieje konieczna.id eliminowa­
nia zbędnych informacji, zwła.szcża tych nie dotycqqch bn;poe 
średnio spraw teatru. Albo do mnie w ogóle nie docien.j-. 
albo dowiaduję się o czymś, o czym wn;yaq ju! dawino zapo­
mnieli. Natomiast bezwzględnie wymagam od swoich wsp6t­
pracowników: samodzielności, przedsięblorezoścl, zachowań kon• 
kretnych i p~kazywąnia lnfornnacjł niezbędnych ł netelnych. 
. - Utrzymał alę pan na objętym w 1988 roku llłano„ 

wlsku profesora historii tańca w 16dzkieJ Szkole Baletowej! 
- Tak. Podjąłem się tego zadaniia z powodu choroby naucs,... 

clela tego przedmiotu. Poniewat jednak profesor ~ł'Owłal. 
po.stanowiono si~ mnie pozbyć. 

- I udało się! 
- Nie. Pozostan• w 1zkole nadal. W~ady hlatorU tar\ca 

stajlł się pawo1i mojĄ drugą pasją. 
- Lubi 1lt pan Pokazywaó: na · ro4slmej soenłe, w łelewt. 

•Jl, w prasie. w radio. Wnędzle pana Dełno. ale sa duło teł 
niezdrowo? · 

- Nie mam PoWodu, aby· byd anonimowym. Ale moje po-­
kazywanie 11ę·,zawaze J.Nt ściślf! .zwłąza~ s .rea!lzowan~ pro-, 

, gramem teatTu. Je8t pan p!erwnym, któr;r. ~protest9wat p~ 
dwiko temu. Przemyślę. tę &prawę. 

- CZ)' wylansowani przea pana ludzie sawsze potrafllł to do· 
oenić? · 

- Je!tem przede wszy.stklm menad!erem. Czu}ł 1lę mena­
dżerem niedocenionym. A ju! o czyjejkolwiek wdzlęc7lności daw­
no prze,,talem marzyć. Wystarczy ml - jeśl.i efektem mojego 
lansowania jest wzrost poziomu naszego zespołu, prmtiżu na~ 

. s.zego teatru. 
- Kto pana wylan90Wal'l 
- Zyde. 
- Lubi pan '1vlatowe ł7cłe'l 
- Pewnie tak, ch<>clat ł.yjąc w Lodzi trudno mnie e cM ta-

kiego Podejrzewać. W najlepszym wypadku mógłbym zjMć ko­
lację w Grand Hotelu, gdzie dobijałaby mnie grająca orkiestr:& 
lub ·Hotelu „Centrum", gdzie tego 1amego mógłbym sił lfPOdzl&-
wać po ke~nerach. • 

- Cora1 modniej 1142 pan ubiera, cdzle I u kogo! 
- Po pro.!łtu nie przejadam wszystkich diet podczu podi:ó-

ży artystycznych i stąd w mojej rardemble dw:io nowe mary­
narki i kilka par 15Podni. 

- Lódź nie jest światowi\ mełropoll"- a jednak związał sit 
1,>an z nią na dobre I złe? 

- Nie jestem tego wcale taki pewtlen. Chciałbym natomiMt, 
aby wszyscy, od których to zalezy - wiedzieli. że moja praca 
w tym mieście będzie miała sens do momentu, kiedy dobr'.> 
będzie wyraźnie przewatalo nad zlem. Ze swojej tttrony czy­
nię wszystko, aby to zło nie miało ładnych 1:1:an.s dormnacjt. 

- I nawet ukochani\ mamt pan tu przywiózł! 
- Tak, ciągle kuMując" między nuzym domem .nidzinnym 

w Będzinie a Lodzi" I tak dobrze wtProwadzonfł w arkana za­
rZl\dzania teatrem, że boję slę zostawić jej samej, gdy na dlut­
szy czaa wyj~diam s Lodzi. Mofe si~ bowiem zdla.rzyć, te 
dy5,panując wspaniali'\ energii\ I znajomością rzeczy, po przyjeź­
dzie uistanę nie znosząc, 1przeciwu Mamusię na swoim fotelu. 

- Zakodczyly llłt r.ódzkłe Spotkania Baletowe, których Jest 
pan głównym motorem. Cą mote pan saliczy6 je na konto 
swoich 1ukces6w'l 

- Nigdy nie jest tak dobrze, aby nie mogło być lepiej. U­
watam IX Lód1llde Spotkania Baletowe za b1trdm udane, w 
czym utwierd'Za mnie wiele rótnyeh opinii I ciągle olbrzym.te 
zalnterMowan!e publiczności w kraju. 

- O urranlcznych występach łódzkłero Teatru Wielklera 
m6wt lft rótnle. Pan zdaje 1142 tym nie przeJmowa6 I nadal 
prowadzi eksportowi\ polltykt 11W0Jt110 teatru? 

- Co więcej, będę JJ\ nadal romzerzał. Z tymi opiniami wy-
111\da tak: jeśli tenor zachrypnie w Messyl!lie albo dwóch bo­
jarów 1padnie z pcdestu, wrogowie tr11b!ą o tym od P.rzemyśla 
do Szczecina. Natomiast, łCYWlący ciągle eensaeję PAP nie in­
formuje nigdy, te tylko ostatnio w Drefole „Norma" i „Man­
ru" miały owacje na .stoj11co, w Berlinie „Mef·istofeles" pobił . 
wszyatkie dotych<:za.sowe rekordy aplauzu. Najf!01Wsza premiera 
„Wolfganga Amadeusa" została .zaplanowana w ciągu najblii.! 
szych 2,~ lat w ośmiu krajach Europy na 103 spektakle, że 
nie zgodziłem alfł na dwumiesięczne tournb „Trawiaty" po 
Wlo.!zech w czasie wakacji, aby ·nie znlazczyć pięknych koetlv.• 
mów Xymeny ·Zaniewekiej, te „Bo~ Godu~" będzie prezen­
towany w Rzymie, „Żydówka" na festiwalu w Cesare!, spektakle 
baletowe w ramach corocznego Fe&tlwalu Dymitra w Saloni­
kach, a ,.CO.I fan tutte" w Hl.3zPanił, , Niemczech, A'l\llU„ a 
byd mote równiet w Stanach ZjednOC'Zonycll. 

- Gdzie pojedzie pan na nrlopf 
.;... Najpierw na kilkanaście dni &> Skolłmowa, a potem do 

pa1'atwa Sola.rczyłków w Lipieni nad jez!OTem Rotnowskim. Tam 
mieszkaj~c na wy.sokiej górze 1 z niej patrząc nocą na gwiaz­
dy, a dniem na jezioro - ukladam wszelkie plany pracy, przy. 
azłe 11:amlerzenla, •łucham muzyki t pzcz~ przyjaci6L 

Rozmawiał: BOHDAN GAOOMSl't 
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Bożena Pawełczyk 

Duet 

kłed.7 na efebie ezekam 
. rysuJtt 

w 1wej ,erramtnoweJ 1k6ne 
w1obraienle ozystego iwiata w którym 

mężczyzna 
I kobieta 

to najdoskonalszy duet 

kied:r ofwleram drzwi 
I mole palce niecierpliwie wnlll~ ełebłe 
......... elala 

1dmł 
na jakle.JA podłodH 
m•la 1uklenka nule pulsowanłe twej kosnll 

buna przetua ·"' łałeb tlaleJ 

kiedy odchohł11 
długo jes'ZCze nie mon WYPJl\ta.6 cieb!.e 
1 moich włos6w 

l kiedy znowu otwieram drz'l'l'i 
a two.Je palce nlecierpllwie WYPlątu3- mtti• 
1 ezerwoneJ 1uknl · 

nie wien mł ._ M wszY3tke o:rra:Astwo) 

"'"" hr6j poł mnłeu.a 1łę 1 mołmł perfumami 

tak IWYbb 

trzeba p.odnosł6 1 podłogi 
rzecQ' 

więdnące bezwładnie 

~ ' • • o 

- ~ . - - ---~ -

• • • 
testem l!!et>11nła 
jak jabłko dotknięte usta.ml pierwszej kobie~y 
•win!lłd mnie 1ob, 

wsnmus sł• 
aby ~tawt6 ma.k 1nechu 
aa plerslaoh 

m:uJę pulsowanie w tobie 
(to 1bltiaJ1l07 1lę tabun dzikich koni) 

Nble 
· .·· dławi mnie 

' ·' 9Dldlewam 
pochylon:r 
nad mojll rMkMZll - od,gryzan kęt 
I czekan • 
ał 
drzem!~ ab 

nuot mn!l 
• efebie 

1amYkam w sobie łw6J szept (ciflza u.pada tak 
naglel 

1ta.łfl 1lę eora1 1llnle.łsza od twoich nkll!llzet\ 
prawie nłdmlertelna 

trzeba ID.Die 1trato\V86 
(101tanie uotłam1zona trawa) 

- - ------------ -- ~-- ---- ~ 
-- -- ----- - L. _ _____:'.k ~ •• L ~---------

• • • 1tedzę w te.t 11w0Jej dziuplł 
(Jak Jakaś smutna wiewiórka 1 twego lft1l) 
w mieJ,.cu tak łatwym dn odnalezienia 
eho6 tn zima 

podszedleł mnie bezszelestriie 
zagapiona gubię .Jakiś mateńki orzeszek 
tonie " białym łnlegu 

to blke chwila 
I pozwalam okry~ 1!ę twoim ciepłem 
ba!'ałlzknJ!le wesoło 

(to tylko chwlllł 

11łedzę w tej swojej dziupl!l 
a moje •czy 

Jak clwa węglelkt ple• 

" ' - . - \ ' ~ --- -~ ~- ----'-'-~ ~ -- ~ --~ ---------· 

• • • 
pnyl>!egał&m do ciebie 
moje spojrzenie 
•wleciło 
Ja.k 001y dzikiego llwierzątk& 
nplątue w olemnośclach 
alp 
pr1ycupnęłam w twoich ramionach 
tyto hvlatel wYlało 1łę na mnie 

uolekłam 
na najdałllzl\ gałął 
1 krzykiem 

lll1łettacb 

ta Juł łasiłJlm 1łę <lo twojego zapachu) 
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-. 
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R 
orr.strzygnUmr od 
NZU łYOlal!.zowaną 
w tytule wMJ>li­
'WQdć. lW.ecs ~e.t e . 
ł7le llikanidal!emill, 

· co il 1tanowi donk>-
.te ~e. 

Jejli w dobie komputerów, 
wideo, lotów kosmk7l?lj"Ch i 
błyskawi-c::mego przeikazywania 
infoI'll'naoji, PTzekład książki, 
której maczenie dla europej­
akiej kultury umysłowej oo naj­
mnied róW1M jeS't ll'01i. j·aiką o­
degrała n.iegidy• k>8111rt'.owska 
„!U'J"łyllr,a czyetego lrfO.rumu", u­
k&zu1„ 1i~ 6wierć wieku (id•>­
kła.dn1io Je l.a.t) IPO jej eidyieji 
oryginalnej, łmudoo młeó wąt­
pliwości - je.Pl: to irzeoz skan­
daliczna. P<Jniewat Je.dnak we 
współczesnej humaniistyiee :ftran­
euskiej ~óra niewaitmliwie 
wiedzie rpry;m w fy{l iu iintele·k-

formułami naukowych praiwd. 
które trm .barnziej sapozne.j• 
Litotę ezaleń&tw•. 1łumi• jego 
własne słowa i ustanaw!8.l• Ji• 
j•ako nieprae.rwany monol-og ro­
zumu na•d nierozumem. DlatetO 
też Foucault usiłuje p~6-
cić słowo tym wszy&tkim, klt6-
r zy t)'!s iącami -z.aludn~ala nkła­
dy . psychiatry.cme. a ~ÓTY•m 
tak s~utecmie odebraliśmy głoa 

.P-Ozo staiwia1ąc jedynie gzpitalne 
zapomnieruie i lkiattan bEltllt>ie­
czeństwa. 

Ksią.ŻJka ta. ~dą,>O - jt'k 
wi.~izy·stkie n iemal dzieł& J'ou­
oa.uLta - „1kra.:yinkl\ 1 11:~-
dziaiml", przyczyind2a Idę do 
pnzyap!eiszein ia kiry~yS'll NYchia­
trli i irozWl)ju lk:<>nte.stacyjne$ 
!"Uchu anty;P1Sychiait.rld. wa±ąe w 
1masób <iczywisty na konc~­
cja1ch Lainga, a. 7JWlasz,cza Co­
opera ora1i JPOS>ta'Ci lllawnego 

'~ stanie 11!ę Tym ~a.mym.. C'O 
. człowiek Za<Clrodu {biały doro­
•ł1 1&·mlec, .te). Stłld W k&II'lt:e­
l.lańskle cogito, 1ynon1irn um:r- · 
Iłowej łwiatłotci, wy,zwolein!a 
?021Um.U s teolog!emych więzów, 
l)()detawa no'l'.IOżytnej w:ie-d:Zy, 
punkt oparcia , dla liberalizmu 
i •wob6d <JbywateJsk ioh. od~ła­
nia dzięki F0iucaultowi swe 
prawdziwe cblit0ze - oblicze 
władzy, represji i lud<Jbójsiwa. 

Widkl genealog wł.adzy oo­
dejmująe problematykfl szaleń­
.twa ~ innych k6ią.żkach ~ 
m:ln. więzienia) wpisuje 9ię 
.tk1iie w nu'l"'t a:-ozważatJ. (\,I ko­mnl kltóryieh Jaśn;ied~ aylwe1tka 
MU\kiza de Saide) o g.ranicznych 
J!Osia<Cia·ch ludzki!ch doświad­
ezefl. talki.eh jak ~wałt, prze­
moc, zbrodnia, śmierć, 2'Zaleń­
wł:W<>. dało , erotyzm, Jitter aturra„ 
e.te~ k<tóre ito, wykluczane 'Z re-

„Historia szaleństwa" Foucaulta 
-skandal czy wydarzenie .intelektualne? 
tualnym Za<Ch<Xiu) nie jedyne 
t<i d.ziero t6J miao:y ('zar6Wlllo 
tego auton, Jeik i innych), a 
nic .n ie wskazuje na to, by te 
Jrolejne pozycje czekała leipi;za 
.,,r:zyszł<Jść p11zekła1dow-0-eidyto.r­
pa, tirzeba słowo ,,skandal" pa­
W'tórzyć. Tym razem w t(llWa­
llZY•twi• 9ł<"wa „symptom". 
SY'mptomaitycm.a to boWie1m •Y­
tua<:ja i nie rokuje nazibyt wie­
lu nadziei, by nH'Zl& narodowa 
illu!ti!ll'łl mogła stać się :peł!ll.o­
p:raiwnyim u<iZestnikiem kult1.u'Y 
łwiatow~j (jest w języi~u pol­
lk~m i·n'1:eresujące wyra.i;enie -
.wlec aię w ogonie"). Jem zd 
111'.Ziąć jeszcze ])Od uwagę, że 
przekła<d „Hi m0<rii szaleństwa'' 
Uikoń<:rony został t>r ze·d dme­
lięcf.u laity i w owym .itriom­
nym okresie czasu naibieNlł bo­
daj mocy ur~dowe'], wyipadinle 
urio~ 1łowo „&kanda.l" wy-po.. 
wńetfaieć po !t'az trzeci. I „11ym­
pt.om" - 'DO t1a'Z d1riugi. 

Zal!".aa:em tio jednaik wydMU­
n,1ie riza<llkieol mi·airy - trudno 
bowiem przecenić dooioorość tej 
i>racy zmllJI'l:ego przed trzema 
laty Ml<:hela F·aueaulta, \ltma­
·111raillego p<>'M$Zechn!e u najwy­
bitniejszego myśliciela naszych 
czaisów. 
Esiąflka ta "''\br~ namuića­

jąieej się oezyw-ist'Ości tytuN .ni•. 
jest h.is<torią vsichiawu,,... kt6rii. 
mlała1by azale1~stwo , ro~zinać, 
zak1'asyfikować i. :poddać le.eze­
n.iu. To hiatOTi·a określonych 
działań kru.ltu~wych (raiczel e­
konomiczn:roh i etyicznycb nit 
medye:myieh), których efe~tem 
było zavnze re.presjooowanie o­
błąkane~<> (hlstoryemie zmie­
niały sl41 j~dynie 'l)Ostacie tel 
represji - od więziennych k11j­
dan po psychoanalityczną te­
re'!)fę; cho~. pmypomnijimy, Je­
ncse w średniowle1czu szaleniec 
uważany był :za rezonera bo­
f6w). To •em hitłor!a aame­
IO 1zaleńatwe. nim ~'stan.le ono 
o'oe'lfWł.adnione ! o!twoJ1one to­
towym! etY'kleitkam! psych!a1fa·y­
anych klasyfikacji, końcowymi 

Paw1kmu lll rw K~Ie.r Hall 
w Londynie, ip<>my&łaieh Wło­
cha F. Basaglii 1 jego .,zanego­
wmaj dnstytu.cji" w Gari!zii ko­
ło Triesbu czy tM idei utwOO"ize­
nqo prz.e.z M. Mannoni w Bon­
neuil..,,uir-Marne (Fnl.n<:ja) 
„miejsca życia" dla dzieci psy­
cho.ty·czny.ch 1 charaikterologii~­
ny.c:ih. 

.Ai1pekt psychiaitry>0zny me W'f­
uer,puje oezy>wiiście zaktresu 
oddziaływuiia „HilWril 1tZ11leń­
stwa"; Do an6pira<:ji tym dzie­
łem przyznaje •ie m.!n. znany 
pi.sax-i i krytyk, Ph. SoJ.len czy 
tei L. Althus$eir, który swój 
1posó'b „ezy.tania Kapiitału" za­
wdzięcza w :maicmej ·m iel:'.ze 
lelclura:e k:siążJki Foucaulta. 
DZJieło to stanowi zres.ztą stały 
mo.meint odwołań dla WS1półcze­
s;nej hu1ma111istyki, by wyimien!ć 
choćby iinneg•o ,1pośr:6d naJwi®<­
szy1ch myślicie.U naszej d®y, 
G. Deleu'Ze'a. 

Tak szerokie IJJZ'!l!ande 1 od-
clziaływanie „Historia szaleń-· 
11twa" zawdzięcza faikt<>wi. iż. 
jest konsekwentnym protestem 
przeciw .zniewolendu (a. przy 
tym analizą jego meohanfam6iw), 
jednym z pierwszych dzieł s•ta­
wiający·ch pytanie o pmo.wanle 
czł<>wietka na;d .ezłowJekiem. 
ątan9wl bPWiem jaWl!le oska;r-

. żen\e ~umu, wie<:lzy, . .._ 00ik1'.Y'"' ' 
waj<j;c w ni~h fi,gu~y władzy 1 
Mpre1sji. Jest poitęmym uderze­
niem wymierZO/Ilym w ep<>kojny 
ła1d za~hodnieoro ratio uf\.IMl()­
waneg.o na ka'l'!te:zjańskiej pew­
n<Jś<:i I oczywistości. Poświad­
czonego kamow~kim trybuna­
łem :r<J?JUmu i heglow.ską teody­
eeą ducha-.rcniumu. Odkrywa 
jak europejski „~m kol<>ni-
zacyjny" wyklucza Innego -
1zaleńca, pr.ze.ttę!)C41, kobie-te, 
dziecko, dzDkiego, Cu.me~. et~. 
- podidaJe praiktyik<>m norm•­
lizacj1i, cywiUzowania. ireso.cja­
lizaC'j! maJl\tCYl!n Nl celu UIDO· 
dobnie:n.ie ~<> do wyimac.zonych 
przez kultuTę e>tWOPejiśą VJ'Zor-
4!Ó'W. Jeodyną ira<:j.a byitu ln!!lefO 

Faustowskie . przesianie . 

Jł6I . WMWUlT ,_ ~­
limie" Tadeuua J uińskie,o » 
Jlolejn7 1)0wr6t do reaJ.iów 
W10j$1nych. Autor (rocznik 
1n8) zna je wipr&W1izie 1 a11-
łapajd. lMz wielikie zgęszoume 
•wTCh reaJiiów. jaiktle •PotYlka­
m,- • powie.łci, ma.czm.ie wie­
Jaraca moiliwość dośwladoset\ 
młodeto w6WIC'Zu cml:owieka. 
X.l.ążkt. TIJde.uS.111. JuińtBikie.tO 
at.anowi · pró~ wYlkrełlema 
'Pf•widet >uduie.io IQlllll .,.... u.­
aiłuje poł~zyć oeiohy ipa1r1t1boY 
• 1>1'~ tYlJ)OWO rea1Mlłty~. 
leJ bohaw - zdt1:ter.m:i1rwwa­„ tradyei• MirOOOWI\, I tak­„ wYtttnl\ •wadomośc!Al 'Pl„ 
bej.ski\ - J)'t'ezentuje zdecydo­
~anie emocjOftalny ll)(l86b wi­
dzenia I przeiyw&nia łwia.ita. 
W}'lllliika to p!"f.ede wl!leyllłbkim 1 
wrail~wości etyczned bohaitera 
PO'Wil.eśoi, który od naijmłod­
ayell )at patrsy M hvi3t d7• 
ehotom.iomie: zja'wiłlka i ludzi 
odbiera wył~ w katego­
l'iach a.11bo clobra. 1111bo 2ła. 
Wie}ł "#Odr upłynlo .,, Wi'1• 
nim sauwaą, ·!Ji pom!ę<lZT 
bte}4 l czernl.l a)'tuu1' •i• :rół­
M odcie.nie 1Hroścl. 

PochodQC • porre.nicma 'POl­
•ko-.niemieclaie10 przywykł 
sdecydowMtie .0Cenia6 ludzk:i• 
postawy. MLmo J>l.omącej gra­
nłe7 i nch>unk.u knywd "'" 
~ tlo4!ent~ ... ~ • 'Pł'Ml?iiw­
ntk6w WO. a'lllbu~'"" oe­
tłtii. Jllr ~..,.... 

młllło44, PNWdiomóvm.>046. N:!e 
mó"Mi.ąe jolllł o \lir'OCllie. Ztb­
r:mniało '° tuitobliWie. r.1e 
właśnie miło46 młiodego Pola.U 
(o dzi'WnJ"m, ~pewne na 'POl1 
iironicmym 1UłZWisku: T?'och4-
leps1Zy) de U·'°d~iwej i ezla­
chetne:I Niem~ s 11\S.iedni.J 
w.i stainowt pr.wirodni mot:rw 
powieki. 

Morw atn~nł11l · wyipinno 
P ~ posta.et Niem-
o6w we wap6łeze.m.J ltte­
ratiU<T.ze J10lskieJ. Do t.mdu 
t.f<> Tatdeuea JallińUI W'ftQ9i 
własne aik<:ełlt:r. wery:6i!kiujac 
odwieczny wątek faurt:rcm:r -
Odradzan&a 1!4 mętczymy po­
J)Tze.z niezwy'Cz.a,Jne uczuci.• do 
k-obi~y: .,Pragną.c obroni6 sie­
bie pr.zed aamym g.o.bą. uczy­
niłem Eryiltę 11Prawdziałl.&m 
..tanu mojej du·szy. Nie ob­
myśliłem sobie tego, te wł_., 
llie przez ni't szukać bęci!ł re.­
Winku dla liebie JlOW&ł'O, n.i„ 
daiwno Z?'odr.on..,. :tm ba.rdzie.j 
było k> na.m Wizbrainiau i wł'°" 
cej pietr.zyilio lłit Jm1eci"Mnojei, 
tym żarliwiej jl\ lroohał«m.. Nie 
eheiała we mnie wl.dzieć Po­
l.aika, ani )a. w niej Niemki, 
chooiał nam te ocz:rwis~ci 
wcląt na nOVM WYJPIOminano. 
Czł<>wiek napotkał człowieka, 
a nie Polak Niemik•. nie kaibi>­
Uilc •wangeli.cJlk•". Rzeczyiwl9-
toff ~1em• ~r.zyibiera}ąca 
dla bO'hat.ra 'POWi.eśei nl.ełde-
Q~ _. . ..... 

aruł1 poza ramy (}Iicjalnej w de­
dzy, trafniej n i.i utarte p.oo.ta­
cie nauki ~rywają prawdą 
czrowiek,a. Okazują się bowiem 
być konstytutywnymi dlań ele­
metl'llts:mi (czy d<> .świa.dczeniami) 
burząe tym samym po·WSiZe-
chni• uta.iwalo11y mit c.znte~ 
raicjon.aJnoścl. kitóra w,szY'-$1lk:o, 
oo od ~ie1 iród"4Ht, co jej obce 
wypęd1'1. w nietstnietti!e i oklry­
wa 'Jipa.r.tym mri.kzeniem. 

.Historia rzaleństwa" to za­
tem kaią1Jka, kitóra pode,j•muje 
n.ajd:ywotniejsze, najbardziej ak­
tu<alne problemy in~zych cza­
sów. 

Nie m0iina tu nie wspomnieć 
o tirudnyim zadaniu. jakiego 
podjęia się tłu:maczk.., Helena 
Kęezyd<a, a :i: które.go wywią­
zała &ię w sposób goony P<>dzi­
'MU. Nie tyJiko nie uległa p0kn1-
aie pójścia w &trooę łaitwej 
nozogTa.f.Li psy.cbiaitrycznei oie­
rują.cej ;<>t<>we roTroUłki i śle­
dz ił.a uparcie zawil'ą myśl F0iu­
caultia dQ k<>ńoa ~'P<>Z'O'Sts.Jąic jej 
wierna, ale też n!e 2:agubila ni­
czego - z pię!meg~ jęz.yika f ilo­
z,Gfa, frllt11JCU'S1JCZY.ZUY posia.dają­
eej wsze·likie walory czystej li­
terat11ry. 
Należa.loby wreszcie wyrazić 

tal, .te grafik nie potfaity·gował 
. 1Ję, by pr:re<d :zirobienieim PTO­
~ekitu <Jt:ł~<l:ki, ~~~ po,. ksilj;t~ 
1ti. CM, nfo w t;Ytm d·ziwinegQ: 
myślenie 11pra wda 'ból (e. ealeń­
CJ •I\ tywyim d-ow<>dem miary 
t~o cierpienia) . I jako te do 
tirzech ra1zy ntuka. sło1.1ro 
,,1ym,potiom" p0tjatWia · się tu 'PO 
raz tnecl. 

BOGDAN 
BANAS1IAK 

• Michel ll'ouoault, !nstoria 1za­
·1e6stwa w dobte klasycyzmu, 
przeł. Helenll- Kęszycka, PIW, 
W&r&lila.wa 1987, na.kl. !li ty1, 
eena 900 Ił. 

n.ie l)OSwoliła na unędawe do-
))ełniem• u<:ZUoi.a. Edward 
T.rochęlep1zr traci Eryk41 
Kra·us•, ale ocala żyięie i na­
dzie.j\, na le1)1łze uirządzenit 
ś"!Miaiti.. Spełnia Jl• O!lla za­
ledwie c.zęśoiowo. W kU<lel 
~ane,J kobiecie dos.zuku,Je 
•!4 bowiem cech . oweil :p!eo:'W• 
1:r..&j ••• Daremnie. I dtQpiero na­
,,otkana u 11Chył;ku tycia d.zierw­
esym :przypomina ją w •toP­
ni\I. wyatairczająeym, e.by boha­
t. mó«ł mów saaik1cepttować 
łwiat. 
Drtte~Y n!eouist«lllftym bo­

l'!kani•m ai4 lltł sobą i 'P?"ze­
r•etaj ąe• fO r.zecz~ifiltośc!ą 
nł·owiek przeżywa IWllłtO'Wl'.lie 
1woje koltl'l!\9 - 1ymbol!.c:r;ne 
- nar<><dzenie, 'P'O!Iliewat ~ 
,.,.,. O<l\IO ,,,pł-elęfnować w 

· ~bie dobl"O I na,zywać je · bo­
Jiem". Prz.ekoinan'ie o nielęgn<>­
wa'fti·U dobra jak<> ne.Jwyt8ze1 
warrt>Ofoi wyniika mr6wlt'lo s 
-orzety~ o~birlych, czyli 1 
rompoznawania „maqeg.o św!e.­
ta", jlik i 1 dołw'lą-dezeń do­
.tar.ezanych l>TZM „wielki 
iwiait" k>tJltury, h!•storli, pooll­
tY'kti. Itmienl.• lud21kie znaijdule 
bO"NWm U11Prawiedl1·wienie je­
d:mi.. w · lłWJbie imiynl. w. 
wieemym dl\iŻenh.1. do d-OSk<mia· 
lenia ~wia,ta. Talkie jut prsez­
naezente 'bohatera l)Owieśt1!. 
Tadeusza Ja&ińsklie,go. I tatk:le 
W porostaj• Jej przeifłanie. 

TADEUSZ 
BtAżEJEWS1KJ • . 

T&d•un .Jaslńakh ,.B6g we11-
w11-n7 na rozstrzela.n.le", W:r­
tlawnltttwo .Lube1-kle, Luhll• 
19H, „ lH, nakład 19 130 + . 
an ......... „Wł. 

,z półki recenzenta -
' : ~ "... ~ „ ' ' ; • :· ·. • ' . „· ' , 

ODKRYWAN1l'E WĘGIER 
ece ?nt"? "t:?f Pt ' "** 

W 1erió- „Kolekcja Literatury Węgierskiej„ 
ukazai Jię zbiór uejów pośW1ięconych problema• 
tyce "małego narodu", któremu n.a praatrzenł 
jego hiiterii „Z<ianało 1i11 p:rowad:z.!ć xwycięaki• 
biitwy, ale ni• było Ulli jednej zwyciięakie' woj• 
ny". 

·"Odkcywanio Węgier" k> wielotomowe pneck 
lię~ięcie wydawnicze (oczywiście na Węgrzec~ 
posiiadające wartość dokumentalną, bowie.m 1ta,. 
noWi obraz zachoozących współcze~nłe przemiaIJ 
gospodarqych, kultlfil'alinych, politycznych i (llby„ 
czajowych. Poltki wybór węgierskiej eseistykt 
i publiicystyki, pochoozący ze wspomnia1IJ.ej seri4 
1 natury rzeczy jest skromny objętościowo, lee• 
przes to wcale nie mniej !rapujący i ciekawy. 
Przekład zbiwowy. ł , 

Odkn'wu.ie Węrlu. Wyd, Lit. 1987. Str. 58łt 
Cena ł58 Ił. 

SPPU'R SI MUOVE 
Hftr='Z Eł 

,,,A jedrualk: .i, Porwal" .... ponoć tym! słowa~ 
mi zakończył Galileua1 1wojll obron• Pl'hd tr1"'- , 
bunałem Swięteso Ofticium w 1633 r<)ku. Wy• 
powiedział j.e azeptem, podni6sb.ny W. 1 klęc.ze1' 
kiedy to musiał - 1ie<iemdziesięciolet.ni 1tarzell 
- ratując 1ię pned imlereti,ą, na atosie odwołać 
wszystkie swoje nauki d.otyc:i;ące a&tron-omii, ł 
w szczególności potępić teorią K~rn!ka. O 
tym i o wielu innych sprawach 1 tamtych cza• 
tów opowiiada ciekawie napisana ksiąika Pt. 
·"A jedinak 1ią porWJ•za". 

Joanna Olkiewl~1 A Je.dn&k 1lę orusza. Ossoe 
lineum 1987. Str. 3H. Cena 800 d. 

Są to mtere-sujące wYZnania: Stefan Melkow• 
ski przez pa.r41 lat .zamieszczał swoje fe li e1.ony 
w „Literaturze", by teraz ogłQsić je w jedny m 
zbiorze. Oto niektóir-e tylko tytuły tych fe lie't.:i­

nów: „Najstarszy polski wienz", „Nan oierw ­
szy literat", „Szekspir jakG piS'ar;z dyspozycyj­
ny". Słowem: J>poro w.iedzy o literatutl: ze, kultu­
rze, o naszej recepcji tego wszystkiego, co v .v.v­
kllo się nazywać ,polskością. Ks1iążka nie t ylko 
dla ludzi zajmujący-eh 1!ę szeroko pojętą kultu­
i-ą, ale dla liceaJ,istów pragruąeych wiedzieć wię• 
cej :nU uwiera podręcimik szkolny· 

Stefan Melkowskh Wyznania iawiesz<łnego. WL 
1987. Str. 264. Cena 200 zL .. 
SREBRNY. GOŁĄB „, -
Zachęcając . czytelników do sięgnięcia po tę 

książkę, choiałoby się powiedzieć : no, nareszcie 
dotarło do n!UI jedno :i: naj,oryginalniejszych i 
'1'lQ4ś\"lietnie-js~::reb , dziel lit&ratucy rosyj,s.kie} ~ 
pierwszej połowy XX wieku. Mówię o „Sr e­
brnym gołębiu" AcndTieja Biełego, czołowego teo• 
retyka, krytyikia i poety epoki symbolizmu. 
Książ.ka napisana w 1909 t. atała się od· r azlt 
w ydarzeniem literackim, wzbudzając u jednych. 
entuzjazm, u irulych zaś pótępienie. O có 'N ięc 
chodzi w tei niezwykłej powieści? Ano ni mniej 
ni więcej, tylkt'> o realistyczny obraz dławiącej 
s ię w systemie caTowładztwa Rosji. Bieły przed• 
stawi ł społeczeństwo, które wyzwolenia szllk• 
nie tylko w mistycyzmie, lec:r; ż.ywo reaguje n a 
hasła r:zucline przez ,,sycyHistów", a pieśń za­
czynająca się słowami: „Wyklęty powstań l ud!ł 
ziemi..." pojawia s.ię Jak<> zapowiedź nadciąga. 
jącej buuy,. której · na Imię Rewolucja. TalC 
więc obok konfliktów istniejących PQJ'l'liedzy po-o 
szczególnym! postaciamd, pojawiają się w pow!.­
ki koofliik:ty ideowe. 
· Słowa umenia naleią „tę tłumaczowi Sewe­
rynowi Pollakowi, który - jak 1ąd2:4 - vr peł• 
ni podiołał trudnemu udaniu, jakie stawiał 
przed katdym przekładowcą teks1 oryginału . 

Andriej BJeły: Srebrny gołąb. Czyt. 1987. StA 
łOO. Cena 400 zL 

OKRUTNY SWIAT 

Ta kl! lążka letala w szufladzie pisarza cal• 
38 lat. Ukazała się dopiero teraz, jedenaście 
lat po śmierci jej autora. Mówię o „Okrutnym 
świecie" Jana P.apugi, wielkiego umouka, Wit• 
gabu.ndy I podoróimika o sercu I wyobraźns 
poety. „Okrutny świat" to ópowi~~ o tula<cz.. 
c. ludzi morza w czasie ostatn~j wojny, o 
kotl'Wojach do Murmańska, o grozie i o !"Ił• 
dości&ch, o plękny<:h kobietach ! o tym, że 
„Tylko to jest dobre I p!ęlme, eo ma godnośd 
ludzką". Zachęcam do s"!ęgnlęcl>a po fat jakże 
piękną książkę. 

Jan Papu11u „Okrut-ny śwlał". KA W 198'1. 
!Itr. 392. Cena 250 'zł. 

ZABIĆ CZARNĄ KURĘ 

Ta książka - a piszę to z przekona..,., iem -
nie będzie zapewne zalegać na pólk!!.Ch ~ię.. 
garskich. Jej tytuł : „Za.bi ć czarną kurę„.", a 
tr~ścią aą sprawy nie21Wykle, choć wcale n ie 
unika!!l'le. A więc : choroby psy.ch i~zne i domo• 
rośli znachot">zy, którzy je leczą za pomoc, 
bioprądów, guseł czy zamawiań; zabobony, 
przesądy, wiara w magię, cza,ry i rzucanie u„ 
roków. Wszystko to w drugiej pol:owie . XX 
wieku, w kraju letąc)'\m w środku Europy, w 
·którym obowdązuje przymus na.ucz;ania pod1lta• 
wowego 1 gdzie katdy uważa się za :!nteligen• 
~ i, 

· Koniecmle ra<lzę przeczytać! 

Barbara Llpidska, Janusz Hogat . .Zabió cH.tto 
ną kurę.,.", KAW 1987, Str. 216. Cena 200 zL 

Opra'-ował: !. IW. 
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I tódzkie Spotkania Jazzowe 
.. 

• < -

~ - . 

l'1t r az ~ole jny (dokładnie n ie w iadomo jut 
któr ·) Łódzkie Spotka n ia Jazzowe s tały się f o­
ru m mul:ycz.nym ukazującym obraz (a może ra ­
czej tylk<> jei:;o niewielki wyc1nek) polskie)!:> z ~· ­
c1a jazr.owego. Przed• rokiem w maju trwał wie-
1 otygodniow y mairaton zwany „Dniami Jazzu i 
Il.ocka", obejmujl\CY występy grup rockowych I 
Jazzowych wszelkiej maśd, a także reprezentan­
tów rozmaitych nurtów mu:r:yki rozrywkowej. 
'tegoroczna imprez.a - zorganizowacna przez 
Lódzki Oddz.lał Polskiego Stowarzyszeni!\ Jazzo­
wei;o - nabrała bardziej jednolitego i skonden­
~owanego charakteru, co pOCi1',i:;.n~ło za sobą za- . 
równo dobre, jak i złe skutki. P r zez trzv dni 
(od 22 do 24 maja) w sali Zakładowego Domu 
Kultur~· „Polteks" przy ulicy Oi:!rodowej z roz..,. 
ma_it :v mi efektami zaprezentowało s ię aż jede­
nasc ie formacji (nie dojechało t yl ko Jazz Trio) 
- choć licz~ tę nale~alobr z pew nych wzg l ę­
dów (o których nieco dalej) :r.weryf]kować. Za­
i:zczyt inat;guracji festiwalu przypadł w udziale 
laureatowi II nagrody (pierwszej nie przyz;m1.­
no) kwietniowych kiraka.wskich „Jazz Juniors" 
- łódr,kiemu kwa.rtefowi Green Light For Agri­
culture, który nie wypraeował jeszc21e włunego 
oblicza 1tyli1tycznego. W bnmleniu grupy wy­
ra!nie słychać bowiem echa niektórych na~rań. 
Krz,·sztofa Komed,r z przełomu lat plęćdziesią­
t,·cn i ~ieśćdz-;.-11\tych, a de nagłośRienie forte­
p i;i nu ten e!ekt dźwi~kQIWy t ylko pogł~bialo. 
Sadr.ić jednak wypada, Jt po uwolnieniu si„ od 
'"Pł~·wów „soundu" dl'lwnych mistrzów „Ziel o:1e 
~wiatło dl<' Rolnictwa'' zaświeci własnym b!a~­
kiPm - o c:r:ym św!adC7.yć może choćby dowci­
rn„ w~·korzystan~e w ~hnakterze standarcln 
pino;enki znanej z :r:upełnie innvch festiwali 
( . ,T'rzy jed~ mamo na pnys!ę~~" Henr~'ka Klej­
nee;o). O tym, te o oryginalność trudno, prze­
konaliśmy si~ ta~de prz:v oka:z:ji w:vstepów 
dwóch kolejnych frup: Kazimierza J onkin:a 
(nrf'7.esującego obecnie łódz:kiemu Oddziałowi 
PSJ) oraz In/FormatJ.on ~ławomira Kulpowicza, 
któn·ch wiolirniśc! (Maciej ~trzelczyk i Henryk 
Gcmhal~k!) powstają pod wyratnym urokiem 
hrzmienia tl'kr:r:yp!ec Zbinriewa Seiferta i ·o::rze­
~ i 111 ira Debskiel!o. Nie obnifa to oc:z:vwiście ran­
.E' i knncertu obu zespołów, które ml'ljąc w ~woi ch 
~ '<"ladach takich muzyków, lak Witold Szczurek 
(h ). Krzysztof Przyb)'łowicz (d::- - dawn iej 
~tr i nii: Connection) czy Marek Bliz'.ń~k i (:!) . !!ra­
~a muzvke przem~'ślan11, I formalnie do i r zał11. 
O~i nii t;;kie.l nie można Już niestety- powtórz~·~ 
n urzc~tniikach druitiet;o dnia .•ootkań - ezlrm­
k::1rh irur.i: Non~-'Pa, Free Co~ratlon, Tle 
P.re;iik I Sesja sn, które 'P~ W:!!!!lędem per~nnal­
n ,.m ~fannw!11, de facto jed)'Tli@' mutl\rjP jedn.-,1!„ 
7~~rnlu. Dl11teii:o teł. tylko t~OTetycM1e i formal-

nie moim.a okreśHć . licz:~ ansambli w~·stępują­
.cych w Polteksie na „sztuk jedenascie". 

Nong-Pa to duet tworzony przez Włodzimie­
r za Kinior!kiego i Zbigniewa Brysiaka, wspoma­
ganych przeJ taśmę magnetofonową emilu j ącą 
„szumy, zlepy i ciągi". Godzinny występ wyie j 
wymienionych okazał sie całkowicie niestra• 
wną dawką „jęków, głosów, świstów i po­
mruków", wyda~anych przez 'muzyków przy 
pomocy potę:żmego arsenału aerofonów (saksofo-· 
ny, flety) oraz instrumentów perkusyjnych (~­
bny, talerze, grzechotki etc.). Epatowanie od­
biorcy tego rodzaju „sluchowi·skiem", połączo­
nym z quasi-orientalnym sztafażem w ykonaw­
cy, może jedynie nużyć, przywołując złe wspom­
nienia o pseudoawangardowych eksperymentach 
z odległej przeszłości i z.aurocreniu muzyką 
Wschodu. 
Artyśc-i l Nong-Pa - wzmocnie-ni kolejny mi 

czterema instrumentalistami - przekształcili s ię 
po swej p ierwotnej prezentacji w Tie Break -
zespół, o którego występie przed paru laty na 
Jazz Jamboree '83, wyrazilem zdecydowanie kry­
tyczną opinię, określając jego produkcję jako 
„potężny strumień najzwyklejszego hała!'U" (Jazx 
F.orum 1983/f!, 1. 30-31)· Po reaktywowaniu ze­
~połu okaiało się, I± opinię tę wypada mi nie­
stety jedynie podtrzymać, a kolejne mutacje 
Nong-Pa i Tie Breaku (Sesja 80 i Free Coope­
ration) również występujące w dru!(im dniu fe­
st iwalu, tylko niep<Jtrzebnie przedłużyły ten 
wł a śnie wieczór. 
Dzień osta tni w Polteksie za inaul!urov:ah 

łód zka kapela S itting Up Late, określana mia­
nem grupy jazz-rocl~owej. Wydaje się jednak, 
iż samą ekspresją i dynamiką trudno będzle 
owemu 1eptetowi uzyskać znacz;i,cl\ pozycj~ 
wśród ansambli tego nurtu. Produkcje Sitting 
Up Late okazują się być bowiem zb.d schema­
t yczne pod względem konstrukcji, która choć 
formalnie bliska (a przez to zresztą wtórna) be­
bopowi, ni' może budzić ddl! zainteresowania 
(początkowa unisonowa partia dwu saks·ofonćw, 
powtarzana po kolejnych solówkach oraz na za­
kończenie każdego utworu). Odmien111e wra żenia 
przyniósł natomiast występ zespołu Wa lk Awa:v 
- l(rupy grającej jazz dojrzały, dyna miczny ! 
przemyśl any, z właściwie wywa żonymi pr opor­
cjami w doborze środków hrzmieniowrch i ele­
mentów konstrukcji formalnej poszcze~ó'n~·ch 
kompozycji. W kilku z nich wyeksponowan~· zo­
stał l(ła« - wyst~p.ującej z zesp~em - Lor :v 
Szafran. Dobre wrażenie crdniesiooe po produk­

cjach Walk Away, podtrzymał krótk.i wy~te" 
11:rupy Youne; Power, w której składde :malttlt 
~ie m. In . hohaterowi~ tak n.ieudane(n przPcie± 
drul(l!'l(o dnia ł'f'Ołkafl. !Jy~ · m~-9 ~"bo.,,,·n~ć 

• 

Statek donikąd 
Rzecz cała :r:ac:z;yna li~ 3ak film niemy: r.zar­

no-biale, 1taroświeckoi.e kadry, postaci porunajj\ce 
~ ię w przyspieszonym, charakterystycznym tem­
p ie, brak dtwieku. Nafle obraz robi się b~rw· 
r:..r. włacza 1ie ścieżka d:twi~kowa, „archiwalny" 
d okument okazu.ie ti4 wyinscenizow&nl\ fikcj,. 
Ceremonia sfilmowana w pierwszych, niby-do­
kumentalnych zdjęciach, to pożegnanie eksklu­
zywnel!o transatlantyku, wyrua:r:aJ11cego w morze 
z ekscentryczna, misi' - pogrz.ebimla w głębi-
11 ie prochów niedawno zmarłej oµerowej divy. 
Pasażerowie to ludzie ie lwiata mu~yk! i opery, 
p rz.vjaciele, krewni ! rywale zmarłej. „Właści­
w y" film - rejs - ~ obHrwacja tej dliwac1-
nej grupy, repreuntujl\cej ellt41 artystyc~ i te­
warzysiką 1wych czasów. Po<lcói kończy si41 tle: 
kapitan zabiera n.a pokład aerbsltieh uchodiców, 
austro-węg·ierski pancernik (jeat rok 1914, tut 
po zamachu na arcykziecia Ferdynanda) stawia 
ult imatum: Serbowie zostan' wydani, albo sta­
tek zostanie zatopiony. Kapitan spełnia warunki 
Austriaków, usuWll.Jl\c uchodtców, ale trans­
atlantyk - pr"Zy d:twiekach ~rowej muzyki -
ton ie, nie wiadomo: od strzałów pancernika ezy 
z oowodtt bomby serb1ki~o terrorysty ... 

Film ten jest metafor, upadku pe11.'!'lego 
świata, zwane«o pótniej belle-epoque, wru 1 
jego sztuki\, systemem wartości estetycznych, a 
także etycznych. Je1t il& więc film & deolc:•denc:H, 
" świecie umierajl\CYm nieodwołalnie - I nie­
świadomie. Postacie - jak 1wykle u 1'ellin!ege 
karykaturalne I 1rotffk~we l)rzyJ)Ol'l'linaj­
i.y w"' trupy, o bladej, zieml\!1iel c:erze, oderwane 
od t yc:ia, jakby w ogóle 1\ie !stn.iejl\ee 1"M& tltu-

k,, któr' uprawiaj- b,dt bałwochwale.o wiel• 
bi,. Cały lwi.at „:m•l•omanów" )est ntucmy, ni._ 
prawdziwy - podkrella to umowno6ć scenocra­
!i!, manifestacyjnie odsłaniaj,cej s~ funkc:j~ 
zastępowania realnych obiektów - inon:e je.st 
polyskliw' materie 1 jakie«M n:tucwieco two­
rzywa, statek „Gloria N." jawi •i• jako wielka 
atrapa, tak ..amo jak jeden 1 pa ... żer&w - noo-
1orożec. W finale oclałani• IK4 realieuj-ca Mtat­
nie ujecia zagłady statku eki.pa Fellln!eco, pnes 
co cała Ml.egdota u1ylkuJ. laopk' nad „!": 1ta­
tU1 filmu jako autor•kl•j metafory upadku JMW­
nej kultury, pewnej 1ztukf I ~WtMl moftlnołeł, 
ju:t. wczefaiel do6ć ocaywł•tY. 

„A statek płynie ... " j"t ~ .udn,.,. t 
ll'mnym. Te film • ••kadencji jett um deka­
dencki w form!•, ehybionej i alecel<1•1vej. 
Fellim, twon-c •wiat ostentacyjnie ntucmy ! 
ujawniaj'c siebie w finale, •banal!11<>wał auł8-
tematycmo-kreacyjn' i>oetY~ swych poprud­
lłich filmów -1właucza „Amarcordu'', ,,Ksym'll", 
„Próby orkieltry". Zdema•kt>Wan!e l(UHi-realn.­
•ci łwiata pn~tawilone10 .U. jet.t iu esyrnj 
macz-cym, ale ~tydnym, manleryanya 
powtórzeniem 1„w, który jak• JIC"&Yl'lY'Ojony, 
zu.kceptowany I wł„chri• lton1Nnejeine.ln7, 
atraeił rw' n~ t łtr!eto4ł. .!:r11rt• '4ttt te 
1upełnie nieJ)Otnebne w hrietle wt.-i.taeyjne' 
kreacji •wi•ta J)ł':Mdriawłe„e. Ta wtatinła t.ł 
n!CH?nu nł• 1łuty - pomyllł M ntucmyM 1'1'16-
n.m, :makomity w kr6łlk:ł„ teeftle „Ce.Hn#\07"' 
- !rytu,_ w filmie, kt6ry ffllłrrwa •i• a• 
mer 111. A .tałoena atir.1:1& 11.01orotta .,,.._ 
łuJ. ~!4"!k pol~.,,,..U.. 11Włu11e9a • ~-

Cztery wersje j~dnego życiorysu 

Pisarstwo gtanislaw a Sta11'llcha za.liczyłbym 
do nur tu kr<m.ikar1kie10. Z reguły jest to bez­
namiętna relacja 1 wydarzeń zaistn ialych w na­
szej najnowsuj historii. Autr>r opowiadajac ste.­
ra si~ pozostać na uboczu, wysuwając na plan 
pierwszy awoieh bohaterów 1 ich pognu.twan1, 
nierzadko tngicale loty. 

W swojej najMwszej bit,!ee n<>Hllcej tytuł 
„Ctłowiek, który był 11,dem", 1potykamy się 1'0-
nowt'lie 1 ew• niby 1pokoj1'll\, ni• J)odbude>wanl\ 
emocjami relacj• z „czasów pogardy" ! z pierw­
szych lat po wyzwoleniu. W czterech opowiada­
niach (niezwykle ku!'lldownie powij\zanych zt 

sob11 topografii\ opisywanych z<laneń oraz oso­
bą hauptsturmfiihrera Wittenbecka) Stanisław 
Stanuch opowiada hista.rię Jl o 1 ski ego J os u, 
jaki by! udziałem setek i tysięcy ludzi na oku­
powanych ziemiach. Atrybutami owego losu by­
ły: niepewność i itrach, ry1yk~ i brawun„ po­
czucie patriotymnu ! ±1\dza walki, nienawiść do 
okupanta i wla~a ..,, ()(ltl]en<ie. A nad tym wny­
atk!m dominowała '1nł@r'd w l!a)rozmaituych 
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l'J'Cieleniach: była pa~ ,.. "kaci\ adyrty w 
mundurze SS, kul1,, 1tryczki•m. cyklonem "' lr&­
n10!"1Al Pzowej. 

Kiedy aic czyta O'Wtl est.rT Nlacje t tym •· 
mym, to jest o okuJl)acji l • '1ni«'Ci, •1-Jl• wy. 
daje lię, że ote zaflębia:my li' w &envykle d„ 
kładn.y dokument, kt6.ry pr..tnłał w jakl.mj u,. 
pomnianym arohiwum, a odnalH!a\y 1t&nowt 
jencae jed• - 1riród mll!M6w - dow64 •­
karżen1a. 

W11y1tk!e mery 9POWi••et l'Ollll"1W'aM tłe w 
Muanowle, cdziff pomiędsy Błellko-Biał,, Piw­
niczn, a Krakowem. Włarygodnojć Jdarseil po­
t~guj, autMitycz.ne M.l'WY :miejscowo4cł, 16r, 
rzek, a w części dotyc:21\cej powojennych lotów 
bohatexów, nazwiska P<>ttaci dliJ jut h1•torye1-
nych. 

Rekomenduj'c bi'żk' JK"IYHłY1'1 nroim ff7· 
telnikiorn, Stanisław Stanuch n.af)iHł: „W „C1łe­
w!eku, który był tlld•m", mojej jedena1tej pro­
zator,kiej kt1i!l:tee, prałftc r6wn.iej JDłach~ ~łut. 
t-ki kał.dy 1 na1 uciua woMI irainy iw„• 

K:rz~-<srlofa :Popka kierującego poczynanlamł r:n• 
1amblu na scenie, oddzi aływała tak sugestyv. nie 
i konsolidująco na zespół. Kropkę nad „i" kon­
cer tów na Ogrodowej postawili muzycy grupy 
Set Ot!, nie wnou:ąc jednak jut na estradę wie~ 
le nowego, jako U! stanowi.Jl oni tylko jeszcze 
jedną mutacje ))fl"sonalni1 wcześniej występują­
cych zespołów. 
Kodę spotkań 1tanown koncert l(rupy O~ian 

w Klubie „Pod Siódemkami" - w środę, 27 ma­
j:i.. Ten dz iałający od ponad piętnastu lat Zr? ­

s pół wc ią ż zmienia swój skład osobowy, co n :e 
zawsze karzystnie wpływa n11 kolejne jee;o ore ­
zentacje. W daw nym „soundzie" grupy na plan 
pierwszy wysuwał y się orientalne instrumenty 
strunowe i perkusy jne, a także brzmienie f le­
tów. Od pewnego czasu eksponowane miejsre 
zajmuje wibrafon Karola Szymanowsk1iego, któ­
r y jak•o jed&n z nielicznych in na tym inst:u­
mencie aż sześc•ia.ma pałkami równocześnie -
co zdec) dowanie wzbogaca rozwiązania harmo­
n iczne poszczególn ych kompozycji. Tradycj~ 

. dawnego instrumentarium Osjanu podtrzymują : 
Jacek Osta szewski Wety, instrumenty perkusy j­
ne i strunowe) oraz Radosła·w Nowakowsk i (in­
stru menty perkusy jne). Z tercetem ty m pJ r az 
pierws zy występował w Lodzi także J orgos Sko­
lias, któa:y sw_,·m g ł osem sta rał się ws p iera~ 

brzmienie zespołu· Wypadło to jednak na r azie 
n iezbyt przekonująoo - co wynikać może z pre­
mierowego charakteru występu grupy w t ym 
składZJie. Być może projektowane na najbliższe 
miesiące nagrania płytowe ze!połu, a takte pa.­
przedzająca je trasa kQ!1.certowa, skonsoliduj' 
działarua kwartetu. 

Cztery koncerty l.,ódzkich Spotkań Ja:r::z:owveh 
nie mogły naturalnie zaspokoić oczekiwań 
wsz~'!tkich jazzfanów; sz:koda jednak, ii zabra­
kło na festiwalu reprezentantów innych - nie­
co starszych nurtów muzyk i synkopowanej I jej 
praźródeł, co mogłoby zaakcentować wspólnotę 
korzeni różnych stylów i kieru1nków. Nieob<?Cn:l 
była praktycznie jazzowa wokalistyka ani też 
jazzowa tra dycja (dixielandowa czy swingov.ra) . 
Nurty pogranicza również były racze j słabo re­
prezentowane. Impreza ~tała się przez to zbyt 
jednostronna, ukazując jedY111 ie pewien w ycinek 
- tak wielobarwnej przecie;, - jazzowej rze­
czywistości. Wrażenie to pogłebił Jeszcze fakt 
wielokrotnego pojawiania s ię t ych samych in­
strumentalistów w różnych zesP'ołach - tak, Jak 
gdyby pełn!J,i oni funkcję doskonał)' ch muzyków 
- dyżurnych polskiel!o jazzu (casus Kiniorskle­
go), znakomicie pasuiących do każdej sytuacj! 
I każdee:o składu . Sądzę, fe młoda genencja 
n ie pow inna już powielać dawnych błędów star­
~7.e!(o pokolenia, k ied >'" to np. .Tan Pta~7.Yn 
Wróhl ew~kl równfl" i: nragn:il ~w11 w~Y..ech")l?ar­
ni<1 i a cą obN·n oki11 pełn i ć nndohną roll' .. d v7.ur­
nee;o'', rozm it"niaj:ic swój dorobe-k na drobne. 

MARE1K BIELACKI • 
pam!ętajj\cego r<i:tinacll „dziwów" 1 ,)h:ymu•, 
!'Casanovy", a nawet 1 niedobr•to „Mlatt.e 'to­
łl i et". Poza tym całkowicie poronionym pomy. 
iłem Felliniego ject wprqwadzenle postaci dzien­
nikar:z:a - komentatora wydarzeń, op!sujj\cego 
! f!lmują~o rej1 jakby „wewn,tr:a;" •wiata 
przedstawi-onego. Na jego tle finałowy &est re­
'l.ysera - je.t tym bardziej z~y 1 pompatyczny; ' 
kłóci 1i41 1 n.im jako: po pierwne - l)leonum, 
Po drucie - loeioma sprucmołć (fl.!Atpotrzebne 
„nufladk~" 1komplikowaru.e kon1trukc'1 l\i•· 
autonomicmeto •wiata prsedirtawł<meco)· 

Ale nie tylko martwa, bo !!banalizowana ! pe­
llbawfona funkcji autorsklero protel'tu wobec 
konwencj( prze1rocsyste10, wazechw!edzl\ceco 
narratora, formuła autotematyczna, prutj\d.za • 
martwocie wgo filmu. Nie ma w nim chara.kte­
ry1tyonego dla poprzednich d"Zleł 1'elllnieC• 
„jaja", aytuacyjnefo I lłowineco dowc!J)U, wital­
nokl, pełnoknvi1tych - mimo rysów karyka­
turalnych - pottacl. 1, tylko ludz!e-znalk:!, lu­
dzte-cymbole - J to jednowym~arowe. A dowcip 
wyda,_ ti' n.le najl~Mj marki .•. 

Brak tet - W•1YN1trs kadr&w f w !eh Mtt,. 
priwie - JM'MMCo rytmu, kt6ry był eharakte­
ry1t)'ftnym elemenłem dotychcsa110We10 1tyl'll 
1'ellinłeco. W~nl•ły poc11\tek - (w namo­
blałyeh ke.draeh) oras pierwna kol«'O"IVa 1ieM1a 
H statku: obru Jruehni ł restaurtełf 1 kn:11ta­
j-eym,I llę .,,, 1rote1kow:r, zrytm!1owan:r 1p0161I 
po.Łaeiam!, prz:rpomLnajj\cy ehoćb:r sc:enę kurM­
tu 1 „Osiem I pół'', UWYPukla tym be.rdz!ej nl9-
udano•ć eałok!. l:abrakło teł chyba muzyki ta­
k1ej, jak, n!erdy• tworzył Nin<1 ltota: poir:wala­
j,eej 11rytm!1owa~ obru i na.dać mu n!eriowta• 
rzaln, atmosfe<rę. Pods-umowuj11c - statek l'e1-
11n!e«o l'łńi1e dOll:l0!k11d, a l'IHteDn:v, nleudan:r 
f!l'lm Mistrza (zap~łow11.1'1:r "" ~0ontrontacjaeh -.?::.:.. I 1'red") potwieTd:z:a, nie&t~y. ~ 

TOMASZ nvs 

~-•, ~w• tt.n11lawa 8Wlue'9 
łr-oclftłk 1111) pr1ypadło u lata najczamłe~sej 
noe1, jak, ltyła oklupacja . .ROlltl'c .., cleniu swa• 
1tykf był poddany nc'Hfólnemu c1'nleniu, które 
1 tak' moe\ I 1u, odbiłe tlę .., tw6rcwo4cf c1o­
?01ł41Co jut pieania. St,d apewne owa OIJlC:lę­
ónojć narracy.)na, po1orny spokój epo-wiadaj,. 
eeie, eh~ m&w! • eprawaeh nlezwy<kłych, tra­
flcmych ! o.tateeznych. I nie jett watn~. ezy 
ef)owlada e •obie kurl« tatr:r.ań~k! przerzuc:a.111-
ey na Wętry przemytniczym! ntak.amf przy­
szłych łoktleny armii Sikor1kie10, eiy lekan 
m6willCY • romt.rzelanym bracie - kritdzu, ery 
prawnik, który prs"zedłu.y SM>j' dron krzv­
tow11 je:f~ził 1esnawa~ jako lwiadek w proceilt 
1bl"Odn!ana wojenne10, wwpomn!aneto jut 
htuptsturmfłlhrera Wittenbecka. To jedna t ta 
sama relacja, jeden I ten tam tyc!«Yt. wspólny 
l o • Pe 11 k !, wtaene do4wiadczenia Stanflła­
wa ltanucha 1 „)[;raju lat dziecinnych". .„ te 
epb1ał to dop!e~ ))() ezterdziestu latach r 1'1ie­
k~óre. blimy IOjl\ li~ ba·rdzo długo, inne nie goj!\ 
ł'le ml(dy. 
EUGENIUSZ IWANICKI 

ltanł•ł•w lt&n11ehi Ct:łowlek, kt6ry był 111,dem. 
W7d, Lit. l91T, &~. lTI. Cena 131 IL • 

KrODika 
kultt!raln.a 

WIZYTA W ŁODZI DELEGACJI 
·RADZl1ECKICH PISARZY 

Z OKAZJI Dni Młodej Litera.tury 
Radzieckiej w dniach 25-26 czerwca 
przeuywała w na.szym mieście Hi-osobowa 
delegacja. Związku Pisarzy ZSRR 
pod przewodnictwem sekretarza 
Związku - Jurija. Surowcewa. 
Delegacji towarzyszył 1ekreta.rs 
eeneralny ZLP Aleksandeir Nawrocki 

W Muzeum Historii Mluła Łocbl. · 
.,,, serdecznej atmosferze, 
odbyło się spotkanie deleruJI 
• przedstawicielami ł6dzkier• łrodowl1ka 
pisar!kiego. Spa.tkanie prowad.'ll!i 
prezes Łódikiego Oddz.d.ałiu ZLP 
Wła.dysław Orłowski. 
Uczes tniczył w w nim m. in. 

. -1" · 

sekretarz KŁ PZPR Grzegorz Mlslew.lcs. 
Była to robocza, niezwykle 

owocna wymiana. doświadczell nt. 1.adań 
jakie ma do spełnienia młoda literatura 
w obu bratnich kirajach. 

Pisarze radzieccy akcentowali 
'ako Jedno ze swych pierwuoplanowyeh 
za:dań wspomaganie ogromnych 
przemian zachodz.ący·ch w Kraju 1tad.. 

StWli.erdzono, że młodzi radzieccy twÓ1'ey 
mają podo•bne problemy ja!{ ich poli1c:y 
rówLeśnicy - sprawy materialn„ 
trudności z. debiutem itp. 

Gości radzieckich podejmował 
również I 1ekretan KŁ PZPlt 
Józef Niewiadomski. 

Zwiedzili oni w:znoszone Cent r um 
Zdrowia Matki Polki 
1 złożyli wią:z:anki kwiatów na 
grobach iołnle.rzy radzieC'kicll 
w parku Pon!atow1kdego, 

PO RAZ czwarty przymiane 
1-0stały Dorocme N&grod1 Fun411u11 „ . „ 
Literatury. Służą one promowaniu 
dzieł o w ysokich wal<>rach humanistyc:mych 
1 artystycznych ze w1zy1tkkh dziedzin 
literatury , 

Z satysfaikcjii odnotO'W'Ujemy, te 
wśród wyróżnionych przes Jary, 
które obradowało pod przewodnictwem 
prof. Juliusza Wiktora Gom111icklero, 
malazła się trójka łodzlaa. S11 ~ dobrFA 
mani cz:yte>Jn.ijkom „Odgłoin'>w"; Ewa 
Filipczuk (z.a tomlik poetycki 
„Czekani~ na ciebie w eiema:w4ciach~ 
Wleała.·w Jaidłyń1kl (za powie46 
„Kolonii& ws'Lyst'ki.eh •więtyc:h"), 
Henryk Pu1tkow1kl (za enje krytYemt 
pt. „PrzestTzenie poe'l.ji"). 

Z OKAZJI 65 roemJc7 arod1in 
Władysława Orłow1kleg-o - manego plflairza 
ł dramaturga, prezesa Oddziału ZLP -
w siedzibie Oddziału Łódzkiego ZLP 
odbyło się 29 czerwca br. Spotkanie 1 
Jubilatem. Przyby ł na nie m.in. 1ekretar1 
KŁ PZPR Grzegorz Misiewicz •. 

Plsar:r: otrzymał list gratulacyjny od 
-I 1ekretarza Kl., PZPR Józefa Nlewład11mslders. 

W 1lecblble MłodzidoweJ Arenejl 
W1dawnicseJ w Warazawłe, 
10 czerwca br., odibyła ai, 
urocsy1toł6 wręczenia WojefMh.,,vf 
Żukrowskiemu nagrody Im Maksyma 
Gorkłel'e sa pow!eł6 „Na tronie 
w Blabonle". 

Nagroda ta pnymawa.na jeri 
przes międzynarodowe jury, 
tloitone z 11rzed1tawiclell pa61tw 
1ocjall1tycznych. 

Wydawca zapowiada rychłe wznowienie 
tej PMzukiwM'lej ksł.ątkl, która 
cieszy li41 bardso duł" poczytnołeł"' 
zaróWll'lo wśród dzieci, jak i. .. łjor~łych! 

WYDARZENIEM tezonu rtała rl' 
•remlera w Teatrze Muzycznym w 
Gdyni musicalu „Jesu1 Chrbt 
Superstar", w retyaer-K 
Jerzeio Gruzy. 

Po _ne.nastu latach jakle uJ)łyntłY 
~ pierwszej lm-cenizacji w nowojorskim 
Mar'k HeiUinger Theater, doczekaUśmy 
t1ę polskiej wersji słynnego 
dzieła Tima Rlce'a I Andrew 
Lloyda Webbera. 

W 'zwUizku z polski\ prapremier­
muslcalu dyrektor wanz.awskiego 
Teatru Współczesne~ Maciej Englert 
sł<nył ośwladc1enie, w którym 
.twierdz.il, i'l: była ona prawnie r.u trzetona 
dla teatr u, którym kieruje. 

W M.leJ11kle.l Bibliotece Publicznej 
.,,, Turku (województwo 
kon•ińskie) czynna Je11t do 31 
1ferpnla br. 1vystawa pn, „Współczesny 
•kslibri1 polski". 

Na wystawie preU!Iltowane 14 pra.c:e 
~61-~nych polskich grafików 
(s kolekcji J6zefa Tadeusza Czosnyki 
• Wojcieszowa). 

ANDRZEJ WAJDA został 
jednym z trzech laurea.tP,w Nagrody 
Kyoto, przyznawanej w Japonii z;a wkład 
w rozwój świ a t owej nauki i sztuki. 

·.• 
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W Komlsarlacle wiedziano () roi.mowie Mar­
ika Aleksandrnwicza ze Stalinem i ci. do któ­
rych tv należało, przygotowywali już projekt 
decyzji Biura Politycznego Na wiec'Z6r i na 
noc wstali w pracy wszyscy mogący się przy­
dać; pracownicy departamentów, maszynistki, 
dyżurna bufetowa Członkowie kolegium, któ­
rzy muszą parafować projeki decyzji. zjawią 

s•ę na pierwsze wezwanie, i rano kurier do­
s:arczy gotowy dokument do KC 

Nikt nie pytał Marka AleksandrowicLa, co 
powiedział Stalin Relacja mogłaby coś prze­
inaczyć. Stalin sam mówi narodowi to co u- ' 
waża za potrzebne Mark Aleksandrowicz wy-
7nacznł terminy, obiekty - i to było wolą 
S'.alina. 

Najważniejsze, . że termin zakończenia bu­
dowy drugiego wydzi ału przesunięto o rok. 
Zapowiadało to nowe, realistyczne podejśde 
do koncepcji planu drugiej p:ęciola•tki: stal -
podstawą wszystkiego 

Bud:agin równi~ż zajmował się projektem 
decyzji, potem wyjechał , . wrócił o ó. mej rano, 
i bez s!owa złożył swój pod$J:s pod dokumen­
tc'Tl.. 

Przyjaźń z ~Iarkiem AleksandrO\\' iczem da­
wała Budiaginow1 prawo do pytali o rozmo­
Wf~. Budiag '. n o n ' c jednak n :e pytał. h2ar k 
.\lel;;5androwicz wycz,u wał w n im opozycję wo­
bec Stalina. Nie dopuszczał jednak myśE, że 
mogla·bY to być opozycja polityczna. Raczej 
coś o·sobistego, jak to bywa między pI"Zyjaciól­
mi. kiedy ptzyja·źń się kończy. Może uraza, że 
<lO wolano go zza granicy i wyznacz.ono na sta­
r· o .\'isko wprawdzle wyso.kie. lecz drugoplano­
\\·e, kto wie. czy n!e prowadzące do stano\\'i­
s rn Jc>s 1.cze n ! żsLego. 

Prz.yjechał Ordżon'k'dze. Przy n '. m Mark A­
lc '. ;,:androwicz r.zul s!ę wpełn ie swobodn :e. 
Clrd1.'lnikidze móg! wybachnąć, w gn'.ewie w.v­
da;.\a! s:ę stnHzny, ale wsz.yscy znali jego 
:: ·owmiały i b<Jrdzo ludzki ' s;osunek d·o i ~. ­

m·ch. To jemu Mark Aleksandrowicz zaw­
d~:ęczał swoją karierę: z dyrektora nicwiel­
" 'cgo · zakładu na południu Sergo awansował 
r,o na obecne wysokie stanowisko, uczyn'.ł 
:'IIarka pierwszym metalurgiem w kraju. Ser­
go umiał wyszukiwać ludzi, bronił ich, stwa­
rzał możliwość działania. 

Siedział teraz za ogromnym biurkiem 
zmęczony c7..łowiek z mięsistym orlim nosem 
pośrodku obrzmiałej twarzy, z posiwiałą czu­
pryną i gęstymi, nier&wno zwisającymi wą­
sam:. Spod rozpiętego munduru wystawała- E­
!iowa koszula, jej kołnierzyk miękko przyle-
1?,ał do grubej szyi. Okna gabinetu wychod.zi­
!v na wąski zaułek, na maleńką cerkiewkę, 
:~kich wiele było w dawnym moskiewsk:m 
Podgrodziu między Ja'Uzą, Solanką i .rzeką 
Moskwą Cerkiewka musiała mieć w sob:e coś 
szczególnego, skoro zachowano ją, nje starto 
z powierzchni ziemi. 

- Zuch! 
Pochwala dotyczyła pr-0jektu decyzji Biura 

Politycznego i tego, że Mark Aleksandrowicz 
nie stracił zimnej krwi w obecności StaUna. 
że spodobał mu się. Pochwała odnosiła się też 
do niego do samego Sergo - dobrał wla-ści­
·.vego czł~wieka, w ogóle umie dobierać ludzi, 
na których można polegać w trud1nyoh i od­
powiedzialnych sytuacjach. 

- Opowiadaj! 
MaTk Aleksandrowicz opowiedział. Ordżoni­

kidze słuchał go w napięciu, starając się wy-. 
chwycić prawdziwy sens k1;1żdeg9 słow~ Sta-
~~ · . 

W ·miairę upływu czasu spotka'nie ze Stali-'"·' 
nem nabierało w· pamięci Marka Aleksandro­
wicza coraz większej doniosło$ci. Takie spot­
ka'.1.ia zdarzają się raz w życiu Najważniejsze 
b"lo radosne uczuc-ie rozumie'riia wielkiego 
ctlo.wieka. opromlen.iającego epokę blaskiem 
s'vojee;o geniuszu. . . 

- J'.e jestem technicznym awanturnikiem„. 
Tak powiedziałeś? - ze śmiechem powtarzał 
Ordżonikidze. 

- Tak powied.zialem. 
- A więc KC - to techniczni awanturni-

cy'? - dopytywał się Ordionikldze. 
- Tak spytał. , 
Ordżonikidze zagadkowo przyjrzał się Mar-

kowi dużymi. brąww!mi, wyp1;1kł_Ymi. ocza1mi • 
- Do KC przyjedz1e~z o dz1es;ą.teJ Refera, 

na p'.ę{' minut, więcej czasu ci me dadz~, ~a­
miętaj o tym Nie ae;ituj za władza radz1erk~. 
mów konkretnie czee;o ci trmba Na Pv.tan.;a 
odcowiadaj, nie polemizuj, Nie clenerwuJ S!ę. 
masz mnie za plecami. 

Na stole w sali dla oczekuJących kipiał du­
ży samowar. stały talerze z plasterkai:'i cytry­
n;;. z ka•napkami, butelki .wody n:n:ieralnej. 
Bufetowego ani kelnerów me bylo MieJ.sce pod 
ścianami zajmowały stoliki - tam referuiący 
przygotowywali się do wystą.pień. . 

Na wezwanie oczekiwali sekr~taru ~om1te­
tów obwodowyeh, komisarze lud&wl, ich z~­
stępcy i naczelnicy departamentów, kilku woJ­
skawych i spora grupa z Kaukazu 
Niemłoda już sekretarka wzywała: .;~owa­

rzysz taki .a taki... proszony jest na pos1ed!e-
nie" 

Jeżeli wzywano kilka osób, mówiła: .. Towa-
rzysze z obwodu takiego i t.akieg?'' lu.b: .„;o­
wa.rzysze z komisariatu takiego 1 takiego : 

Marka Aleksandrowicza wywołała po naz-
wisku. 

1
. · . 

Przez sekretariat przeszedł do sal' ~ie-
dzeń, zobaczył rzędy foteli i ludzi w fotela~h. 
Za stołem prezydialnym stał ~oł.otow . Po Je­
go prawej stronie wznosiła sie m~wmca. . z 
iewej, nieco z tyłu, sie.dzi~ł referuJący, a Je­
szcze dalej - stenograflstkt. 

- Towarzyszu. proszę tutaj! 
Mołotow wskazał mównicę. Po jej wewnę­

trznej stronie świeciła tabliczka „Referując:v.. 
pięć minut!" Na wprost mównicy, nad drzwia­
mi. wisiał zega•r - czarny ze złotymi ws~a­
zówkami, podobny do zegarów kremlowskich. 

Stalin siedział w trzecim rzędzie Fotele po 
jego lewej stronie były wolne, żeby Stalin 
mógł swobodnie wyjść Mark Ale'ksandrowlcz 
słyszał o jego zwyczaju przechadzania się po 
gabinecie. Ale tak jak i dwa dni t~mu Sta­
lin nie wstawał I nie przechadzał się. 

Mark Aleksandrowicz krótko skomentował 
orojekt decyzji: Mówił zwięzłym. niemal tech-

, nicznym językiem, b'rzmiącym przekonywająco 
dla ludzi nawykłych do języka polityczne.go. 
Podkreślił znaczenie prz~dtetminowego odda­
nia do użytku ·czwartego pieca, i jakby m:­
mochodem napomknął o zwłoce w uruchomie­
niu drugiego wydziału· martenów. Ta druga 
sprawa była ważniejsza, ale tu, tera~ nale­
żało podkreślić właśnie to, co podkreślił Mark 
Ale'ksandrowiez. 

10 ODGŁOSY 

- Są pytania? - spytał Moł'Otaw. 
Kto~ zauważył, że w projekcie decyzji, w 

punkcie . mówiącym o dostawach drewna bra­
kuje parafy ludowego komisariatu leśnictwa. 

Mark Aleksandrowicz nie T;Qążył odpowie­
dzieć. Nagle nastała cisza, l w ciS'zy tej Mark 
Aleksandrowicz usłyszał głos Stalina: 

- Niech towarzysz Riazanow wraca 'do ko'm­
binaitu i produkuje stal. Byłoby r.zeczą nie­
prawidłową zatrzymywać towarzysza Riazano­
wa z powodu jakichś papierków„. 
Mówił n:e tylko bardzo cicho, ale i odwra­

cając głowę, co zmuszało wszystkich do ~y-
tężenia całej u wagi i słuchu. · · 

... Myślę; że z<lołarny uzyskać parafi: i bez 
towarzysza Riazanowa Decyzja jest przemy­
ślana, nie ma żadnych nieja•sności, i jesteśmy 
w stanie pomóc tow'arzysz.owi Riazanowowi w 
wykonaniu zadań, jakie powierzyła mu Par­
tia. 
Umilkł równie nieo<.:zekiwanle jak 1!~ ode­

zwał. 
Wi~ej pytal'l. nie było. 

(„,) • 
Siódmego listopada -:a :-ogu Twerskie~ 

\V:elkiej G-ruzii1skie3 S<:.sza czekał na kolumnę 
Instytutu. . 

Kolumny poruszały s'.ę powoli. Nad pocho­
dem kołysały się sztandary, transparenty, po•r­
trety.„ Sta.Jin„. Stalin„ Słalin„. · Zafrasowani 
starsi mężczyźni, dęli w trąby, ludzie w ko­
lumnach śpiewali nieskładnymi głosami, ta:1-
czyli na asfalcie. Z megafonów niosły się 
dźwięki i szumy Placu Czerwonego, glos~· 
sprnwozdawców rad iowych, pozdrowienia z 
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trybuny na Ma.uzoleum, entuzjastyozny :ryk 
przechodzących przez Plac .manifestantów. 

Kolumna Instytutu pokazała się okolo dru­
glej i od razu· stanęła· Szeregi rozsypały się. 
Przeciskając się przez tłum Sasza podszedł d-0 
swojej grupy, Natychmiast poczuł na sob:e 
nieufne i pełne ciekawośd · spojrzenia: ta'; 
patrzy się na człowieka. którego spotkało nle­
szczęśrie. Nie, to nie z powodu egzekuty\vy. 
T<> coś innego. 

Nikt jednak nic Saszy nie mów!ł I nikt go 
o nic· nie pytał. Tylko Runoczkin, przyjaciel, 
chciał chyba coś powiedzieć, ale nie mógl o­
dejść od transpa!I'entu, który nióst 

·' 

- Równaj, równatt - nawoływan ponąd­
kow'L 

Szeregi były policzone, Sasza dołączył do 
koru:a kolullll!ly, do studentów z. innycłl kie­
runków. Z daleka widiz.lał az.tandar 1wojego 
wydziału araz transparent, niesiony przez Ru­
noczkina I jeszcze jednego chłopaka Pokonu­
jąc opór wiatru transparent rozwinął się, po­
chylił do tyłu, płótno zmarszczyło się, potem 
napięło. Kolumna ruszyła. 

Przed Placem Triumfalnym zatrzymała s;ę 
ponown~e. Sasza podszedł do swojej grupy 
Runoczkin zrobił krok ku niemu. 

- Zdii:ll gazetkę. , 
Mały, garbaty Runocz;Jdn miał lekkiego ze­

z~. toteż mówiąc odwracał i nieco pochylał 
glowf). 

Zdjęli gaozetkęl Dlaczego? Tego jeszcze nie 
było. 

- Kto zdjąłT 
- Baulin. Przez. te ep!gramaty. Szkalowa· 

n ie !dei przodownictwa pracy 
Redaktorem gazetki był Runoczkin, ale no­

mysł na.pisania epigramatów należał do . Sa­
szy. Sam zresztą ułażył. jeden, ten na stairostP, 
F:rupy, Kowalewa: „Wysiłek, trud - dz.iś pra­
ca w modzie, a tu oryginał nam rozkwita, nb-­
tatk i gubi, jak w pochodzie, i \vszystko wie, 
choć nic nie czytał". Poz.ostałe trzy napisała 
Raza Połużan. Na Borkę Niesitierowa: „Por­
cyjka ryżu, kotlet schabowy, na grób Bqrysa 
pomnik gotowy", .na Pietkę Puzanowa - lubi 
sobie pospać, n.a Prichodko - kombinuje w 
cza.sie jazd praktycznych i jeździ najwięcej ze 
wszys-tkich, żadne arcydz:ela, na wet niezbyt 
zabawne. ale całkiem niewinne. „Szkalowanie 
przodownictwa"?! 

/ 

- Co za szkalowanie? 
Runoczkin pochylił g!owę. 
- Epigrama.ty. Dlaczego TYLKO na przo­

downików? Mówię, że zamleściliśmy zdjęcia 
TYLKO przodowników, wię1: wierszyk! też 
tylko na nich. A d·laczego nie ma a!I'tykułu 
wstępnego? , 

To też był pomysł Saszy. Po co powtarzać 
to wszystko, co i· tak bęclz:ie w ·innych gaze­
tach? Trzeba wypuścić numer wesoły, napra­
wdę świąteczny, żeby dał się ozyiać, a nie 
wisiał smętnie w korytarzu Wszyscy się wte­
dy z tym zgodzili. Tylko ostro.żna Roza Po­
łużan z.nacząco popatrzyła na Sas.zę. 

- Lepiej napisz w11ot!Wilłat I p~ te. 
- Azizjana się boisz? 
Tak właśnie odpowioozlał wtedy ·Rozie. ~ 

I proszę, co :z: tego wyszło.• Jeszcze nie 1koń• 
czyła się historia z Aziz.Janem, a już jest oof 
nowego Dobra, damy Jakoś radę! 
Koło Placu Strastnego kolumna mów ~''t 

zatrzymała. Stąd pójdą }uż bez przes:z.kóp, 
porządkowi starannie sprawd.zali, czy w sze­
regi nie wmieszał się ktoś obcy, poprawia!! 
krycie i równanie, by wejście na Plac Czer­
wony odbyło się sprawnie I bez zamieszania. 

Do grupy podeszli Baulin I Łoż.gaczew. Na 
Tękawie Łozgacz,ewa widniała czerwona opa­
ska kierownika kolumny, 

- Cóż to, Pankratow, - Baulin · su:rowo 
patrzył na Saszę, - udział w manlfestaeji u­
waża1sz za rzecz niepotrzebną? 

Baulin nie miał racji. Cl, kt6rzy · mlesr.kall 
na mieście, zawsze dołączali do kolttmny po 
drodze. Baulin nie mógł wiedz.leć, kto s tyl'i!\­
ca student~w przyjechał na z.biórkę do In­
stytutu, a kto doszedł pótnle3. I za·ln.tµesowal 
się akurat Saszą, sprawd'Ził, · podszedł, publl­
<'Znie ogł<isil jego przewinienie: · Niesprawie­
dliwo-ść upokarzająca tym bardziej, te Baulin 
jest pewien swego zwycięstwa: fu, na oczach 
wszystkich, Sasza nie od wa.ży się zaprotesto­
wać. 

A dlaczego by nie? 
- Jestem na- manifestacli i mam wrażemta, 

że mnie widzicie.' Na.prawd~ nie jestem.u ha -
lu - cy - na - cją - odpo\vledl'llał S~ 

·z tą . myląca przeęlwnika ·uprzejmości!\, s· ja­
ką lntellgentnl cl).łopcy s Arbatu :rozmawiaJI\ 
przed ro·zróbą.. 

- Uważaj, . bo rlę doigrasz: - powlfid:ział 
tylko Baulin. 

I nie czekając na odpowied:f poszedł dalej. 
Opływając dwoma strumieniami budymek 

Muzeum Historycznego kolumny wlewały s!ę 
na Plac Czerwony, wyrównywały szyki, prz.y'­
gp:eszały kroku, i prawie .biegiem sunęły mftt­
dzy gęstymi kordonami ~e~zy. 

Kolumna Saszy pr_zechQdziła bardź!> blisko 
Mauzoleum. Na tryl?tinach. stall jacyś ludzie, 
attaches wojskowi w operetkoWYCh mundu'." 
rach, nikt jednak na niob . {lie patrzył, . wezy­
stkie 11pojrzenia . skierowane były na 'Mau'l'JO­
leu m, WSZY'stklch niepokoiła jedint myśl: ~ 
Stalin tu jest, czy .go roba~ 1. . 

I zobaczyli go. Twarz. z. czarn;nnl 'W\Hm1, 
znajoma z ni~zlicronych .. pi>rlTet6w I pomni­
ków. Stał bez ruchu, w nl!9ko nasunl~ej czap-
ce z dasi:k·iem. . . 

Ryk narastał. Stalin! Stalin! Sasza tak lak 
wszyscy szedł nie odrywają-c od nfogo wzro­
ku, i też krzyczał: Stalin! Stalin! Po minięciu 
trybuny lud.zie wciąż ()!lwr~calj głowy, oglą­
dali się. ale żołn.terze. ponaglali Je~ - nie za­
trzymywać się! Szybciej! SzY'bclej! 
Koło cerkwi Wasyla,Błażęnrtego kolumny roz­

sypywały $ię, bezładny tłum spływał ku rz~ce, na 
most zapełniał nadbrzeżne pulwary. Na ciężaró­
wki 'ładowano bębny, trąby sztandary, plakaty.l 
transparenty. Wszyscy 9l)!eszyll s!ę do dqmów, 
z.męczeni, głodni, biegli ku Kam~ennemu .Mo­
stowi, ku Bramie Prieczistienskiej, do tram-
wajów. · 

W tej samej chwili ryk na Placu Czerwo­
eym osiągnął swoje apogeum, jak grom zwa­
lił ·si~ na bulwary - Stalin podniósł r~k.!I I 
pozdroW'ił ge:rtem manifesta:i:i.tćw. 

·Po twlętach w trx?le ,P.nnym zwołano zeb:-a­
nie egż!kut~"WY j •akt:Yli'.'? ,~•raru~. ofl,'l)ylo. się 
w· małeJ anli. ·Na tty>bunie '.-.s.ta.ł , Ło~acrew, 
przeglądał papiery.„ · ·. · . · · . . 
· - Na wydziale - pow1ed?.iał miały ~;ej. 
sce dwa wystąpienia' antypartyjne. Pierwsze 10 

a~ak Pankratowa na mairksistowskie ujęcie P­

koncrmiki, drugie - wywieszenie przez tegoż 
Pankratowa gazety ~ciennej. Wspólnikami Par.­
kratowa okazali s~ komsomolcy: Runoczkin, 
Połużah Kowalew i Pozdniakowa. Komuniści i 
komsordolcy gruipy nie dali im•odporu. Swiad­
czy to o osłabieniu czujności politycznej. 

- w świąteczn·ym numerie gazety'- konty­
nuował Łozgaczew - ·nie ma 'artykułu wstęp· 
ineg0 0 16 rocznicy Października, ani· razu nie 
wymienia !tlę tam nazwiska towarzysza Stalin':!, 
zdjęcia przodowników· o.patrzono złośliwymi, 'l­

szczerczymi wierszykami Oto jeden· z nich. na­
pisany zresz;tą przez ~amego Pankratowa: „Wv­
siłek, trud - dziś praca w modzie, a tu ory­
J?:inal nam rozkwita. notatki gubi ja'k w ·poch 1-

dzie, i. wszystk-0 wie, choć nic nie czytał'.'. Co 
to znaczy „praca w modzie"? Dzięki pracy na­
szego · na.rodu, naszych ludzi, powstają· pod\v.ą­
liny socjalizmu, praca jest dla nas sprawą ho­
noru. A dla Pankratowa to t'ylko k.olejną „mo­
da". Tak napisać mógł tylko oszczerca pragna­
cy oczern1ć naszych ludzi. A przecież na po­
przednim zebraniu n!ekt6Tzy usiłowali wybielić 
Azizjana, obrona Kriworuczki - to przyipadek! 

- Co to za ,,niektórzy"? - spytał Baulin, 
choć tak jak v;•szyscy doskonale wiedział o kd­
go-chodzi. 

- Mam na myśli dziekana wydziału, Janso­
na. Jestem zdania, :ie nie powinien uniknąć od­
powiedzialności. 

- Nie uniknie - zapewnił Baulin. 
- Towarzysz Janson - ciągnął dalej Lozg<'.-

czew - stworzył na wydziale atmosferę pobla­
żania, bezkarności; i tym sa!llYm zachę<.:ił Pan­
kratowa do uprawiania politycmej- dywersji. 

- Hań0a! - krzyknął Kariew, student 
czwartee;o roku, przystojny, many w całym 
Instytucie demagog i lizus. · 

- Organizacja partyjna Instytutu - i.a.l<oń­
czyl Ło1..gaczew - zdecydowanie zareagowala 
na wystąpienie Pankratowa i. zdjęła ga.zetkę. 
Dowodzi to, że organi?.acja partyjna jako calość 
jest zdrowa. Nasza twarda i bezwzględna de­
cyzja potwierdzi. to raz ieszczf' 

Zebrał kartki i. ?'.Szedł z trybuny. 
- Czy redaktor jest obecny? - spytał Bau­

lin. 
Powstało zamieszanie, wszyscy zaczęli rozglą­

.Qać się za Runo:czkinem. Mały, garbaty Runocz-
kin wszedł na trybunę. . · ' 

- Opowiedzci.e. Runo<.:zkin, jak doprowadzi­
liście się do takiego życia - w głosie Baulin11 
pobrzmiewała jego charakterystyczna zlowro­
ga dobroduszność. 

C.D.N. \ 
Tłum.: MICHAŁ B. JAGIEŁŁO 
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Ot" · już 11r1am.r •tanowi.sko Związku Młodzieży Wiejskiej w 
sprawie dostępu młodzieży wiejskiej na wyższe uczeln ie. Z peł­
nym ·nai!ięcia niepokojem oczekiwaliśmy prezentacji tegoż. 
Wpraw<i·zje zdrowy trzon młodzieży innej· nieśmi ało podejrz~ ­
wal, że •tanowisko zy.riązku (cytowanego wyżej z nazwy) będz;e 
takie jakie jł'lllt, al.e" O:d nie.śmiałych podejrzeń do śmiałych 
stw ierdzeń droga okuała · się bliilsza nit ze wsi na uczelni·;? . 
Oni s~ za: utrzymaniem punktacji ;preferującej młodzież wiej-
1ką. i przeciwko jej (rzeczonej punktacji) zniesieniu. 

Krajowa Rada Akademicka ZMW wydaje biuletyn i:nform a­
cyjny o nal:Wie „Prete~t'" i w numerze 1/2· '87 opublikowane 
z.o.stało owo etanowj.,ko. Tuż obok zamieszczo,no przedruk z 
„Chtl)p.!kiego Sztandaru" z 6.XII.1936 r. wypow iedz.i Wi.ncentego 
Wito.sa ,,Sprawa .Chłopska'! . Podepr~ się cytatem z tegoż arty­
kulu: „Prr.ede wszystkim tr.zeba pogodzić s i ę z tym' fak tem, że 
dzisiej.sza wieś poaka to już wcale inne, n iepodobna do daw­
nej, ·ciemnej i 11pokojnej , za!truzp.nej i nieporadnej ". 

I cytacik ze WllJ)omnianego stanowiska związku: „Młodzi eż 
w iejska spędza dzieciń.stwo w izolacji od najnowszych os iag­
nięć cywiliucji, w środowi.sku, gdzie kulturę tw orzy jedyn-'! 
telewizor. Rodzi<=• nie 11ą w .stani'e rozbudzić aspiracj i oświato ­
wych ani też pomagać w nauce". 

, Od razu wi<łać, że odcięliśmy się jednoznacznie od sanacyj­
nego &pi>jrzenia n& wi" polską i sytuację chłopa! Już na p i ~r­
wszy rzut ok• widać, ż.e w8{)(Jlcze.sna wieś poll.Ska to ,n ie to ..:o 
tamta - je.st przecież .telewizor! 

,Je<inak nie wo1ne myśleć, że ZMW tylko prześliz.nąl s ię oo 
r:agadni enilł lub potraktował je hasłowo. Nic podobnego! Obok 
jasno (choda:i: w 1zarych, . a nawet ciemnyćh barwacl1), sz:eze­
rze i otwarcie zaryM>wanej ~ytuacji dziecka wiejskiego od ko · 
lebki, ciężkiej pracy· i telewizora poprzez stłamszony ro ;:wój 
mlodych ch~t.nych, a ekończywszy na 8-proc. ud ziale studentó·v 
ze Wilii. Związek przedstawia głębokie propozycje reform. W tej 
liczbie:. absolutne 11referencje dla kandydatów pochodzenia 
~'iejskiego p1·zy egz.aminach na Akademie Rolni.cze i Wyu ze 
Szkoly Pedagogiczne, 1ystem· punktów kompensacyjnych na !'1-

ne uczelnie oraz rok. „O" n·a wybranych uczelniach . Poziom eg­
zaminów wstęipnych na Akad.emie Rolnicze i WSP winien być 
dostósowany det przeciętne10 poziomu nauczania w .szkole w1ej­
•kiej. 

Zeby n ie myśleć, że związek tylko chce bra~ , ś p i e szę donie~ć, 
źe tenże. zaclekluowal ~·ntensyfiik01Wanie działań w ramach pra­
cy organicznej i pracy u podlltaw w środowisku wie jskim. 
Szczegóły proponowanej koncepcj i utrzymane są w tej same:>! 
radosnej i odkrywezej tonacji i zmierzają jednoznacznie i kon­
sekwentnie w kierunku podniel!lienja poziomu szkoln ictwa wyż­
szego w ogóle, zaś poziomu polskiej tzw. inteligencji w szcze­
&óle. 

Temat obniżania •i• kwalitikacjj nauczycieli i ogó1nego po-
1fomu ksztakenia ·na wazyatkich szez.eblach jest aktualny jak 
nigdy dot~d. Wszyacy decydenci (ładne słowo, chyba miej3kie) 
v; tej materii prześcigaj' się w propozycjach rozwiązań te!lo 
problem.u cr..y to .w aferze .plac, czy pewnych przywilejów praw­
nych, socj;1.1.ny.ch, kulturalnych, a nawet prestiżowych. Wszystko 
po to. aby zachęcić bardzo zdolnych mlodych ludzi do po::lt-J · 
mowania .studiów pedagoglcmych, gdyż tylko to moie dać gwa­
rancj ę naltżyteao przygotowania przyszłych w ychowawców mlo­
dz:;eży i wy&okie&o l'OL:iomu prr.ekazywanej w iedzy. 

A tu, prosze, jukółka czyniĄca wiosnę w myśleni u : obni żyć 
J!IOZiom egzaminów w•runkujłlcych przyjęcie na studia pedago­
giczne! Tak jest.! Biedzie to s pewnością najlepsza rękojmia 
właściwego doboru kadry nauczycielskiej oraz zawodowego pr~y­
gotowania abi!solwentów pod wql~dem merytorycznym, dy­
daktycznym i kulturowym! C:q należy prze.z to rozumieć, w 
myśl !nten.cji autorów pomy1łu, że inteligent wiej.ski ma nyć 
na poziomie 0m~jakiego" ab$olwenta zawodówki? Jeśli to jest 
w yrów:nyw:mie u:anc, to rnam ~lko jedno pytanie: czyich? 

Czy naprawdt uleżeć nJm 11owinno tylko na posiadaniu ludi! 
l! wy~zym wykaztalcłniem, gdzie samo posiadanie „glejtu na 
n•adrość' w P%taci dyplomu wyższej uczelni, kwalifikowaloby 
jeg„ posiadacza. do te.i ampy społecznej, którą autorzy stano­
" . .ska tak sobie cenią?, Przez 4 czy 5 lat s tudiów nie odrobi 
się braków 7. poprzrdnich la t nauczania i nie ule[{nie niwrl :i ­
cii . różnica w poz{omie wiedzy wynie.sionej z . różnych szkól 
~rednich . . t>o ukończeniu lludiów będzie to taki sam czło wi.ok, 
u wszystkimi 1woimi 1ł1.b(>M:iam!, .sposobem myślen i a i mecha­
n izmami1 działania; ,jak przed ich ukończeniem. Będzi e P06iacal 
tylko wiedzę specjal~tycznl\ i dyplom na jej potwierdzenie. A jak 
praktycznie uptnvnić' s<ię czy róz:budzony h1telektualnie absol­
went n le zech'ce;· zot1ta~ W- miMcie? Cyro~raf podpisany włu':l" 
krwtl\ I l'&tem, po odbyciu po.tulowanej półrocznej praktyki w 
produkcji roJorti:cll'.ej, •'o/Y.!ltarczy? 
Zwi~!zeni• udziału młodzieży wiej,sk!ej w Hości ogółu .stu­

dentów, a takż,p. rent'sam w~i polskiej nie dokona ~i ę przez u­
trzvmanie systemu · -pre!er@neyjnej rekrutacji tej młodzieży nil 
wyższe uczelnie. MwiZĄ 1i~ d~konać :imacz.nie glebs1~ przemia­
ny. o c~ym, Jl&wolujl\CY ai~ na liczne badania naukowe i wy­
niki 11t1ty.!ltyeime, autórzy 1tanowiska l'O'Winni wiedzi eć. Prie­
m ia.ny l'JOWina:r 1ię«i1~ pr6h l!ll'l'li&n:r· 1posobu myślenia, systemu 
motywacji d8 n.AUki, e5wlaty podstawowej„. Sztuczna p.roduk· 
cja m11istrńw :re śrd<rw.iska w ieikleio pogłeb! tylkn frustTar ję 
1 rol-C'!a.r~wartie ."ll'.szy1tlc!eh lt'UI' ep&leeznyeh, a problemu ni• 
rozwl~że. 

BAllBAKA K.EMP A 

I DOBRZE łM ,$15 WIEPZE 

Wyroaly w bi~dzi•, ,; k:l.':IJYW~'Zi• I w trudzie pod clętarem 
Ol(romu 11iespraw1edliw~ści l moralnych z:brodni, doświadczanych 
przez ~ata, napl.aałem w lHI roku kwil\żk• pod tytułem „Bracia", 
traktUjl\C3' e 1'yeiu besro&otnyeh ·nauczycieli, których lOf wWdy 
również aam. podzi•liłem. 
Przywoływ-.ni• · m"j•lł• 1tanowl•k• ł moich refiek&j! s tam­

tych lat p.o·wodul' 1ytuacje :w fye!u aktualnym, aytuacje, któl'e 
nie tylko we rn.ni, bud~ lłłboki niepokój. Jedni\ z nich, dot­
kllwą dla •rioleczeństwa, r<>J') iejiteĄ na jego ciele, op!15ał w 
•. Ch~op~kiej DrOti'ft:" Julial'l Kawalec. Człowiek o wielkiej pra­
cow1to~ ci, n \Vielkim i j akże m <'l mCJ zasłużonym autorytecie pi-
1~rgkim, występuje 11rzeeiw kpi11cym z pr acy nierobom, spry­
c '.~rzom, ucł•waezom, 11H1kulantom i potępia i>oatawr krw!o­
p13ców - hien i uakali w ludzkim ciele. 

Tet cl, kt6rsy. *Yill r.e ll*tultieji, k<t6rzy włamuj" 11• do mi..,. 
kań, kt.6?131 lcrad~. 

. Żyjł P01l~ w ... llHU *.rela. Znam wita wtel11 9Clll!Ciw,cb, 
s>r•~wdtyeh ludi!, dń'l~j~h oJcsYłft• ku lepszemu. i llD&lll 
spero mazwanyeh Pl'IM Juliana Kawalca typów, kt6l")la -
jelll.O koz.ik do, ~i„." 

Niepokei mnie i ·boli, te 1it te bettie „kr61iczo rozmn&taj,• 
i że u pewnej ·· cz,ści i;otskiej apolec:znośc złodzieje, łapówkarw 
I os~uśei ~JakiJjft • priebaezenie, · więcej - eyslkują aprobat' -
ba„. nawet użnariie, jal<o „umiej,~cy sobie radzić". 

To kori~binatorz;-·, Iu~l zie 'ktbrzy ' nie orzą i n~e s i eją, a zbie-
rają. I 'dobt·ze im 'af• w.iedzie. . 

Nit! popelnie ~.mylki , Ai!l krzywdy n ie zrob ię nikomu kle:iy 
do nich za~i~z~ . i , tYcb, ' kt~r?Jy • tytułu &wego zawodu, prowa-
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dzonego przed<siębio.rstwa czy u.jęcia proponuj11 1polecznośc!, w 
której żyją, wy.roby awej pracy i ustalaj11 nader wysokie ceny. 
Jedną z najpowszechniejszych i najdotkliiwazych plag, którl!j 

Już w iele uwagi przeznaczyły i'rodki masowej informacji, jest 
różnorodność cen za niektóre produkty i wługi. 

Za te same. owoce, warzywa, kwiaty kh sprzedawcy wyznai­
cz.aj ą kupującym trzykrotnie, pięciokrotnie różne ceny i to ~ 
dnia na dzień rosnące. 

Za te .same usługi elektrote<:hin.ic:llne, hydrauli<:zne czy me­
chanicme wykonawcy żądają zaw.rotnych sum, przy czym ró.i:-
n i różnych za te same czynności. „ 

Ceny są przerażająco wy1Sokie. Njerzadko sięgają wielokrot­
nej .rzeczywistości wartości produktu czy usługi, Spekulanci dz1a­
laj ą w sposób szczególnie perfidny, na wielką skalę. 

W o.statnim czasie środki masowego przekaz.u częściej i śmie­
lej o.strzegają pr.zed współdzialanieni. z bezwzględnymi „przed­
.s i ęb iorcam1" , których bogactwo rośnie z potu ludzi pracy, nie­
jako otwierają oczy nie naiwnym, bo przecież potrzebującym, 
ale oszukanym - i aby skutecimiej plenić r.pekulacyjne pri:-.­
stępstwa, a zwiększać szan.se nabycia potrzebnych towarów wzy­
wają do zwiększenia wysiłku w produkcji i jej samej, do szyb­
szego nasycenia rynku wytworami. pracy. 

Upisywany problem dręczył niedawno kilku, będących w la­
tach pasażerów poc iągu na trasie Lódź - Warszawa. Ri>zma­
wiali o potrzebie zwalczania trutniów i · opryszków. Słuchając 
czułem, że pragnęli jak najskutec:zmiej przeciwdziałać Ż.łodziej­
skim poczynaniom. Starali się sięgać do :iiródeł, które zrodziły 
określone postawy. 
Pasażerowie mówili: - Za często i zbyt uproszczenie, niwe­

cząc ideę społecznego di.ialania, głosiliśmy, że .socjalizm z.a 
wszystko dobrze płaci. - Ustaliliśmy normy pracy nie wedh1& 
Judz.j{ich możliwości, lecz według za.łożenia, by wszyscy byli 
zatrudnieni. - Nader często głosiliśmy młodzieży o jej pra­
wach, a mniej lub wcale o obowiązkach. - Przywiązywaliśmy 
wagę do przekonań, ideologii, n ie wymagając walorów cha­
rakteru - etyki, moralności. Uczyliśmy a n te wychowywa­
l iśmy. 

Nie ze wszystkimi mogłem się zgodzić, ale tak mi to pa.;o­
walo do wspomnianych wyżej nawoływań środków masowego 
przekazu do zwiękiszania wy.siłku w produkcji , do przysparza­
n ia dóbr dla kraju, że zamknąwszy ~twierdzenia współjada-

. cych kiamrą z „Homo sapiens" Jerzego Głuszka: · 
„Szedł człowiek drogami wieków 
I uczył się tylko umieć. 
Ale zupełnie zapomniał, 
że trzeba także rozumieć" 

- złączyłem je z wezwaniami o 2'iw i ększenie ludzkiego trudu 
i na przykładach z przeszłości rozw inąłem gloryfikację pracy 
jako wartości największej, dobra lud,zi i kraju pomna:i;ającej. 
Sięgnąłem i do Tadeusza Kotarbiński ego, do jego stwierdr..e­

n ia z 1918 roku: - „Zorganizowana społecznie praca, wytwa­
rzaj ąca dobr a materialne i duchowe musi .stać się czymś głSw· 
n ym u nas, jeśli mamy dotrzymać kroku w uniwersalnym w.Jpół· 
zawodnictwie ludów o pierwsze poo:ycje w dzielności ". 

- O,'' jakże to odlegle od obserwowanych dziś po._,taw - wy­
rzekł ze smutkiem jeden z rozmówców. 
. - Ale w lzj·a autora .,Traktatu o dobrej r l')bocie" i dz.i~ ~n i 

c 1 ę i ysi ącom je~o roda.ków - po.!itawiłem stanowczo. Wię-
cej. Jest przez nich wciela.na w życ ie. 

- I sluszme. Oby &da w m1lion:v - dołączy ł si ę inny z ci­
chym p ragnieniem i ukontentetwaniem. 

WLADYSLA \V STRZELECKI 

RADO$~ MAŁYCH ZGIERZAN 
• 

Z oka~ji Dna Dziecka, Dni Zgierza i h rieta hufca ZHP 
Zg1erz-M1a.sto im. Ludowego Wojska Polskiego harcerze :r.g~er­
~cy zorgaruzowali d}a dzieci tego miasta wielki fes tyn młodzi e­
z~:vy. Na kortach tenis-Owych w osiedlu im. 650-lecia rozp i~+o 
roznobarwne namioty, w których iorganizowano ciekawe i róż­
n~rodne punkty zabaw. imprez i konkursów. W jednym z na­
miotów, gdzie wyświetlano filmy wideo praoowało pięć kl')m­
puterów. Dwa z nich były wła~mości~ hu!ca, 11aś trzy pozo.st..­
~e 1tanowily sprzęt Spóldzielcze10 Domu Kultury „SEM". W 
innych namiotach umie.szc.zono ha~rekll loterię fantow" oraz 
Kiermasz Centralnej Składnicy Harcentkiej. Punkt sprzedały 
napojów ehłodz~cyeh prowadziła 13 z1teraka Drużyna Harcer­
ska. Zorgain!zowano też wyatawę 1p11zttu komputerowego do­
robku drużyn Harcerskiej Służby In!ormacyjnej i dru~:rn7 't.=h­
nlcl:no-obronntj dmałaj11cej przy Komendzie Hufe•. 

Zorganizowane teł kiel'JTl.HI kili•żek u.tywanye-h, aa kt61.'y?ft 
za jedyne 30 zł 11.[)rzedawano bi3'żki Lem.a, Sienkiewicza I ia· 
njrch autorów, których dzieła zalicmne ZOt11tały do lektury azk&l­
nej. Był t.o dar Miejskiej Biblioteki Publlczn„. Dochód 1 teco 
klermMZU prze1.:ftaewno ~a Narodowy Fundues Kul<tur:r. 

Do f-Mty,nu 'Wł(n;yla •i• tail:te ICi•Nka ••t połam& orrat1.ł­
~jlłC pe>ku nowocze1net<1 ~rf4tu cami1CMto, a m. hl. acreaał 
p1anotwóreą, ck-abln• w:rlOkołeiow" 11-aj~' do w:r-okości 20 
piętra, na ktdrt1 jeden • 1trat.ak6'w do.konywal eud6w arte ... 
noścl w Polłull....n. alt llłra'Włr4. Pok.-. W Pl'Mł .aał~ 
Woda'lych. 

Z Akademleld... Q&:ro6a ~ letclld.eell:iet. y t.ufn\ł„ 
rzu 1PProW1ldzoao kue1łd, aa ~ IM..... jefilllriła cfsf.atwa 
bloritca ud&!al w f..ąnłe. 

·Zorcaft!-.wane teilde bł)'Wkawiany ....,.,. M · pi0Nftk4 dl1 
dzieci w wieku I-Ul lat, prsy czym ~ bio~ whiał w 
tym konkunii• otrzymali naarody w poetacl 1łodycsr. 

Z zabaw i tumlejów aport.owych należy wymienll! wyłcili 
rowerowe „kto wolniej", kopanie piłki do eelu, rzut pił~ le­
kar#k." 1laloftl MW.l'O'W7, Podbijani• p!&i i ubawy • llk1kan­
kl\. 

Zainicjowane tatak llblórll' ...,.,... h ni.a 1 Paunroowe­
fO Domu Dzleeka w D!lbr6°"" i:. Zliet"SL D1i"! •Miiiły do 
punktu llbom..,o calklera IMllW• zabaiwki, 111. la. mi.me, kołtd, 
trr. 1kp;kank!, lfkladanlrl, eunoehodlli'ld, pillllrl, drewniane I plu­
nowe mukotllm. Kat.dy a mł~!anyeh ofiarodawców .tnym.r 
w nagrodę ciutko. Byt to befłWatn7 cłar euk!AmMra IC{enkie-
10 Ludwika Lopacińe>lc:ieeo. 
Jednocześni• retmanat hutea rcfffS-Miu• 110r1anłewal 

„Dzień Dziecka nad wodl\". Był t.o cykl lmprH nad atawaml na 
K·r~ywiu, które zornnizowa.ne zostały przy współudziale Koła 
Z~1erskiego Polsklt«o Zwi~u Wędk2r.rkie10. HarcerH wod· 
macy }V~rowall brzegiem rzeki Bzury at do ltawu miej11kie~ 
w Zg!erzu, tdzle miejacowe dzieei ll'li.aq mołrlMI bffptat~ 
p?ftjażcltki kajakami po ll'tawie. 

łNFORMUJ!Mv 

KONKURS NA ICl!!NAKIUSZ PK. „AKTUALNY TEMA'r" 

Organizatorzy: Wojewód1Jki Społeczny l!t.omi<flet Przeciwalko· 
holo\vy, Wydział Kultury i Sztuki Urzędu M!uta Lf>d:r:I ora1 
Cen.trwn Imerm~i ltultur.aln„ „luzaj- konkuiw santkn1ttr 

Ha kolumnie „Pole1,11lkł. listy, opinie" publłkujemy łylke 
Usty podplsl ne Imieniem I oai wisklem, z podaniem adre• 
1u. Adres I nu:wlsko na t yczen ie za interesowanego zatrz1• 
muJem, eto wiadomości redakcji. Zastrzegam1 sobie mołłl· 
woł6 1kr6t6w. 

na acenariua:a a) filmu krótkometrażowego - do 15 mln., b) 
111luchowL&ka radiowego - do 25 min., c) krótkiej formy filmo­
wej technikĄ Wioeo - do 3 min., ukierunkowany tematycz.n1e 
na przeciwdziałanie a~kohol izmowl i jego skutkom. 

Konkur1 adre.sowany jest wyłącznie do twóców zawodowyd, , 
Celem konkursu jł!l'it zarówno insp irowanie scenarzystów do 

przełaman ia skostniałej i sloganowej sztampy ha.se! i programów· 
antyalkoholowych jak i ważkość samego zagadnienia jednej a 
dziedzin patologii społecznej. 
Treść i forma przekaz.u nadesłanych prac w inny by~ zdeter· 

minowane w !!!Wym prze.słaniu znajomością percepcji widu 
(słuchacza). 

Uczestnicy konkursu mogą ·przysylać dowolną llczb4 -prM. 
Prace winny być przedstawione w maszynopl.sie. 

Naqeslane prace nie były przedmiotem rozważań komisji 
konkul\SOWych, kolegiów redakcyjnych i komisj i wydawniczych. 
Nadsyłane prace winny znajdować si ę w opakowaniach na• 

dających al ' do przesyłki ziwrotnej. 
Autorzy do każdej pracy dołączają kopertę opatrzonl\ godle.n, 

w której 7;am!e.szcx.ają dane osobowe. 
Prace należy przesyłać pod adresem: Centrum ln!ormacJl 

J(ulłuralnej. 90-425 l..ódt, ul. Piotrkowska 99, skr. pocst. Dl' 
306. z dopi.skiem na kopercie: Konkun - „Aktualny temat". 

Organizatorzy przewidują przyznanie następujących nagród1 
- W dziedzinie filmu krótkometrażowego: nagroda I - 90 tyL 

1.:l, II - 40 ty.s. zl, III - 20 tys. zl 
- w dziedzinie słuchowiska radiowego: nagroda I - llG tYL 

zł, II - 30 tys. zł, III - 20 t)'IS. zł. 
- w dziedzinie wstawki filmowej nagroda I - Ili tyt. rJ. 

II - 15 ty1. :r:l, III - 10 tys. z!. 
Jury ko.nkunrn zutrzega aobie pl'awo indywidualnego po. 

dzi ału ww. kwot. 
Jury sk1adać •i• bedzi• z przedstawicieli organizatorów kol\• 

kursu w liczbie 5 osób. Czlonikow!e jury n ie będą uczestnikami 
konkursu. Jury obradować będzie kolegialnie w terminie dw\l 
tygodni od upływu daty nade.słania prac konkursowych. Wyn.ikl 
konkur11u i nazwiska laureatów będą podane do publicznej wia· 
domości. Ka:bdy s autorów napesłanych prac będzie pisemn!1 
powiadomiony o Hzultatach konkursu. 

Organizatorzy zobowiązują elę do traktowania z należną dba• 
łośclą nad~lanych prae I od~lania ich autorom, o ile ci wy• 
raż1t takle życzenie. 

Organizatorzy będą zobowiązani do popierania realizacji na-
grodz:onych ])rac. -
Nadesłanie pracy będ.z.ie rów noznaczne z przy,jęciem prze1 

autora warunków konkur.su, 
Termin nadsyłania prac konku rsowych - 15 wrześni.a 19!11 

roku. Ogłoszenie wyników konkursu do 5 października 198"1 r. 

ALMANACH MŁODYCH 1986-87 
' ' ••• ,., .-..s- „ . .....__.et'\""" 

- ~ - - .. --... ' " . ... --
'Yydawnictwo Książko~e MAW ~przejmie info rmuje młodych 

tworców (poet~.· TJroza1k6w), ktor1.y nie debiutowali jeszcz.a 
umodzieln1t k81ążką, o podj ęci e z myślą o nich nowej inicja­
tywltr wydawniczej - Almanachu Młodych. Almanach ma cha­
rakter wydawnictwa cyklicznego - kolejne tomy ukazywać s .ł 
będl\ co dwa lata. 

P ierwszy tom - „A!manch Młodych 1986-87" - zawiera! 
będzie m. in. wybory tekstów 11tureatów konkuraów zorganizo­
wanych przn Młodzieżową Agencj ~ Wydaw.niczą w 1986 roku. 
Prezentowa.ne będą także teksty autorów, kfórych książki ak­
tualnie '' przygotowywane przez MAW oraz te- s11-0śród tekstów 
nade.dany~l'l:· które mall\ charakter _oryginalnych artystycznie 
Pr?P:OZYCh l ~Ogi\ się okazać zapowiedzią przyszłych debiutów 
ks1ązkowych ich autorów. Tekisty poprzedzaj ą komentarze kry­
tyczne, które, marny nadzieję, staną s i ę cenną pomocą war.:; l ta­
tową dl& młodych t poezątkujących autorów. Ksl ąźka b~dz. ; „ 
ilusirowana reprodukcjami prac młodych plas tyków. 

i:-ro11imy zain.ter~owanych autorów o nadsyłan ie tekstów 
(w1erazy, opow1adan, fragmentów pow ieści) w terminie prze­
dłużonym do l~ .09 . 1987 roku. W przypadku prozy obj ętość 
tek&tu nie Powinna przekraczać jednego arkusza autorskiego 
(ok. 22 •tron); w przypadku poezji - dziesięciu utworów. Do 
teklstów powil\na być dołączona nota biograficzna. 

Nau ad·r•: Młodzidowa Agencja Wydawnicza. Redakcja Wy­
bwnloza Młodeco Rucha Artystycznego ł Debiutów (Almanach 
Młodych), 11~-021 Wal'llzawa, al. Stanów Zjednoczonych 53. 

STUDIA PODYPLOMOWE Ut 

P&d'1)1~"" Stu~m Wiedzy ~ Filmie. Teatrze i Telewizji 
Unlweft:netu LdidBiego przyjmuje zgłoezen.!a na 11tudia 11od1• 
plarnowe w r. ak. lHT/81, 

· 8tudia h'waJ, 1 ~ zajęcia odbywfl.J!\ 11• co 2 tygodńie „ 
niedliei. i t:Nmledzlałkł (trą cja·zdy: n iedziela, poniedziałek, 
~. 

Pf'ofram Mudłum przewiduje m. j,n., :r.ajęcia z his torii i teorii 
teatru, dramatu, tllmu i telewizji programow ej, zajęcia war· 
n:tatowe «•• projekcje ftlmowe I spektakle teat ralne. 

O prsyj~ n1 etudium ubiegać się mogą osoby, które po-
1ladaj, dyplom ukończenia studiów wyż.szych , 2-letni staż pr11-
cy, zatrudnione w •zkolnlctwie lub w instytucjach zainteresowa­
nych dokwztalcanlem 1woich pracowników w zakresie problę­
maty~i , obj~ Pi:c>tram~ studium. W skierowaniu zakład pr 'l­
ey W!ll1n IMM>«>w111za~ a1ę do l'J(>krycla wszystkich kosltów, 
inri•zal\yeh 1 bztałeen.iem awego pracownika. Z opiat zwolnie• 
ni ' ' nauesye!ei.. 
· f;lłoeen.ła nalety kierowal! pod adresem Podyplomowego Stu­
łfqm Wlellą e Fllmłe. Teatrze I Telewlzjl, 90-436 l..6dt, al. 
Xo•ehtftkl 81, tel. H·H-H, do dnia 15 wrze§nla 198"1 r. 

Wym1.1ane d())tumentr: podanie, t yciory.!I . pro tokół kwali!i­
klcyjny, 3 ~oto1rafie, ~ośw!adezony kwestiona riusz osobowy, 
drt>lom ukonczenl1. 1tud1ów wyższych , wydąg z dowodu oso„ 
b1stego. 

PR!EPRAS?AMV 

'W cle4atlna mpecjablym do ubiegłego numeru „Odgłosów" -
,.fta poct9'Ulu była ,,Prua' - wkradły się dwa przykre bł~dy. 

Pod kar„kaitul'lł Tadeu!a Lew,ando wskiego podpiś powii1ien 
brzmi~: „TadeuH Lewandowski - dyrektor LWP w latach 
1H8-19Tł". 

W'ród autiorów wldadki pomini ęto autora karykatur Jes• n'm 
Stani.aław lbi.1-Qr'atkowsld. · · • • 

Zainteresowanych i Czytelników serdecznie przepraszamy! 
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I. CORKA ł MATKA 

Boli ją głowa. Niepotrzebnie 
piła szampa•na w wannie. 

- Na Tulipana trafUamJ :le­
bvm tak się dala zrobić! Po­
winnam zainkasować pieniądz• 
a gór11. Rano zeszliśm11 na dól, 
na śniadanie. W pewne; chwi­
. U przeprosił, powiedzial, te 
idzie zadzwonić i Już nie wró­
cil. Nie dość, ie nie dal mi 

tors11, io ;eszcz• musialam za­
placić za śniadanie. Polak, a 
moglam f.ść .1 Niemcem, b11lam 
glupia! 

Dopiero dwa lata w zawo­
dzie, zdobywa pierwsze szliify. 
Jest atrakcyjtli dziewczyną. 

Ma bardzo ładne dute oczy i 
wiele wdzięku. Rozmawiamy 
przy herbacie. 

- WflC0111ł4m łłe, bo tot/· 
szlam " mqż, trochc chorowa­
lam.h 

- Czy są przyja:l.:nfe w tym 
zawodzi.e? 

- Raczej nłe, jen OltT4 f'1/• 
walizacja. Jak dzlewcz11na wi­
dzi, że · koleżanka ma klienta, 
a ona nie, to Mjchętniej wsa­
dzilab11 jej nóż w pleC11. 

- Jak nazywasz swoje uję­
cie? 

- Najczę§cł•j mcSt.ołę, te łdę 
w miasto.„ 

Nie dokończyła, bo matka 
jej przerwała: 

- Jak kto§ m6tot, u jestel 
kurwą, to mu powiedz, że to 
powalanie, a nie zaw61!. Jak 
ci powie, że prost11tutka, to 
owszem, ale pant. Znasz nvo­
jq wartość i cenł1z się. 
Są Jeucz• taki• rupemie 

li. „JAKA CHODZIŁA 
ZA WYSOKIE STAWKI'~ 

Ona reż była zawodowi\ 
dziewczyną. Chodziła za naj­
wyższe stawki, ale przerwała 
to. Już od dziesięciu lat nie 
praktykuje, Teraz tylko wspo­
mina tamte czasy. To dość ba­
nalna historia. Ni.eudane mał­
żeństwo a na domiar złego 
mąż znalazł się w wl~zleniu. 
Miiała dwadzieścia jeden lat, 
gdy została sama z maleńkim 
dzieckiem. Pracowała wtedy w 
sklepie I ledwie starczyło jej 
na utrzymanie. Z trudem wlll­
zała koniec z końcem. 

- Bylam mloda ł ezulam, 
że życie mi ucieka, Jakbv to-

- C%c1to erulam, te nfekt6-
rz11 panowie 14 bardzo zażeno­
wani tvm, ie muuq placłć, to­
też nie bral11m pieniędz11 z gó­
r11 na o06ł ufałam kHentoWł ł 
m• iouchodzilam ft4 '""' :Ele. 

Lokal. do którego chodziła 
bud'z.i w niej cieple wspomnie­
nia. 

- '!'Alt, tam buło przvjemnie 
i toe!oło. W•.lll!Ctl mnie snali i 
azanowalł. żałuję ;edtl1łłe mo­
ich 1contakt6ta • Polakami. Na­
wet Jak b1flam bez groatA, to 
f'zadko chciałam 1korz111tać z 
łch Pf'opozvetf. Włę7uzo.łd z. 
tuch panów na delegacji uwa­
ża, że gdv płacą kobiecie, to 
musł ałę ona upokorzt11! p~ed 
nimi. Czujq, te muszq ;jej ubU­
ż11ć. NiektórZtl buli chamowaci, 
brntałnł. Muślc, t• Po1.a1c ni• 

Ili. DEWIZOWKI 
BRONIĄ SIĘ PRZED 
KO·NKURENCJĄ I„. 
ŻYLETKĄ 

Mówi się o nich dewizówki. 
To te najwyżsr.ej klasy. Urzę­
dują w hotelach, od godziny 
19 do 20. Dwie, mote trzy są 
naprawdę ladne, ale zadbane 
I eleganckie aą wszystkie, a 
wyglądu mogłaby Im pozaz­
drościć niejedna kobieta. Do­
bre I staranne ma'mljaże, ele­
ganckie stroje, fryzury prosto 
od fryzjera, drogie perfumy, 
biżuteria, futra„. A wiek? 
Srednio o1rolo czterdziestu lat. 

Tak, tak to nie pomyłka, 

sposób byda, patrafilł by~ e1.e-­
ganckie, ale tylko do momen­
tu, gdy nle nadużywają alko­
holu. Wychodzi wtedy cala lcłl 

druga natura. Niekiedy wybu­
chają między nim! gwałtowne 
sprzeczki. Rzucają się· na sie­
bie 1 pazurami, lata1ą szk.la­
nki. Kiedyś nawet jedną :1 

dziewczyn zabrało pogotowie, 
bo koleżanka ulokowała jej w 
głowie azpllk• od buta. Na o­
gół jednak unlkajlł rękoczy­

nów, bo baTdzo cierpi!\ na tym 
!:eh Interesy. Zwykle Po bójc• 
dziewczyna nie ma wstępu do 
lokalu na miesiąc lub trzy. 

IV. JAK WALCZYC. 
Z PROSTYTUCJĄ ł 

- Jak wyglądal twój de­
biut? 

- Fatalni•, jak bulo tu.t po 
wuustkim, bt1lam roztr.zęaiona 

ł zdenerwowanci, nie mogZa.m 

W tym zawodzie nie ma kryzysu. Najtrudniej w czas się wycofać. Nojleplej wyjść za mąi za obcokrajowca.' 
Dewizowe panie nikomu nie ustąpią miejsca. T rwo walka niemal na śmierć z rodzqcq się konkurencją. 

Te nastawione na łwiadcze­
nie ustu1 bard1.0 ~ 
kliien tom to tylko niewielka 
część wśród pozostałJCh paA 
tej profesji, elita w branq. 
Wiele urzęduje w parkeeb,. 

znaleźć aobte miejsca. Potem 
zastanowiłam aię, ie jednak sq 
a tego niemale pieniądze. 
Miałam 15 t11sięc11 pensji, a 
teraz, jak jest dobry miesiąc 

- to dziesięć razu tyle. To dla 
mnie nie tak wieLe, bo bardzo 
dużo wydtaję na dom, poma­
gam rodzinie. Właściwie mam 
atdego partnera, prz11jeżdża ze ZOiflA KĘDZł.ORA 
Szwecji co kilka tygodni ł on 
glównie mnie utrzumu;e. w 
mituto idę, ;ak potrzebuję pf.e-
niędzy, ale nte za często, raz 
aa tydzień Zub nawet rzadziej. 

- Czy odmawiasz kliento­
wi, który cl się nie podoba? 

Zastanawia się: - Tak. -
mówi to z małym przekona-
niem. 

- Wolę bojków. Kto to ;est 
bojek? Klient obcokrajowiec. 

- A polus? 
- Chyba domyśla1z 1łę, kto. 

Wolę więc Niemców lub Szwe­
dów. Są kulturalni, potrafią się 
•tegancko zachować w każd·e; 
sytuacji i uszanować dziew­
czynę. Zresztą oni przepadajq 
ta Polkami. 

- Dlaczego ta.lal zl' sławą 
cieszą się Ar~oowie? 

- Ni• wiem, 4le żadna au­
n.u;ąca się prostytutka z nimi 
nie pójdzie. Może dlatego, te 
żądają różnych obrz11dZiw11ch 
rzeczy. Za Arabami jak welon 
ciągną się szesna!toletnie si.k-
11/, a oni je w11korzustują za 
kilka dolarów. Pewni• mnie 
zapywsz, ile biorę od klientów. 
Nie mam ustalonej stawki, 
trochę kieruję się intuicjq i 

· dobrze na tym 1011chodzę. Ile 
Bozia· da, to wezmę, ale niżej 
35 tysięcy czy 100 • m~nek mi 
się nie zdarza. 

- Czy to prawda, te musi­
cie płacić podwójne lub po­
llrójne ceny fryzjerce, kosme­
t;yiczce czy za ubrania? 

mlode, mótałq M ałe dcho­
dajk~. Cz11talam niedawno ar­
tykuł o tym, jak w jakimś ho­
telu taka mala zaraz po w11;ś­
ciu z pokoju od lcUenta poszła 
do „Pewexu", żeb11 aobie ku­
pić lalkę. Aż •ił tozruizylam, 
jak to przeczvtalam, przecież 
to zupełne dzi•ci. Portier.211 
powinni takie wwanlać. 

- .Jak dlugo chcesz to kon­
tynuować? 

- M11śZałam • tvm. •bu 
w11Jić za mqj ł wt/Jechać za 
granicę. 

- Sporo cl.det.oczvn Mili: .,.o­
biło - dodaje matka - aq 
zresztq bardzo dobrymi żona­
mi. Wyszumiałv ałę za mlodu, 
uż11l11 żt1cia ł eeniq 1obłe dom 
i stabilizację. Mężowie b11li 
najpierw tch klientami. Pa­
miętam no prz11klad, że Jedna 
w11szla za mqż Z4 Holendra, 
mają sieć zakładów gastrono­
micznych, ;e~ł ~na~ wielkq re­
atauTatorkq. lnna wvszla za 
jakiegoś bussinesm4n.a z RFN, 
jeździ z nim po 4wiede. To­
warz11sz11 mu wszędzie, bo wo­
li nie puszczać go samego. 
Doskonale wie, czym to pa­
chnie. Nawet nie tak dawno 
b11li w Polsce, 

- Skoro myślisz o małżeń­
stwie, sądzę, że teraz chclała­
bvś coś w swoim :tyciu zmie­
nić. Jednak, gdybyś mogla cof­
nąć cza$, czy podjęłabyś taką 
samą decyzję jak . przed dwo­
ma Iaty? 

- Tak. 

- Ja, jak widzisz, do fryz­
jera. nie chodzę, mam natural­
nq fryzurę. Kosmet11czce pla­
eę normalnie, a ciuch11 kupuję 
w Pewexie" lub na bazarze. 
Oc;ywiście pewn11ch ludzi 
trzeba oplacić, aby trzwmall 
język za zębami. Na przyklad 
dziewczyna jest z klientem u 
niego w pokoju i kelner prz11-
nosi coś zamówionego. Dostaje ~,,. '«" -.„„„„,,,,„.,,,.,,„.„„,,,'.„„ ,.,.., .. „. 
wte(t11 3 lub 4 t11siące więcej. -/ • ::·'<-' · ;<-::i·,?'-,;';;.' ' (~~,'· 

- Jaki jest t~óJ stosunek '· , '.J ,? < " 

do pornografii? . ~~, :< ': .: . 
- Bardzo neg~tvwn.v. _Je~t f >.:-· 1 ·/~:,,. ' 

dobra dla. zboczenców, w z11ciu ~ . , · ·, „,:,, 

to się nie zdarza. f : • · ,,:'~ ·., 
- Jak scharakteryzowałabyś f ~f , , ~· ,:',(->::, 

51ebie? '/' ,, ._. , , 
- Nietrudno mnie wiru- ~ „ ·' 

az11ć, . jestem bardzo uczuciowa. ~ 
Lubię filmy i ;ak mam wolny 
czas często chodzę do kina. 
Podo bal11 mi się „Ptaki cierni-

. stych krzewów", jak Ralf przy­
;echal do niej na wyspę, to 
lz11 lecialy ~i jak groch. 

- Gdzie wyjeżdżasz na wa­

kacje? 
Chcialab11m ft.lld morze, 

ate to bardzo drogo kosztuje. 
Na wynajęcie mieszkania, je­
tlzenie będę musiala przezna­
czyć ZOO t11sięc11. Potwornie 
wszystko drożeje. Ale - śmie­
je się - pojadę ze !tówą a 
wrócę z siedmioma. 

- Jak określiłabyś prawdzi­
wego mężczyznę? 

- To taki, kt6rt1 ma dużo 
pieniędzt1 - znów się śmie§e. 

- A kobietę? 
Zamyśliła się. 

- Może to glupio brzmi w 
moich ustach, ale kobieta po-· 
winna się szanować. Chodzi 
mi o to, żeby wied?iala, ile jest 
warta. Poza tym nie powinna 
doprowadzać się do skrajności. 

Przychodzi .do nas jej mama 
r:e swoją herbatą, chce trochę 
s nami pogadać. 

CZ1/lo n4 gdzłd obofc mnłe. 
Wiedziaiam, że muai •it co~ 
zmientć. 

W ciągnęła ją, koleżanka. Zo­
stawiła dziecko matce i wyje­
chały razem do ZS'kopanego. 
Mialy powodzenie, udało im 
się. Ma tylko dwa złe \Wpom­
nienia z tego okresu: tych 
dwóch · młodych Szwedów, zu­
pe~ nieobliczalnych I nieo­
panowaną tęsknotę za dziec- · 
kiern. Ciągle męczyły ją jakieś 
złe sny, widziała jak dziecko 
leży bezbronne na ulicy lub 
kto4 je zabiera 1 pakuje w 
czarną torbę. Nie mogła tego 
wytrzymać. · 

Wródly do Lodzi. Chodziła 
potem do lokalu najwyższej 
kategorii. Trochę przeszkadza­
ła jej nieznajomość języków 
obcych. Potrafiła tylloo powie­
dżieć po angielsku 1 niemie­
cku, za He pójdzie I czego 
klient może oczekiwać. Bardzo 
żałowała, że nie może poroz­
mawiać z niektórymi klienta-
mi. . 

- Niektóre koleżanki właś­
nie tym, że znaly ;ęzyk przy­
ciągaly mężczyznę, bo częściej 
potrzebna mu b11la rozmowa, 
a nie sex. Był zadowolon11, że 
może dzięki dziewczynie do­
wiedzieć !ię czegoś o zwycza­
jach w Polsce, jak załatwić 
'ftiektóre spraw11 lub, że może 
mu sluż11ć za przewodnika 
przy zwiedzaniu kraju. 

Nie chciała się uczyć, tluma­
czy to brakiem czasu. 

- Mam11 możeu Sił nie krę­
J>OWać, wszystko . wie, zresz.tq 
- dodaje - 14ma kied11A pró­
bowała. Aubrev Bea.rdalev - Uzustrata oslanta;ąca iw6J błogł okqte11. 
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umie łłt 8114ldd ta ł4kłtJ 11/· 
tuacji, nit potraf' uszanować 
kobiet11. 

Podkre$1a, że robiła to dla 
pieniędzy, z myślą o rodzinie. 

- Jale chodzilam za wusokie 
ata.wki, to apr«Wialo mi aat11-
1fakcję, ź• moje dzieci majq 
dobru obiad, aq drogo ubrane. 
Takie tucie bardzo wciąga. 0-
CZJIWiści• potem prz11chodzi 
prztavt, ni•chęć, chcialob11 się 
z tvm 1kończ11ć, ale cal11 czas 
myśli •ie jednak o pienią­
dzach. Każda, tak okola ttzy­
dziestki, m11.łH ·o rzuceniu tego, 
dqżu do normalnego ż11cia. 
Chciałam w11;Ać z11 mąż. Po­
przez biuro matr111nonialne na­
wiqzalam kontakt z pewnym 
panem. Już nawet mówiliśm11 
o malżeństwie, dostałam pier­
ścionek, ale zorientowałam się 
że mnie wykorz11stu;e. Odkla­
dol aobłe 1Woje Pieniądze, a 
itaral się iJtć za moje. Zrez'IJ· 
gnowalam z tego związku. 
Zrazilam aię i już nie chcia­
lam się z nikim związać. 
Już o<l dziesięciu lat nie 

praktykuje. Musiała odejść, bo 
rozchorowała się bardzo powa­
żnd.e. Teraz prowadzi bardzo 
przykładny żywot. Wróciła do 
pracy w sklepie i cały swój 
czas poświęca dzieciom. Ma 
nowe znajome I nikt nie do­
myśla się jak burzliwą miała 
młodość. Ze starymi koleżan­
kan.l ma sporadyczne kontak­
ty, wie tylko, re niektóre z 
nich są nadal alttywnc. 

' 

przed-ętme maj, około czter­
dzi estkli i metrykę można od­
czytać z Ich twarzy. Proszę nie 
myśleć, że brakuje młodszych 
kandydatek. Przeciwni~, ale te 
starsze &kutecmie blokują Im 
dostęp do klientów. Nie prze­
bierają w środkach. Czasem 
niepożądanej kankur~tce zmo­
czą głowę pod kranem, ilnnll 
posbraS7.oll lub zaszantażują, 
lub zostawią ślad tyletiką na 
twarzy, a nie cofają się też 
przed biciem. Ciężko rozstać 
się z tak dochodowym zaję­
ciem, a konkurencja jest du­
ża. 

Usłui§i świadczą głównie bu­
ssinesmanom, którzy przyje­
chali do Pol.ski robić i•nteresy. · 
Jeżeli transakcja się powiedzie 
i humor dopisze są dla d:?Jiew­
czyn bardzo hojni, to i 100 
dolarów nie jest wtedy zbyt 
wiele. 

Do „chodzenia w miasto" nie 
zmusza ich sytuacja życiowa. 

Są zamożne, większość jest 
nawet właścicielkami zakła­
dów rzemieślniczych, na przy­
kład szyjących suknie ślubne 
lub bouticków. Jednak mimo 
interesów, które prowadzą, 
wieczory rezerwują na „ dzia­
lalność uslugową". Mówią, że 
po prostu to lubią. 
Są inteligentne. Uprawiany 

zawód 2'Jlllusił je do nauki ję­
zyków obcych, znają więc do­
brze angielski, niemiecki lub 
oba te języki. Mają ujmujący 

podrzędnych lokalach, bra- · 
mach lub na mellnaeh. 

Prostytucja nle jet w Pol.a­
c• karana. Nan kodelm kamy 
przew.lduje na<tomlut kar:r za 
czerpande ąsku • cudzego ni• 
rządu (stręezyclelatwo) t ułat-. 
wianie tego procederu. 

Polska. w 19112 roku podpl­
aała KcmweneJ• ONZ I tym 
aamyna ~łłp &» ruch.u 
abolucjomsmw - walld ale • 
proatytutkamł, ale „ sjal'frb.. 
klem proetytucjl. Ruch ten Ra­
ra •ł• ua~d G,11Ullkt, które 
je 1twanaJ'9 karze sutenerów. 
ZiOOnle • ~ konwencj' ~ 
1tytutld nie aą rejestrowane. 
Ruch abolucjonizmu Z06tal z.a. 
inicjowany przez Anglię. 

Jeszcze wcześniej był 1toso­
wany 1ystem reglamęntaryunu 
- prostytutki działały w do­
mach -publicznych, były wpisa­
ne do rejestru I poddane suro­
wej kontroli poliicyjnej. (Ten 
system Istniał nieoficjalnie 
przed wojną w Pol.S«). 

Zn1m7 jeat jeszcze Inny sy­
stem - mentaryzmu nie 
ma domów publicznych, a kon­
trol..1 nad · prostytutkami jest 
oddana w ręce władz sanitar­
nych. Muszą one poddawać się 
okresowym badaniom lekars­
kim, mają „czarne książeczki 
zdraw:ia". · 

Prostytutki! nie są u nas re­
jesti:owane, ale te które we­
szły w konflikt z prawem są 

ewidenc}onowane (na przykład 
byly WfeloJrrotn.ie zatrzymane 
za zakłócenie porządku publi­
cznego, podejrzane o kradzież 
lub udział w przestępstwie). 

Według danych Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnęt­
rznych w Lo<izi okQlo 1000 ko­
biet w naszym mieście utrzy­
muje się lub dorabia sobie u­
prawiając nierząd. Rzeczywi­
sta liczba jest na pewno więk­
sza. Lód:f, pod względem v.iel­
kości tego zjawiska znajduje 
się na piątym miejscu w kra­
ju, po Warszawie, Wybrzeżu I 
Katowicach. 

Z prostytucją wiąże się pro­
ble.:1 chorób wenerycznych, 
choć nie powoduje ona szerze­
nia się, ale podtrzymuje ich 
ogniska. Dekret o zwalczaniu 
chorób wenerycznych pozwala 
egzekwować od kobiet upra­
wiających nierząd aktualM 
badania lekarskie (powinny ba­
dać się co dwa tygodnie). 

W przychodni „W" pracował 
psycholog, miał wpływać na 
zmianę trybu życia niektórych 
pacjentek. Jego praca nie da­
wała efektu „Zerówk!i" (tak le­
ka·rze o~eślają te panie) na o­
gół ~odzily się na rozmowę z 
psychologiem. 

- Dobrze czemu nie, ale 
żebt1 . to nie trwalo dlugo 
mówiły. 

Psycholog podczas rozmowy 
resocjalizującej proponował 

często dziewczynie pracę sto­
sownie do jej wykształcenia. 

Miał z Urzędu Zatrudnienia li­
stę wolnych miejsc pracy. 

Dziewczyny pytały · zazwy­
czaj: - Ale za ile?, bo jeżeli 

mniej niż 20 tysięcy, to nie 
ma o cz11m rozmawiać. 

Aubrev BearcbZev - Toalętca Lampito. • 
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Gwiazdy 
ze str. 1 „ "::. t 

roku. 8klad zes~u - Jak wy­
że.i plu1 wohllstka Carmen 
Moreno. Nait"ranle :11act1yna il• 
typowym, dlxielandow1m w1h1-
pem. „Idon" słucha przes ehwl­
lę własnej &.r~bkł, potem m6wł:. 
- „No, wcale nlezł•„. tylkoo 
DucluJ tle nabił rytm. Zdarza­
ł-o mu 1ię ... " 

aze·wka eałel 1r>raiw:r był~ ta­
ka: wprowadzono w restau ra­
cjach wybrzeża „rybne dni". W 
ezwartik:i nie woln<> było pe.da­
wać mię..u, tylko wyłącmie ry­
by, co -praktycznie o.znac'l&ło 
- do11aa. Kiepfio t. dortze 
tzły I stąd pomysł kierownilka. 
Zaczeliśmy 1trać w czwartki od 
d ru~i ej w połudn ie . I Podniem­
śmy :1Jnaczn ie ~ r>oż~·ci e d()rsz<1 w 
n~lronom ii Wybrzeża Srodko­
we!!o .. 

u;a?'l)ał b11.1 ..,, l!'U?Jł• Ja~ 
Okupskiego! . 

• • w c1en1u 
strachu 

-- -- - -· - - - - -· ----- --- - -- --- --

z, str. 1 -wprawdzie specjalnie z Loa 
Angeles, aby otwor:i:yt •o Fe­
st iwal Filmowy "' Canne1, al• 
większośt ludzi dowiedziała •i• 
o tym z.„ pruy. Do pałacu 
fe1tiwalowe10 wszedł on .. boez­
nym wejściem. 
Również o innych opowiada­

no wśród publlcznoicl, ale te­
b:v wszyscy ich widzieli, teao 
raczej powiedziet ni• mogę. 
W jednej 1 plażowych rettau­
rac j i byl J. Travolta. Podobno. 
Podobno Mel Gibson spacero­
wał po bulwarze. Gdzieś prze­
mykał 11 i ę Sylwester Stallone. 

NAWET LIZ TAVlOR 
SCHOWAŁA SIĘ 

w swojej p01tiadlości w Saint 
Paul du Vence, 1k'd przez dwa 
dni nigdzie nie wychodziła, a 
do której przybyła 1 Hllzpa­
n i 1 prywatnym samolotem. Do 
Cannes miała tylko 30 km. 

Gdy nadszedł 1alowy wie­
czór pojawili •i• wszyscy. Z 
wyjątkiem właśnie Liz Taylor. 
Otul - jak przystało na wiel~ 
gwicizdę - kazała na siebie 
czekać 40 minut. Publ!cznoś~ 
zrewamżowała się -ia to pi11:­
dami. Ale ona je„. wapanialo­
m ·ślnle zignorowała. 

Pięknie opalona, odmłodzona 
I odchudzena ubran,11 była ·••e 
wspania14 dług4 1ukl'1lt z 
czerwonego jedwabiu. W 
uszach miała diamenty l na 
paku diament od Richarda 
Burtc>nA. którego to diamentu 
nie sposób nie zauwaiyt. 

Do 111.U klnow~ L1s Taylor 
weszła, gdy jut tnm b7l wy­

świetlony prawie w 1>0lowie. 
Gdy się po ciemku przepycha­
ła do swego mlej1ca, nadep­
nęła na buty pewnej pan.!. Naz­
wiska tej pani 11!kt nie ma, 
ale wszys<:y wiedEI\, ż• '° l•t 
ta , na której buty 1 krokody­
lowej skóry nadepnł!ła nma 
Liz Taylor. Owa pani buty M 
kazala sobie zrobi~ Jpe<:jaln!e 
na tę okazję i po nadepnięciu 
ich przez Liz Taylor buty o­
kazały s ię kompletnie lftltzcl!O­
ne. Owa painl uuarżyła 

gwiazdę do &Ądu o odszkodo­
wanil! w wysokości T tysięcy 
franków. 

L iz Taylor za.szczyciła rwol• 
obecnością uroczysty jublleu-
15zowy bankiet, ale jadła mało, 
nie pHa, tylko pozwalała lit 
podziwiać. Zgodziła się przyjśt 
na bankiet tylko pod tym wa­
runk iem, że nie będzie musia­
la wchodzić na estradę i. wy­
głaszać jakiejkolwiek mowy. 

Około północy mercedesem 
w kolorze jej oczu odjechała , 
aby następnego dnia z Nicei 
udać 1it samolotem do Pary­
ża. Na !~tnisku byli aktorzy 
fra,,ncusc.r, aby też tym samym 
samolotem lecieć do Paryża. 
Była wśród nich Catherine 
r>~neuve. Wspaniała LI• Tay-
lor nawet n.le d<>ttrzegła swej 
francuekiej koleb.nkl. Wykupi­
la cały 11rzedzlsł I klasy I 
reszta aktorów musiała zad~ 

woli~ 1ie bilet.ami w klasie tu­
rystyetnej. 

Po wizycie Liz Taylor przy­
byli do Cannes 

LADY DIANA 
ł KSIĄŻĘ KAROL 
JAKO TURVśCl 

- jak to określiła Suzane Lit­
tle. urzędniczka Pawilonu Bry­
tyjskiego. 

- S4 onł t0 aruneie rieczv 
swykl11mi gośćmi - :POW! ... 
dzi ;i la. - Będzie ;m lowarz11-
u11la tvlko j1dn11 dama dt»o-

ru, trzech policjantów ł rzecz­
nik prasowy. I to jedyni e dla 
bezpieczeństwa. Ich wymaga­
nia 1q &kromn•: 1tól do pra-
1owania dl4 księżniczki, woda 
koloń•ka do odświeżania nc, 
odpowiednie warunki dla krót­
kiego odpoezvnku ł spactri; 
71.ad mor.sem. To w12:111tkol 

Zapewne Lli: Tayl<>r byłaby 
wściekła, gdyby została dłużej 
I widziała, co działo się w 
czuie wizy ty k~ i ą~cej pary z 
Wielkiej Brytanii. Poj;:i.wienil" 
~ię jej spowodowało bowiem 
itiizantyc:zmy korek na bulwa­
rze, jej bezpieczeństwa piln?­
wało ł!OO :!:andarmów i poli­
cjantów rozsianych wśród tłu­

mu ciekawskich. Po wizycie u 
m~ra miasta, pojawili 111• na 
balkO'r!.ie merostwa pozdrawia­
j'c licznie zgr<>mad7.one tłumy 

lud21. }ifastępnle udali 1ię do 
pałacu festiwalowego, gdzie 
księżniczka Diana skromnie 
irpu~zczala głowę, aby nie w!­
dziet plakatów zbyt śmiałych 

w formie i treśc~ dla j~j k~ ią ­

tęcyck oczu. 

P6tn!ej odpoczywali n& jach­
ele. Byto alonec.Ml iP. i p iękn i e 
\ l(dy wiecz<>rem przybyli. 11by 
by~ na uroczystościsrh poświe­
conyck nestorom k ins brytyj­
skiego: Lilian Gi~h i 'ir Aleca 
Guinnessa - to k~i ążę Karol 
miał no11. ?>olitzki i uszy lekko 
iarózowlone od francu~ki ego 
1lońca. 

Przyjechali niebieskim jagu ­
arem. Księżna Diana była w 
bladoniebieskiej wkni mu~li­

. npwe,. „Sierpniowe wieloryby", 
tllm L, Andersona, w którym 
grała Lilian Gish, to jedyny 
mm z oficjalnego przeglądu, 
który możina było pokazać bez 
obrazy moralnych za~ad ksi~ 
t~ej pary. 

Później odbyJa 1ię kolacja na 
cześć tl·r Aleca Guinnessa 1 

udziałem 800 osób, a wśród 

nich: Ken !tu1tel, Roger 
Moore, Michel York, Peter 
Ustinov. Menu układało dwóch 
kucharzy 1prowadzonyeh 1 

Buckingham. Ksiltt.•CI\ parę l'O­
wltał mam s filmu „Moet na 
rzece Kwa!". I ehoć M był 

bankiet wydany na C!eść Al.­
ca Guimiessa, M 1o~cle wiwa­
towali na es„ć k1iętnlczki 

Diany I kełlJCla Karola. Al.e 
GuinnMI zaehował jednak ka­
mlen11.4 twan. O tej twari:r 
Powiedział niqdy• Peter Ut~­
nov: 

- W przecłwie~1twt1 do ł"­
n11eh. aktoróto, to "'' powieri­
chownolć Alecii Gutniteuii je1t 
łntere11J.jqc11, al• to, eo ia "i4 
1i4 krv;er 

Lli: Taylor n-ie byłaby Mt 
zadowolona z owacji, jaki\ na 
bulwarze La Croisette urzl\d2!o­
no Paulowi Newmanowi. Mu­
siała Interweniować trancu•ka 
alużba bezpiec:r:eń1twa, aby u­
ratować słynneao aktora pned 
1tratowanlem. Dłuto nad bul­
w11rem La Crollette 1luc.hać 
byłe lkMido,....anie: 

- Jlsułl/ P••ltl Psui N 

Ale ny"ł mom1 'W'IZYlt1dełl 
Jednocześnie zadowolltT 

Teru w Cann• apokojn!e. 
Ludzie opalaj4 1it. odpoczy"Na­
ją. Już zacz-:ły si• wakacje. 
Za rok 41 Festiwal Filmowy w 
Cannes. Już zwyczajny, nie ju­
bileuszowy. 

MA-RIA 
CHARRIERE­
·WŁODAR·SKA 

• 
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ltro6 Bołel - nasw1 „jaz?.owY" 
„.ltu•towall ..,, wlęuzejel w •••I• rthn.w•.J. , ll'&ll aa r6i­
n1ołl lmprtlMlk ła11ee1nyeh. 
GraH Jag. Ale •• afl91aeJa bJ'­
b łylk11 1tandare~we r..non11y: 
.,<>rkiestra d<>bor<t~. bufe-t ob­
ficie zaopaitrzo.ny" „. Byłe te 
czterdzieści lat temu. 

Andrzej IDON Woj_c:et,b ·.; wski 

- Przyjechał 1 K•r aik~wa J"­
rzy MatusZJkie'llVicz „Duduś" . 
Studiował w Sir.kole .Filmowej. 
Ma.tunk.iewic.i umiał irat - w 
~ailco'Nii• 1ral u W ról!>la l 11 

Figla, · był za·wodowym muzY­
kiem l'Om'J'Wlkowym. miał ttat 
w franiu de kotleta". Dou:lu-
10\~ał do tego YMCA-owskiego 
~sooŁu I za.cz~ł się pra1wdziwy 
ruc'h w interesie ... 
Było na_, trze{:łi: Matus7lkie­

w icz, Sobociński i ja. Malo. 
Duduś ściągnął swoich krako w­
•·kich kumpli - T.rzasko wsk.iego 
i Kujawskiego. No, to jiuż "był 
ze~pół! Grali~my na zabawa.eh 
j•..i.t jako „Melomani". Najczę­
ściej graliśmy w Wairazawie, w 
klubie koleja•rzy na u.li.cy Fok­
sal - naiprzeeiwk<i „Kameral­
nej''. Tam 1ię schodziły najw.11')­
ksze męty 1 całej War"Szawy ... 
no, taki danc ! n~ li w9t~pem 
„za okazainiem brzytwy". Wie­
~7.ł>r. kiedy n ie byl~ c:>rterPC'h 
bł>jPk t-0 liy l liard:>.o ~nt'lk<>iny 
wieczór. P rzychodzili b~ndzio!"Y 

Carmen Moreno ł1>lewa „I'll 
never say never ag!l in, again". 
„Idon" śmieje się: „Dobr.a by łll 
dobra.„ choć teraz śpiewa ie'­
sz,cze lepiej. S wi etnie wypadła 
na rocznico wym i.s.zz-band-balu 
w ubiegłym roku, w Sooocie. 
No i nauczyła 1 i~ angielsk ie(o, 
Tu ~piewała„. własnym 1lan-
1iem." 

Przed la.ł1 recenzent pisał: 
.. Bez względu na treś~ tytułu. 
języik i chairak·ter utwoTu, Car­
men podaje 1buchaczowi . Jedy­
n ie j a.kiś ogólny charakte-r i 
na.strój sian~. bez możli wości 
zr-0zumienia choćby je.dnee:o sło ­
wa śp iewanego tek stu". Trud­
niej o większą dżentelmenerię 

krytyka. 
AndrzeJ „Iclon" Wojciechow­

ski - wspomina dalej . 
- Jazz-camping Kalaitów k i 

był Imprezą dość głośną. pra­
wie o!Lcjll.lną. Ale chyba rok 
wcześniej odbył s i~ pie<rwszy, 
całkowic ie nieo!icjalny i - w 
iruncie rzeczy - przypadkowy 
pierw.s.zy festiwal jazwwy w 
Polsce. To było w U~tron • u 
Morsk im. w lec.i P. Krz>'szt.o f 
„Kom!'d~ " Trzci ti .~k \ 7.~1 8 1 wi l 
~ ran ie w kna jpie więk~ze j e:·ru-

„Komeda" był za wsze chło p­
cem nieco n ieprzytomnym. Na 
te czwa•rtkowe konceTty priy­
ehodi:ił cze.M~ w p iżamie, pro­
sto z łótka„. 

PO ROKU 1953 
„ME:LOMAN1l" 

występują na koncertach, ofi­
cjalnie, ja ko zespól Jazzu trad Y­
cyjnego. Występują w salach 
szacownych filharmonii, piszą 
o nich najpoważniejsi krytycy 
muzyczni. Jak grzyby po desz- · 
czu powstają (lub ujawniają 
1ię) następne zespoły jazzowe: 
w Krakowie zespoły Andrzeja 
Kurylewicza i Lesława Lica, w 
Poznaniu 1extet „Komedy", w 
Ka.towlcach l{rupa dixielandowa 
Zygmunta Wicharego, w War­
i1zawie nowoczesne combo Jana 
Walaska. Ba, powstaje nawet 
orkiestra ,„Ta7.7.-simphonic" 
na:r.:vwa sie .. Bh;1'itny .Jazz". 
S7.efem I rlyryj!'Pnlem .lP!il ~Y ­
szard Damron:. Cykl koncertów 

' I ' - • • < <j•_ • • " • • - - • 

Potem były l!nl):r9111 - llra­
lrowskie Zad\ll!7Jki Jn..,..... VII 
Kraik.owie było u.jcieltawaze 
„tycie jaDOWe". Główm. fw!~ 
k;I „:prz~kToJowl", • IM tyl­
ko. Na p!er-wszyich Zadu.-acn 
były tłumy„ I cała m•-f« zna­
n ych ludzi. Wrn.ncY WP!Ull 
.~ i e do księgi pamitłtkowel i .. 
k:'ię~a zg i nęła . Nie wiadomti ;il') 
d ziś cr.y ukradł ja J11kii ś jazz­
fan do swojej kolekcji, czy„. 
ktoś. kogo intere!Ował" „kt" t~ 
p.opler ci imperialhs·tyc:mtł dywer­
p;je w kulturze toeialistycl!l!lej" . . 
Także w Kirakowie był ~r:rwa t­
ny !!alon i.-zzo-wy. Grt~ 9l4 ..,, 
domu l'll~stwa 1'erlt!'!'6w. 

„Melomani" w,..t„pill " 1'&11 
ostatni na plerw11)'Dl F.-twalu 
Jazzowym w Sopocie, w reku 
1956. Potem Jeszce „Duduś" 
Matuszkiewle:a usiłował reakty­
wować grupę pod nazw~ „Hot­
-club Melomani". W innym juł 
składzie, jako zespół krakow­
sko-łódzki: z Andrzejem Kury­
lewiczem, Lesławem Lleem 
(klarnet), Romanem DyI„,iem 
(kontraba1), Ąlojzym Thomy­
'em (alt~ax), Sam „Duduj" 
1rał na 1ak1ofonle 1opranowyni. 
Grupa preferawała 1h1 PIJ~r•­
dnl między dixielandem a 
swingiem, iwany "KanHI Ol· 
ty". 

Andrzej ,,Idnn" Wn.~leeh,nw• 

ski: 
- Na pierwszym ff>~tiw alu 

'>''Ys tąpi1iśmy l'O usilnyel\ na-

' ' ~- -· - ' -· - ~ -- - ~ -~ -

Krótka historia zespołu „Melomani" 
czyli jak jazz wpływał na spożycie dorsza 

~rganizowanJ w 1anfi. Pam!e­
łarn taikieio herllta. na z.y w&ł 
a ię „Atom". Atom n ikogo rue 
bił <>n tyl o pokuywal 'woim 
lud:z.iom, kogo mają „stuknąć" . 
Oni lubili jazz, tajnie ta1'iczyli. 
Lubi1i t~ naa i my byliśmy 
tam bez;pieczni. B>-walcy tego 
k1ubu chodz.iU w runk~atych, 
wą.tk.ich 1PodniA<:h, butach .. na 
1łonilllie", jaskrawych •ka•rpet­
kach w paski. Uczesani „w 
mandolinę" - krótko mówiąc 
tak, jak na rysunkach satyry­
cznych z teco olwet1u, przedsta­
wiających bikiniarzy. 

Te zabawy były talkie... pól­
prywa tne Or1anirowali je st~~ 
den-ci wanJzawsk:iej Akadem!l 
Medycznej. kit6rzy mie-li z teg,o 
1u.pełnie n.iezly, eałkiem prywat­
ny, dochód. 
Staw•liłm:r 1!~ INawni w War:·­

na.wie i w Poltce. Głównie 
d2'ięku „Prz.elkrojowi". Usłyszał 
nat Ma.r!a.n Eil•. bal'dzo mu 
lliC epodobtło. Zainte-resował 
jazzem I nu~ kapel• Stef.ana 
Kilielew11kieio. Zygmuruta M:r­
ciele:Ciego i Jerze&o Ska·rzy;i­
akiego. Skariyński 21<$tał wkrot­
ce „1-deolociem" całej •praw:r. 

· ia.c~ł r6Wll.iri ryaowa~ Ja"L210-
...,. mol;ywy, a 'l)fOi!)<ał(OWał t.o 
wszystko „Przekrój". 
WŁdni• krak<>'wiuy, • 

Ma!l'.'ianem J:ile l Jwzy·m Skar­
tyńskLm zO!'łanizowali Jai.i:­
-ca mpinł na X.alatówlcach. 
przyjechali WIZYJCY, kto tylko 
mógł. przekrój" opublikował 
duże "sdJ~ie Plew!ń5kiego, 
pirze<l.stawiało w.z)'9tkich uc.ze­
stników camplrleu. To była pier­
wsza -pow-o.Jenna, a może "". o­
&6le pierw•:r.a w !'ol.ce publlb­
cJa ja.norwa. Wtedy teł -powstał 
krMlromeotiratow:r tilll1l doku­
memaln:r • '9.1 włami• \mpH­
al•. 1'L1tnOWC1 pr!tyjeehall aa 
włuny :k!Mllt, 111"rwałnt•. liie11-
K 1ta wdiri~Y tem..t I niHłt 
poitac~ - była Basia ICwia\­
lrow•ka • llomantft\ Polań.łl~.iM. 
byli ~w~:r lftłelektuaJ.1śei!. 
F'iilm ~....,tal wła~wie je.dne110 

. dll'l.i& _~a 1krsy9ka wódki 
i WU1~Y Ja.Cffli ~je l'Olt 
bardllO ek'90Hł7l!.'ll• ł aarural-
ni• •ra.-M~· 

Pn~IJmJ't ,rsełeftl 1.t 
n:terdzt11tyeh ł plę6dtde1ł„t1eh. 
Zetp6l „Metemanl" sra w„1kl•: 
cl.te 1tał1111: Jeny „Dutłuł Ma 
tuszklewlH - el, leader; An­
drzej Idot1" Wejeieehaw1kl -
tp; ,,,"itold „Deetox" lobeel6-
•kł _ tit; AnclrnJ Trza11kowP:ł 
- •: Wltel4 JtuJr.w1kł. - łt; 
Antoni atud9'61lld - „. 

Pnerywam1 • ehwll• PM­
m•wlł. Nr.11tawl&M 11• adapten• 
anhlwamłł 1b'tę „Meloma-

116w", aarrr.ttle 1 Ut4ęacla 1951 

1:1it mu zyków. Na ca ly !ezri:i f 
K ilku. f!rało !tale a wielu !n-
l'lych przyjechało . Przyjechali 
muzycy i kibi.c!", zrobi ł sie z 
tf'(<'> prawd7.iwy „saloo jazzo­
wy". A obok naszej k·najpy był 
dom ZAIKS-u. Wiecz.orami 

„Esfra.dy ,łuzowe!' firmują: 
Leopold Tyrmand I Roman 
Wasehko„. 

Andrzej „ldon" W0Jclechow-
1kl: 

- Były dwa duże cykle. z 
którymi obj"f!{:ha1ijmy c~łą, do-

Siedzi Leopold T11rm"llnd. Stoją: Andrzej Wojciechowski i Alojzy 
Thom.111. Zdjccie w11konan11 w Fl.. w r. 1955. Autor nieznanv. 

..,.,,ad.a.I-o ~~hał bard·2'l& 1 wy­
tworne towanyetwo: nisarze, 
musyey. Nuzyml lfttui.ja.staml 
byli Ta•d.un KwlaitkDwlki i 
Bubara Heue-Bulc<>ws.ka. Zł.go­
rułym prsecLwni:kiel'l\ - Jerzy 
Putrament. 

Wówczas l>9 ru ~lerwriy 
Mlikinałem •i4 1 • .Komed•"· 
Krzyut<>f J)O()Jl«>chiwał 1ię w 
Hesse-Bukowskiej. Chodziliśmy 
-poałuchać, Ja.k -przyg<><towywała 
koncert Ra.chmaninowa. Wspa­
niały, Oilm-Ool'11ii• 11.ua ai4 l)Odo­
'bał ... 

W U1tronl.'ll' r.d•rzyła 1!4 airey­
H .ba.wna hi1toria: Pewne.go raz.u 
kierownik lr:najopy A'PI'OPOnował 
naim, ie.byśmy, za dodatko.w11 
i:al)łat11. tra1i Ili• tylko na dan­
eintaeh al• także ..,, cz"war'oki. 
w ~ obiadowej. Zgodzili­
.MY .i.. ehot n it bar .d.7.() był<> 
"1.1a>d-0mo, • „ chotbJ!. A. l)Od-

1ł-owni• ea.ł11 P<>lskę: „Sean$ z 
powidłami" (tak U.umacw no 
„jam-seslon"!) on-i „Zimno i 
roraco". „Gor"co" ~raliśmy my 
„Melomani", „zimno" - com­
bo Jana Walaska. 

Z konceirtu na koncert lata-11-
•my samolotami. Starymi „dou­
g~asami". Dudusia trzeba było 
w tych samolotach sadzać 
gdzieś w glębl - strasz.nie bał 
si~ lotów i cienpiał na choro­
bę morsatą.„ 

Pierwszy raz wystąpiliśmy w 
filharmonii w Poznan.riu Potem 
dopiero w Warszawie I w in­
nych miastach„. W Lodzi chy­
ba na ooatku„. Władze łód zki e 
jakoś nie mogły się przemóc i 
wprow&dzić " barbarzyń:ską 
muzyikę do 1a.1ii koncertowe j. 
No cót. Jan No9ko n ie był wt~­
dy wice~zydentem . był kilku­
na~tole-tnim chłopcem. kit óry „. 

mowach Tyrmal'Jda. Zu'k:e~nto­
\\' ''' my. i'!> ni e jes! esmy iut 
zespołem w ten sposób ie ka­
żdy wystąpił w „prywatnym" 
ubran iu. J!tko „Melomani" no­
siliśmy iednakowe gar.niturki: 
beżowe marynarki i bt'ązo·.ve 
spodnie. 

Właściiwie !.7lk<>da„. r0<1.wiąza­
liśmy sie wtedy, k iedy już na­
uczyl iśmy sie ~rać ... 
Grałem potem iakiś czas we 

własnym zespole pod nazwa 
„H ot seven" . Na :fortepianie 
grał Witold Afelt, na puzonie 
grał z nami - gościnn i e -
Zbyszek Namysłowski Krótko 
potem oo wstał w Łodzi b!lrd r.o 
dobry l P>SPÓI tradycy;.ny „Ti~er 
Rag" Słuchałem niedawno 7.a­
chowanych taśm z ich nagra­
n iami - to było lepsze. n iż to. 
co przed chwilą slyszeli ~ m:v 
(nagranie .. Melomwów" .z roku 
1955). W „Tii:er Ral!;„ grał Rez­
ler na banjo. Andrzej Orło •.v-
8kt na bębnach . Czekalski n~ 
klarnecie , t\ndr zej Makowiecki 
na trąbce Rys iek Hunger ;1a 
kontrabasie. na puzon~e Dorawa. 
Przy okazji - Hunger właśn i e 
n ieda wno został rektorem 
WSSP „Jego Magnificencja" 
te ż szarpał - w młodoś<:i -
struny konitraba1su! 

W łatach sześćdziesiątych jazi 
powtórnie zszeclł do podziemia. 
Nawet dosłownie - do piwnic 
klubowych. Młodzieżowa publi· 
czność .odwróciła się od .iaizu, 
zachwycała się .. zelektryfikowa­
nymi" gitarami, „Shadowsa-mi" 
i „Animalsami", „Czerwono- l 
Niebiesko-Czarnymi". Dopiero 
w ostatnich latach obserwu.ie­
my swoisty renesans teJ muzy­
ki. 

Andrzej „Idon" Wo.Jciech11w-
11kl: 

- Matuszkiewicz r.ostał wy­
bitnym kompozytorem ti.lmo­
wym , Sol:>ooiński - ope rat<>:i:em 
(„Ziemia Obiecana" . ..Piirad"). 
Stud zi11ski uprawia plastykę u 8 

tytkową , Trzaskowski jei::t dys 
rek torem orkiestry PRiTV. Ku­
jaw.ski na emeryturze . Thom ys 
- profes oT w krak~wskim 
konserwatorium. ja od lat r.aj ­
muję s i ę dziennikarst wem. 

Co ciekawe - wszyscy jeste­
śmy w Polsce. bez trudu można 
nas zebrać do pamiątkowej fo­
tol(rafii . tak jak to irobił Fe­
liks Falk w filmie „Był jaz.z". 

Zanotował: 
ANDRZEJ 
KAROLCZAK 
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Kiedy we wtorek, 16 czerwca 
' 1987 roku w łódzkich szkołach 
; .średnich rozpoczynał się egza-
1 ·min wstępny z matematyki i 
f komisyjnie otwlei:ano nieble-
·s!{ie koperty zawierające ściśle 
tajne zestawy pytań, wielu e­
gzaminowanych piętnastolatków 
było wyraźnie rozbawionych. 
t~ilk.oro już po dwudziestu mi­
·nutach wyszło z sal oddając 
nauczycielom arkusze bez,błę<l­
nie rozwiązanych zadań. . 

Kwadrans po godzinie dzie­
,..,·iątej zabawę w uczniów i 
nauczycieli brutalnie demasku­
je obywatel S. Dane personal­
ne' obywatela S. lepiej niech 
nie będą ·ujawnione z UW<agi na 
dalszy przebieg rozniecających ' 
e!nocje wypadków. Zresztą nie­
s.~częśnik ów. jako rychło przez 
zdo[ną mlodzież wytropiony li­
zus i skarżypyta, .za sprawą 
gr:idu obelg. pogróżek i kamie­
ni traci v.·laśnie ·nerw.v, szyby 
w oknach i kontakt z własnym 

fonych zadań egzam!nacyi­
nych? Wszystkie osoby mające 

· bezpośredni dostęp do tajemni­
cy sluibowej, a więc metody­
cy opracowujący tematy egza­
minu wstępnego z matematy­
ki oraz osoby trudniące się po­
wielaniem gotowych zestawów 
i pieczętowaniem kopert stem­
plem Urzędu Miasta, złożyły 

.o§wiadczenia niewinności. Nad 
rozwiązaniem równania z nie-
wiadomą praouje teraz Proku­
ratura Wojewódzka. Za ujaw­
nienie tajemnicy służbowej, 
sprawcy grozi kara do trzech 
lat pozbawienia wolności. 

Nawet w przybliżeniu nie 
sposób określić liczby uczniów, 
którzy skwapliwie skorzystali 
z usług anonimowego podpo­
wiadacza. Wstępne wyniki e­
gzaminów nie są bynajmniej aż 
tak rewelacyjne, jakby na to 
\':skazywały okoliczności spraw­
.dzianu. We wtorek po południu 
tylko kilkoro dorósłych ·i bliżej 

którzy Co~ mogą I Kogo§ znaj~ 
Niebywały jest ogrom. energii 
ludzkiej, jaką potrafią wyzwo­
lić niektórzy i:odztce' w obronie 
niezmąconego błogostanu swych 
pociech. Zostają Wytoczone 
najcięższe działa pedagogiczne, 
które grzmią zbiorowym pro­
testem. Najczęśćiej wymienia­
nym argumentem jest stres. Ze 
niby dodatkowy egza.min. to u 
dzieci oddatkowy stres, a stres 
to nie.potrzebny uraz psychicz­
n31. Zupełnie tak, jakby bez.stre­
sowe dzieciństwo gwarantowa­
ło odporność na trudy dorosłe­
go żyC'ia. J;>adają też argumenty 
negujące zasięg powtórki. Ze 
niby po oo we wszy!rtkk·h sz,ko-

. lach i dla ·wszystkich dzieci, 
skoro nie wszędzie i nie do kaź­
clego dotarł „przeciek'', na 
przykład w miastach i rhiaste­
czkac!l. satelickich ·żadnych 
oszustw ponoć nie było. 

W szkołach średnich Łodzi i 
województwa przyg-oto"vano 

: "-~' 99 L ,,uwOJa, z On.f eski go 
ROMAN KUB'l,AK 

dzieckiem. Syn oby\vatela S. 
zdaje bowiem egzamin wstę­
pny c.lo liceum ogólnokształcą­
cego na Polesiu. Z· obserwacji 
syna i jego retkińskich kumpli 
ta1{że radośnie sposobiątych się 
do i:oli licealistów, S. ma pod­
stawy podejrzewać, iż nasto­
latki grają znaczonymi karta­
mi, czyli ze od . dobcych paru 
dni znają tajemnicę nieb.ieskich 
kopert. Domysłami swymi dzie­
li się więc telefonicznie z dyre­
ktorem I LO im. Mikołaja Ko-

. pernika. Dyrektor szacownej 
·„Jedynki", człowiek k'rzepkich 
pedagogicznych zasad, nie po-· 
puszcza haniebnej myśli o 
wielkim· oszustwie i demorali­
zacji mlo(lzie~y. No bo jeśli 
zawierzyć słowom óbywatela S., 
to niechybnie ktoś dorosły zde­
prawował dzieci podsuwając 
im narzędzie moralnej zbrodni 
w postaci wykradzionych o­
świacie pytań. . Tym dorosłym 
zaś, o zgrozo, mógłby być ktoś 
tytułujący się nauczycielem i 
wychowawcą, gdyż w sekretnej 
ceremonii przygotowywania e­
gzaminacyjnych pytań uczestni­
czą przede wszystkim pedago-
dzy. . 
· Pół. godziny później dyrektor 
,.Ko~tnika" miał w dłoniach 
dowód _r.zeczowy przestępstwa, 
Jest nim odpis tainego zestawu 
zadań egzaminacyjhych, który 
obywatel S. wygrzebał 

1 
z szu-· 

flady biurka zaradnego syna. 
Treści zadal'i okazują się iden­
tyczne z tymi, jakie właśnie 
rozwiązuje blisko siedem ty­
sięcy uczniów w szkołach śred­
nich Lodzi i województwa miej-
skiego. , 
Sygnały o przykładnej inte­

gracji środowiska tegorocznych 
absolwentów podstawówek, 
którzy w obliczu pierwszego w 
życiu poważnego sprawdzianu 
'Wiedzy bezinteresownie oraz 
odpłatnie przekazują sobie i 
w!wwają rozwiązania zadań -
pewniaków, dotarły także do 
władz oświatowych Polesia. 
Bez. wątpienia epicentrum na-
głego wybuchu uczniowskiej mi­
lości do matematyki miało 
miejsce na Retkini, skąd tele­
fonicznie, pieszo i taborem 
MPK owoce tej . miłości prze­
dostały się do innych dzielnic 
miasta. Aie dorośli po dziecin­
nemu ufni w niezawodnie 
szczelny dotychczas łódzki sy­
stem egzaminacyjny, ufni w lo­
jalność i wysokie morale spra­
wdzonych ludzi tego systemu, 
wzięli obserwowane uczniow-
skie manewry za paniczne 
harce nastolatków.. Później 
wyjdzie na jaw, że nieznany 
wywiadowea wykradł i ro-z.po­
wszechnił tia'kże a.Ite·rnatywny 
a.:estaw zadań, ldórego ·};:urato­
.ryjni metopycy, nie zatwier­
dzili na wtorkowy egzamin. 

Wielkie było poruszenie w 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania Urzędu Miasta Lodzi, 
gdy „gotowiec" ucznia S. obna­
żył przykry bląd w rachunkach · 
mijającego, skądinąd wielce dla 
łódzkiej .oświaty pomyślnego 
roku szkolnego. Powstało rów­
nanie z niewiadomą - KTO. 
Kto ujawnił treść pilnie ~trze-

nieznana liczba mlodzlety zna­
ją· kulisy rselekcjl do szkól 
średnich. Jednak kuratorium, 
jak przystoi wychowawcom, 
ma odwagę publicznego \vyja­
wienia bolesnej prawdy, chociaż 
prawda ta mocno uderzy w 
środowi:sko nauczycielskie. 
Brzmi ona tak: władze oświa­
towe ponoszą odpowiedzialność 
za „przeciek" egza.milna<:yjnych 
tematów bez względu na to, 
kto i w jaki sposób zdradził 
tajemnicę służbową. Czyn ów 
głęboko okaleczył psychikę 
piętna'Stolefulej mlodzlety, za­
równo tej, która postawiła ria 
uczciwą i sumienną pracę, jak 
równie:!: tej, której z prellle­
dytacją wskazano bezwzględne 
metÓdy osiągania celu. Tak 
kończy się pierwsza praktyczna 
lekcja wychowania obywatel­
&kiego, na której „dwóję" wys­
tawiają sobie dorośli. 

Druga lekcja obywatelskie­
go rozpoczyna się trzy dni póź­
niej. W piątek, 19 czerwca ku­
ratorium podejmuje decyzję o 
unieważnieniu wyników wtor­
kowego sprawdzianu i ponow­
nym przeprowadzeniu egzami­
nów wstępnych we wszystkich 
szkołach średnich na terenie 
województwa łódzkiego. .Te~­
min powtó;kl z matematyki 
wyznaczono na 23 czerwca. "Te­
mat drugiej lekcji wychowania 
obywatelskiego brzmi więc ja­
sno: Wszystkim absolwentom 
podstawówek należy stworzyć 
równe szanse ubiegania się o 

. szkolną lawę w ogólniaku czy 
technikum. Nie wolno premio­
wać cwaniactwa i oszustwa. Z 
prostych pedagogicznych ra­
chunków wynika bowiem, że 
wprawdzie powtórzenie egza­
minu będzie kosztowne i kło­
potliwe, jednakże straty moral­
ne z tytułu przemilczenia ja­
wnej nieuczciwości byłyby zna-· 
cznie większe. Wychowawczą 
słuszność kuratocyjnyi;:h decy­
zji poparli dyrektorzy szkól 
średnich, specjalny wysłannik 
·Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania oraz władze miasta. 

Tymczasem od egzaminacyj­
nej farsy upłynęło kilka dni i 
część zainteresowanej młodzie­
ży zdążyła już wyjechać na 
wakacje albo właśnie siedziała 
na plecakach, gdyż w niektó­
rych liceach WYWieszono listy 
przyjętych pierwszoklasistów. 
Rozkaz ponownej mobUizacjl 
ściga wlęc łód~kich piętnasto­
latków, dopada ich na plaży, 
na trasach wędrówek po krl!lju, 
a nawet za granicą, bo któż 
stercząc w kolejce po paszport 
mógł przewidzieć taką ewen­
tualność. Naprędce spoo-zątlzo­
ny regulamin powtórki z mate­
matyki nie zezwala na dezer­
cję, ale zakłada warunkowe od­
roczenie. To znaczy, że kandy­
dat na licealistę i technika 
może czasowo uchylić się od 
sprawdzianu, na ·przykład pod 
pretekstem wakacji, lecz z ma­
tematyką musi powalczyć we 
wrześniu. Pisemny wniosek od­
raczający egzamin · ma prawo 
wystawić każdy dorosły. 
. Teraz do akcji wkraczają za-

radni rodzice. Głównie · tacy, 

Na twój telefon cz.ekajq redaktorzy: 
2 lipca -JERZY KWIEClf\JSK'I - godz .. 10-16 
6 lipca - BOGDA MAD'EJ -godz. 10-16 
9 lipca - AN>01RZEJ KAROLCZAK - godz. 10-16 
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sześć tysięcy · sześćse-t miejsc 
dla pierwsz.oklasist6w, a ·spo­
śród dwunastu tysięcy tegoro­
cznych absolwentów podstawó­
wek ubiega s.ię o nie zaledwie 
siedem tysięey. Zmieniły ·się 
kryteria waTtośc.i. Kilkoro te" 
goroczny.ch prymusów zaniosło 
swe wyróinf.one · c:r:erwanym pa­
skiem swia·dectwa do sżkół za­
W<)dowych uczących fachu 
krawca i kuśnierza. Aby zostać 
licealistą, nie trzeba lękać się 
groźnej kookurencji, wystarczy 
tylko z,dać egzami.n wstępny, 
czyli zapre·rentować minimum 
wiedzy. Wyjątek stanowią ni.e­
li;czne szJk:oły prestiiżowe - eli­
tarne lieea i technt!Jkuirn e[ek­
trooicz.:ne. 

W poniedziałek 22 cze['Wca po· 
południu uprawonmcn:ieni wy­
słannicy d~ekej! szkół średnich 
zgłaszają się do . , kuratorium 
celem odebrania kopert ·z no­
wymi sekretnymi zestawami 
pytań egzaminacyjnych. Ale tu­
taj czeka kolejna niespodzia,n­
ka. Oto Ministerstwo Ośwtia-ty 1 
Wychowania na porannych o­
bra,daeh lro'leglum minis·tra 
zmienia zdanie co do sktitecz.­
ności metod wychowawczych 
dotyehe.llh przez: ti-ebie;. pople­
:tań,yold sugeriije łódzkim, wła­
dz-0m ośW1iatowym, aby w o­
statniej chwili odstąpiły od P<>­
nowneg9 przeP'rowadzania e­
gzaminów z matematyki. Mini­
sterstwo pr.opinuje, by o przy­
ję.oiu do szkół średnich decy­
dowały wyn~ki sprawdzianu t 
Języka polskiego, średnie oceny 
z:apisai!le na świadectwie ukoń­
ezenia nk:oły podstawowej oraz 
oc:-eny z przedmiotów lderun-
kowych. Nie wiadomo, jaki 
wpływ na te pMtanowien.ia 
miała tros!ka o ·kondycję mo.­
raJną mfo.dz'ieży, a jak,L skargi 
i naciski rodziców. 

Po południu władze łódzkie 
przychylają się do sugestii re­
sortu oświaty odwołując egza­
min. wstępny z matematyki: 
Komun~kat wraz z nowym re­
gulamlinem rekrutacji podają 
radio i telewizja nie :szczędząc 
mocnych słów kTytY'ki. 

Nazajutrz rano znowu na 
łódzkich ulicaeh pojawili się 
dziewczęta i ~hł.opc;.: w prrep.i­
so:wo egwnlifiac;iJnY'~łl strojach. 
Nie1kt6rzy .wku:waJąc ' .matemą­
ty.kę nie słuchali wcz.o.i:aj radia 

·i nie oglądali telewlrora. Inni 
szli do :wybi:anych .s;z;~ół, po­
nieważ mimo wszystko kazano 
im przyjść, nie bardw wiado­
mo w jakim c;elu, chyba po to, 
żeby czymś .zająć gorące głowy 
i ręce. Szli więc c;.i, , którym 
wyrok dorosłych odebrał życia.­
wą szansę i ci, którzy mocno 
skorzystali na wię~!kim oświa­
towym zamiesz.ainiu. , Padały 
.gorzkie słowa, Q .. tym, te ńie 
wolno zmi1miać zasad . pod·czas 
egzaminacyjnej · gry; bo to u­
bliża sprawiedliwości. O tym, 
że zakpiono z ucztjweJ pracy, 
bo nie ·. prze.grali oszuści i cwa­
niacy. Q. tym, że nowy r~guła­
min wyraźnie !awo.ry:ruje hu­
manlistów, a krzywdzi Ullilysłr 
foisłe, czyli ··raz je·szcr.e - jest 
niesiprawiedliwie. Na tej lekcji 
obywatelskiego młodziet wysta­
wiała „dwóję" dioroołym. 

Po południu w Pałacu Mło­
dziezy uroczyśe1ie podsumowano 
p!ony k,onkursu, którego temat 
brzmi: Patriotyczne wychowa­
nie mlodzieży. ayli nagrodreni 
pedagodzy, jurorzy, kwiaty. Na 
scenie dzieci recytowały· wier­
sze o Wielkkh ·i ·aardźo Waż­
nych ··sprawach: o ' ·uczciw~J 
pracy; ·o prawdzie i· -fpraW'ied­
liwo:SCi. Widowni!I była pusta. 

•.' .--.• 
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N A GORĄCE LATO KUPILAM 
SPÓDNICĘ w s~ylu :Llame1I11Co - żółtą, 

falbaniastą, za 4,5 tys. zł. Nie tanio, ale 
i nie drogo, zważywszy że zużyto na nią 12 
metrów matę.rialu. Kupiłam w „Juventusie", 
n:e spod lady, a.Je w długiej .kMeJce. Nie _ 
.zachęcam do poszukiwań - już lich nie ma I 
n ie będzie. Do spódnicy niezbędna by)a 
blu.z:ka-go.mecik. N~ jej nie WYJProdukował 

· - i baridUQ dobrze, bo pogoda nie apr.zyja i 
SJ>Ódni~a w isi w aza,fie. W:iszą też ll.'07Jlllailte 
•kiienkl - icielfl!kle, na upały d gruibe - na 
dmą. Niestety, nie ma. tam ,sukielll'ki 
odpowlie.dndej na teraz 1?Jn, na lato zimlDe 
l deszczowe. 

W KAZDEJ SZAFIE KOBIETY brakuje 
- bez względu na :porą !roku i Olka.llj~ -
tego, co ak,urart: Jest na·jrpotrrzebnliejm;e ! tak 
już jest od czasów kiedy jedyny p.rzyod-ziewek 
sta.nowHy niegarbowane skóry bądź liście 
winorośli. Po to jedm.ak są skleipy, aby ten 
przy.kry stan po.p.Taw:ić, choćby ,przejściowo. 
na kilka dni. Wybrałam się W'ięc d-0 sklepów 
wzdłuż ul. BiotT'!dows1kiej. 

TOW .AiRU BARDZO- DUZO - o pustych 
póllłach 'Prawie zdążyliśmy zapo1mnieć, 
obecnie wiele placówek straszy nadmia.rem -
stłoczonymi towarami, które trudno obe.jr?Jeć. 
Być może jest wśród nich ooś 2makom1tego, 
ala :z: powodu na ogół niewłaściwej ekspozycji 
trudn~ to coś z.auważyć. Pół biedy w sklepach 
dużych. gdzie klienci mają wolny dos~ęp 
do !Wieszaków, rzm.ac:z.nie gorzej w tyc'h (któl'y.ch 
je.st niestety więcej) gd:cie kl!el!l!ta od towaru 
octdZ!efa lada . . Po obe.}l'zenlu C?;Wartej ezituld, 
podanej 1Pl"7.e:E e«mpeodien>tk~ obie strony: 
ku,pU;jący i IJ)rzeda.j~y zaczynają odczuwać 
wobec siebie oo n.a.imnlie:j tieWl'U\ niechęć. 
Nie wolno jednak 7Jniechę.cać s~ jeteM 
naprawdę chcemy coś kUJ)'ił. 

KREPONY,. KWIECISTE POLIESTRY i 
GOŁE. PLECY - tak naj,lm"ócej morżna 
sch'are:ktei!"ywwać asortymoo•t w pierwszym 
sklepie z daim,s1dmi ubiorami!, j.aiki odwied~iła1 

I jes7.cze białe i różowe płócienne żakiety -
k.rzyk mody z ubiegłego roku. Kwieciste 
śllk~nki. tMgłyby· się m.oie podo'bać _.. ' 
gdyby w do·tyku nie były ta.1t nief1n:zy~ei~n.\e 

-pla:sitykowe a kreipo;n, zawsze modnY i 
dobry użytkowo zepsuły. paskudne, WY'buirzałe 
ko lary. 

DALEJ BYLO TO SAMO - trochę inny 
fasM, ime kwiaty, .t.aJdtroik żółty zamiast 
różowego Wszędzie - dużo bluzek typu 
W1ie1ka ko.szula. Pocieszające, że już ,po dwóch 

GA&AMN8W*'f1 fp 

łaita.<:'h od chiwm ~a w ~ ipojawł17 
si• :w .skleipach, . te<ra:z: tylko doP1']noiwać . 
projekttanitów, .ł.e,by moldy m• :Jml.e.ni!J!, e:zym, 
nles.tety, 11\tra.mt,. · 

INACZEJ WYGLĄDA: ZAOPATRZENlll: 
pryWatnyoh butików i galanteai!i. ZamiUtt 
irztywnych poliestrów - ba weŁJ.1.i{ w roz;niaitych 
koloirach. Dużo wstawek, koronelk, malowanek. 
apHkacji. .Zdążyliśmy już polubić ten st)"ll; · 
czasem z przekonania a czasem po prostu z 
przyzwyczajenia. Odpowiedź' na pytanie:' &kąd 
rpy to mamy? nasuwające się w kaildY'm buitika 
jest pr-0.sta. Znamy to z: pierws.zego buttlru, 
otwartego co riajmniej 10 lat temu. Może.my 
więc za niemałą cenę ku.pić kreacje z udającej · 
atłas podszewki, farbowanyich domo'Wym ·•· 
$po-sobem nidanych firanek 1 prześctera<leł' · 
- ale if)lrzeoież nie musimy i... 11ruka.my dałe:j. 

ZIMOWE CHI:rłSKIE KURTKI ociett>lan• 
puchem .są teraz bez Irolejk! '-'-- daimskie { · 
męskie. w styc:nnlu wrsiały w sklepie' nile 
dłużej niż godzi.nę°. Są też odeplane spod?Y!e. 
Ale przecież sZUJkalam suiklen.ki. Tym sposobem · 
orzeszlam eałą Piotrkowską, dochodząc dó · 
wniosku, że kto · odwiedził trży Xikleipy - ma 
już wszystkie 1 .dalej szukać nie :na ~ .co. 

A :przecie-.!:... ·· · 

!MOZE BYC INACZEJ - 'o czym mientmy 
okEl1lję .Przekonać lię niedaWl!'io, <lgllądając to, co 
nlliS% pT.zemyłł pok11:z.a.ł na Iri:tiei;ifa•~<m. BJta 
to co ipra'Wlda oferta dla .odlb!Olr.!CÓW 
zagrani.ciznyich i "' wde1u fPt'&ypadkach taMcll 
aa.myich towairów .ilda.d:r na rynek JIJrajowy 
nie mQią do~ai-ezyć · ~ braku atwam.ów, w 
PNec'leż 1POk.azano ir6w:niet modele W}'1kona.n.e , .. 
z tkanin i dzianin jakich u·· nu n'!e bTaiku,je. 
Choćby poliesttu - te dła nas·~ 'tztyw.M 

i brzydkie, rw buryich, niJakikh kol<mlch - d'1a 
ugra.nicy w bMwach czy\rtylC.h, tkane me.tod­
ba wełniar.ską przypominają do ZludzEIDia 
•uro~e natUJra11ne. Dla.czego tkand111y na 
tks;pom &\\ glac:llkie 1wb w .modne, p:ro~te 
wzory -a na kraj przeła:dowane na9miareni 
psbrokaityC'h kwiatków czy tzw. prk a13ów? 

PYTAC DLACZEGO moina. jes~e d1ugo ..:.: 
a odpowiedf jest nleWątpliW<l.e trudna i zł~ona. 
Sądzę jednak, te przynaJmnied częśn!owo 
winien jellt hande,l, stawiający rr.a małe 
wymagania ;pl'Zemysrowi. Odwagi handlow.cyl 
Raczej niech w sldt!lpach będzie brochę ;pust.o 
niż ma w nkh panować - jak obecnie -
pozorny dobrobyt. Co prawda n~we~ ' to'wa?' 
średniej ur:0<ly kto~ w końeu kupi, nie mając · 
Innego wyi)oru, ale to przede! nie Zlriaczy, że 
powmni.śmy 11\ą ·na !Ł4ką ,średniość ciąglft 
godzić, - · · 

SUKIENKI NA ~ LATO nfe k:u\i:>Ram.' 
Niie było. Tak . naprawdę i:reszt- nie baird:i:.o 
wiedziałam, jaka ma być. ł'fa.jle:pdej ,ta,ka, 
tebym, rozejrZ&1Wszy się i>o sklepie, stwierdziła 
,,to jest to" i k·up!.la be.Z względu na cenę;· 
Nawet. gdyby w był nlepoh'zebny _mi sta'ól 
11'!.4 uipały. Za.pewne wszy~y .. che!eliby ·w .tfkl 
w1aśnie śp-Osób kupować o!bie!. - e ! nie 
tylko <)dZi&ł.: 'I'y1neźa,śem 'ifilfv.tet"cocli:.-;coła ,nie 
~.ett ,;~Y~;·· .'..- iPt~'*ab:ile ~Pó&a~ąna za ··,d~pła. 

• < . 
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WsŻ.ystkiro, którzy wybierają się na wakacje· 
poza Łódź, proponujemy udział w naszym kon­
kursie, który trwa: c;i.łe lato .. Zestawy zdjęc, fu- · 
toreportaże można nadsyłać j.u.ż C!d. zaraz po u­
kaza.nlu się tego numen1 „Odgłosów" . do 30 . 
września 1987-. roku - - decydować będzie data . 
stempla· pocztowego. - Zdjęcia nadesłane ·Po tej 
dacie nie będą rozpatrywane.· 

Na konkurs można. nadsyłać nie więcej niż 
10 zdjęć. i tylko czarno-biale (nie mamy możli­
wości reprodukowania zdję(l kolorowych) wraz. 
z kuponem wyciętym z „Odgłosów". Na kon­
kurs nie . należy nadsyłać . .zdjęć _z t.odzl - na 
zdjęcia z t.odzi ogłosimy osobny konkur.s w· 
późniejszym terminie, . . . . · 
Fotografować można wszystko,. oo wyda się 

Wam interesujące, fascynujące, uiepowtarza!ue: . 
architekturę, ludzi w różnych. sytuacjach, pej­
zaż, Zl\-;erzęta. Zdjęcia powinny układać się w 
fotoreportąż. Mogą być nadsyłane. również.. zdję-· 

, cia pojedyncze. Najciekawsze. prace .. zostana ·O-. 

publikowani' .oraz zdjęcia. pojedyncze· mogą· po-
. shtżyć jako ilustracje do tekstów. Publikowane· 
zdjęcia będą honorowane wedle, obowiązujących 
s.tawek. Najciekawsze . zdjęcia. zpstaną nagrodzo• . 
ne cennymi . książkami. 

Zdjęcia .. należy . nadsyłać wraz . z kuponem. 

·. KUPON KONKURSU_. NA CA~E LATo 
( -· 

li:ąlę ·I ,nazwisko: . . . . 
Dokładny adres: • , 

l ' 

.. 
Zgłaszam do ··KONkURSU NA CALE 

zestaw.~.• zdjęć. 
LATO 

Zdjęcia wraz 
pod adresem: 
„ODGŁOSY" 
ul. Henryka 
90-111 ŁóD1. 

z kuponem pwsimy nadsyła6 

Slenłdewlcza 3/5; xm piętro' 
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· W latae)I •idemdmffi-<t:reh XtX wl.~ku w~rM miast prowincjo-
' nalny'ch Królestwa Polskiego, Lódt miała najlepsze warunki dla 

zorganizowania st:tłeto teatru polskiego. Cały szkopuł tkwił n__ 
iym, że miasto nie posiadało budynku · odpowiadającego potrz.e· 
bom takiej sceny, gdyż istniejące tu teatrzyki „Paradyz" i „Ar­
kadi.a" nie· nadawały sit absolutnie do tego celu. 

Zaistniałym problemem zainteresował się Józef Teksel, dy•rek· 
tnr w~drownego towarzystwa dramatycznego, wielokrotnie gosi­
c:zącego w Łedzi. Wkrótce też, dzięki je&:o zabiegom, Łódź otrzy­
mała teatr nA miarę swoich ówczesnych potrzeb. Zbudował go 
w 1877 r. Wilhelm Kern na~ posesji przy ulicy Piotrkowskiej 67. 
Front posqji już od rok.u zajmował 'dwupiętrowy hotel „Victoria'', 
& w po.dwórzu ataly dwie oficyny. Murowany budynek teatru 
wznie.siono w tyl• posesji. Wciśnięty w inne zabudowania, przeJ-
11ta\\-.iał f.ii: dtisyc skrom11ie. Płytka scena bez boków i dwie .e;ar­
deroby pod nia, nie upewniały aktorom dobrych warunków 
pracy. Widow·nia, otocz.ona ;wieńcem. lót. 11ie posiada.la balkonu 
ani galerii ' i mogła pomieścić z.aledwie 600 widzów. Mimo tych 
mankamentów teatr Wilhelma Kerna stwarzał nowe, znacznie 
lepsze warunki rozwoju życia tea.tra!lnego w Łod zi. 

Uroczyste otwarcie teatru "Vi:ctoria" - b-0 tak zwa.110 potocznie 
inową placówkt Melpomeny - nastąpiło 2 - października 1877 r. 
W1down~ oulobiono po.pieniam! Stanisława . Moniuszki, Juliusza 
Słowackiego, Schillera i Moza'rta. Prz.e.dstawienia na nov..:ej 
gcenie zainaugul'owała opera S. Dunieckiego: „Paziowie królowej 
Marysieńki". W ·trupie Józefa Teksla, która objęła rolę gospoclri­
irza: teatru, wyst~t>owaly dobre siły· aktorskie, m. in. Rufin Mo· 
rozowicz, Wacław Prohazka, Wanda Manowska, Józefa i Czesła­
wa Czapskie. tespół za z.eod;i, publi.czności przyjął nazwę Teatru 
Lódzkieio. Już jednak w lutym 1878 r. trupa Józefa Teksla :oa 
skutek ·niskiej frekwencji wirlzów na przedstaw '.eniach opuściia 
Lódź, udając się, ' na gościnne występy do wielu miast Królestwa 
Polskiego. 

Józef Teksel 11ie irezy!l;nował '"'~z.akże z. myśl i ,prowadzf'nia 
1talego teatru w Lo~i. Na początku października 1878 r. objął 
pono\V-11ie dyrekcjt Tutru ' Łódzkiego. W tym czasie do spółki i 
Ludwikiem Sturńpfem nabył posesję Wilhelma Kerna wra;r. z. 
ruchomościamf teatru i hot~lu ia sumę 8:5000 rubli. Nowi właś­
ciciele przebuci~wali teatr i uprowadzili w 11im oświetlenie ga­
z.owe. Zesp6ł a.ktorski z.ostił powiększ.ony do liczby 47 osól). 
Przedlltawienia ·Teksl'a schlebiały upodobaniom publicznośri, al)y 
r.a \\'$Z.elką cenę ści~gnąć j" d~ teatru. 

. tODZ: hiswl'ia,.~ wspomnienia, relacje 

Melpomena W „Victorii" 

JÓ'!,ef Tek!~l był wsp6łwłucicie1em teatru „Victoria" przez trzy 
l pół ro\tu. Początkowo frekwencja widz.ów na prz.ed.staw1eniach 
była m~cma i imprez.a zapowiadała się pomyślnie. Dyrektor 
teatru na jego uttzymahie me żałował oszczędności uzbieranych 

· ". czasie' wielÓletniej 1pr{cy. 'Niestety, zainteresowame łodzian no­
wym teatrem wluótce, imalało. Teksel zagrożony ~ompletną rui­
ną mater1aliią zrez.ygnowal z dalszego prowadt.ema teatru 1 w 
lipcu 1(!82 r. odstąJ>i.t t.u~w1kowi Stumpfowi swe prawa ?o pose­
~Jl za 3:;Qoo rubli. W sześć lat p6żniej wyłącz;iym. \~la~cmele~'ll 
posesji z.ostał ka!lszan·ln Emil l<'reudenberg, ktory JUZ uprzednio 
dzierżawił hotd · „Victoria". 

Po odejściµ ~ózefa .Tek~l.a ,w teatrze „~ictoria" wystę.powaly 
rótne zespoły wędl·owne. Kilkakrotnie baw7ła tu znana tru.~a. Jo· 
:zefa Puchmewskiego, Ró.w-hież. 'Teksel, pom.uno gor~1ch dosw1<l:d­
czel'1 jakich 'doz.nał na gri+ncie łódzkim, nie zapominał o Łodz.1 i 
zaw;ze chętnie zjeżdżał do „Victorii" u swoim ze.społem. W se· 
1:onie 1884/1885 występy trupy Teksla uświetnili go~cin.ni~ ~na­
komici a\<tCffzy: Anastazy, Tnps:to, . Boles~~w Leszc.zy_nsk1 i Jozef 
Rychter. W miesiącach , letnich „V1~toria przew~z~1~ stala P~~ 
5ta, gdyi prze.a~tawienia odbywaly s!ę, ~ „Par~dy21e . i „ArkadJ1. · 

W latach późniejszych coi·az cu:scie3 m?w:iono, ze budyne1t 
teatru „Victoria" jł!'St z;a mały, a scena Ul ciasna. Krytykowano 
też jego usytuowanie. ' 

Pewien przel<>m w dzie)ach teatru „ Victoria" nas.tąpil w 18!18 
r. Wówczas to · sekretarz „Dzienni.ka Z..ódzkiego", byly aktor Lu~ 
cjan Ko.kielecki Uciynii' ponowną próbę zorganiz?wania , st~leJ 
sceny polskiej "w lpdzi. Inauguracja teatru nas.tąp1la 6 pazd~1er· 
nika. Przy wypełnionej aali . wy~tawiono komedię K. Zalewskiego 
„Małżeństwo Apfel". Pocr.ątkowo teatr odnosił znaczne sukcesy, 
1tdy:i; Lucjan Kościeleeki za1mgażowal do zespołu najlepszych ak­
torów prnwincjonalnych, m. in. Mariana Winklera, Karol~ Kop­
czewskiego, Ferdynand~ Feldmana. Niestety, obojętność pubhcznoś­
C'i na utwory wartQściowe r;nowu z;wyciężyła. Już w drugim ~ezo• 
nie teatealnym.' Lucjan Kości.elecki znalazł się w poważnych 
trudnościach finansowych. Zrujnowany materialnie wiosną 189.0 r. 
r:rzekł się kierownictwa. teatru łódzkiego. 

Nowym dyrektorem tceny l')Olskiej w Lodzi, zresztą na krótko, 
r.óstal Karol Kopczews:ki. Na jego r.aproszenie wystąplła tu. pa­
ro1>rotn.ie sławna traJiczka Helena Modrzejewska. Ostatnie pr'lle<!· 
stawieni& odbyw.tly - się na ~cenie „Victorii". Gośoinne występy 
Modrzejewskiej nie prziMamaly o.bojętnośd loduan do tea.tru, a 
zadłużony Ko-l'czewslłi zrzekł się jego kie<rownictwa. 

Kolejny dyrektor teatru · poltkiego w Lodzi, Czesław Janowski, 
wyciągnął z porażek •WJCh poprzedników odl')Owiednle wnioski. 
W obawie, by ' ! jego przedsięwzięci• nie poszło na mArn~. starRł 
Aię zjednać sobie publiczność, wystawiając głównie farsy I ope· 
.retki. Janowski utrzymał 1it: !'la 1.cenie łódzk!iej ponad cztery la­
ta. W odróżriieniu od swych popriedników nic nie ..tr&cil, a po­
dobno' nawet niec0 zar~bił. · 

We wrześniµ 1895 r. kierownictwo teatru „Vktorla" objął U• 
zdolniony literat i komediop'isairz Mkhal Wołowski. P<>l9fył on 
duże zasługi dla r0zwoju 1eeny łódzkiej. Wyposażył teatr w n<>· 
we urządzenia techniczne, mnoderniZ<>wał oświetlenie sceny i 
widowni. „Dam11 MSH ·fi.ie b~dq mogly - lię 1karżyć M brak do· 
atatcczn.eao oświetleniti w teatnc. - pisał recenzent „Rozwoju" -
Pan Wolow1ki Wj)rowadził nowe · 1wiatlo 41U'TOW.Skie w aali toł· 
dzów i 1trl !eenir, którt uwydo;t.ni piękność ·ce'Tlf, btar1ł klefn,o.t61a 
i br11lantów". 

Nowy dyrektor zgromadził teł doskonały zespół aktxlnld, w 
którym znaleźli się: Maria Prz.ybylko, Helena Zimajer, Ferdynand 
Feldm::tti, Michał Tarasiewicz. Przedstawiimia reżyserowali: Ma­
rian Winkler, Marceli Traps·zo i Ka,rol Kopczewski. Wołowski 
r1bat również o . ąobór ambitnego repertuaru. Już jednak pod ko­
niec trzeciego r~ku istnienia teatn.i nastąpiło wyraźne ol:>niżen!e 
poziomu. Przyczyna tkwiła w upodobaniach publiczności, prze­
kładającej nad wutościowe \,\twory salonowe komedie, farsy, wo­
dewile i· operet~i. Ostatnie dwa sezony teatralne były już tylko 
okr.esem rozi;ącz1i~<;h , zabie~6w o widza. Tea t~ r:nala.zł ~ię .w 
obliczu katutroty.' Wołowski zrujnowany moralnie 1 mater1alme, 
w li:ońcu marca ' l,900 r: ~zYino.wał z ·prowadzenia łód:i;kiej sceny. 

U prog.u XĄ" ~ieku, ~ow~ietwo teatru „Vidoria" objął aktor 
ł reżyser Hency:k Grubi~ki. prowa.dza,c go do roku 1903. Był to 
dość nief!)rt\l!ll\Y okr• w, ązieja.eh łód~iej 1ceny. Po Grubiń­
skim dyrekcję teatru .Powierzono warszawskiemu publ!cy~de Ma· 
l'ianowi GliwaleWict.oWf. · kierował ?zi sceną łódzką do roku 1908, 
a więc w bqrzliwych czau.eh rewolucji. 

Po oitresie d9ść jilowej wegetacji ~eny łódzkiej w latach 
1906-1908. ~rdy 10 kierp:wał n~" po raz wtóry Czesław Janow-
11ki, dyrekc.ię teatru , ~łłi-1 WY'bi'tny . •,ktor I reżyser Aleksander 
Zelwerowicz. 

.... , '• 
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Życie 
w kryzysie 

Pri:eczytałem w gazecie o­
głoszenie: PRAKTYCZNY 
KURS ŻYCIA W KRYZYSIE, 
ulica„„ numer... Zacieka wilo 
mnie to i pewneg-0 deszczowe­
go dnia wybrałem się pod 
wskazany adres, aby dow ie­
dzieć się czegoś więcej. Pr-z;y­
iał mnie sam kierowt'!Jik ku;-­
su i w krótkich ~łowach wy­
łożył. w czym rzecz: 

- Żyjemy w kryzysie 
zacz.al - który jest stanem 
przejściowym, a z.atem trzeba 
się liczyć, iż może trwać do· 
s~·ć długo. Kryzys nasz przeja­
wia się glów11ie w n iedosta­
tecznym zaopatrzeniiu skle_pów, 
ciągle złej organizacji pracy, 
niskiej jakości towarów i u­
sług oraz słabnącej wierze w 
lepsze jutro. Ponieważ istnie­
je on obiektywnie, ii.ie można 
;;ebrać się i przyjąć przeciw· 
ko niemu stosownej ref:oluc.ii 
czy też odwołać go uchwalą 
parlame11tu. Stąd prosty wnio-
1ek„ że do kryzysu najlepiej 
się przyzwyczaić, i to czynnie. 
w czym pomóc ma n~sz , kurs. 

- Zajęcia ze słuchaczami 
rozpoczynamy od bEi.szes;<J 
poznania i opanowania ood­
sla "vowych umiejętnośc i. które 
w każdej chwili mo.E(a t11 ię narn 
pn:ydać. Dl~ przykładu: pi2-
czenie chleba - na wypa.de'k 
braku oieczywit przl?d wo1na · 
snbotą, kro.iu I 11zycia - aby 
nie wydając ce1lei pensji u 
krawca. wyglądać jak czło~ 
w',ek, reperacji obuwia - by 
mieć w cz.ym chod.zlić. gdy 
szewc kate nam przyjść z 
własną gumą na podeszwy, 
tolenia na sucho i prania bu 
pros:zJku (wzorem naszyoh ba­
bek) - .(dyż w ka~dej chwili 
może zabraknąć w kraju im­
p<)>I'towanych komponentów, 
czy też - :te tak powiem -
regeneraclt papier.u toa.let<1we­
l(O. 

- W programie i:>rzewiduje­
my również :i:aznajornienie sie 
z ogólnymi zasadami na.pra­
wy domowego 11prz~u elek· 
trycznego i mecM.nkznego w -
celu uniezależnienia ai~ od 
wszelkiego rodzaju usługo-
wych punktów na,-p,rawoz~eh, 
które nie majll ezęłci u.m1en­
nych prO!J)ODują p6lroczn• 
terminy I każ11 sobie płacić za 
napraw~ wl~cej ni* .za nowy 
1przęt, którelfO je<l.nak w łlflde­
pM:h brak. 

- Czekajl\CY!ft w ~le}c• na 
mie97J1canie 1~zie'1cze ofe.ru· 
jemy zdob~·cl• kwalifiilu.cjl 
mura~. tynkllna, ttd~ rdJ'ł 
n!g<dy nt• wi.adorm. kiedy ra· 
memu pri:rld.zi• ebwycl~ J.ł 
kieln.I.~. Uczymy *ładal'ld.• ko­
lorowy-eh t.l•will0«'6w s kra• 
d.zlionycll nę.łei Mbytyd\ 114 
bu.ara.eh,. eo l'OIWłl• no.s­
cz.ędz.ić ~ lG Wyep1atWrlch. 
jdll nie lie2!YĆ ~wki, jak• 
musielibyMi:ly d~ w tkdęie . 
Prorw·adzimy J!Cllli.dM Mj~ia 
pod ha:dllml: wezaay • rod1in' 
na balkonie, da.nft()We ez:rtani• 
ksią:i:ek w kl1lęgarni.e-eh. domo­
we 9posoby leczenia ehor6b 
sugestią i dobrym .towem oru 
- racjonalny wypoczynek po 
pracy w łrole!ff 11 neinlb.. 

- Jak więc pan Wlidzi -
•końctył kierownik - ab1 
WYJtć s k:ryzY911, a eo na·J· 
mniej naue%yć •i• w n!l!'ft tyć, 
t>Otrzebn• •Il nam oddolne !·ni· 
cjaty.wy, pom~łowiość, ~­
tiębiorc.zość I du-W e!.ętlc!ej, 
tolidnej pracy. 
Podobała mi ~ ta argu-

mentacja - :r:zeci.owa. prz:eko· 
nująca, mote troch• ror2lk•. 
ale pr.zecie:t ittaw!aląea 11~a.W:f 
takimi., jakie nal)rawdlt u 
nu 111. W jaka cz.11 J>óin.i•i 
podzieliłem •i• rwyml d&­
łwiadczeniaml 1 1uit..d•rn­
-em~ytem, kt6ry 411\>0IWdllC 
1Umll 15 tysięcy na ml•ille. 
tak mocno mUJt!ał u.cilll'l.llĆ od 
niedawna pata, k Jll.l!pełni• 
znikinął mu dorod·ny bnluch, 
jakim mni• ..,rudt411l za"ll'SM 
wiW. 

- No, pr°"'I A jednu Po­
lak p.otrafi - JX'Wlil!'d~iał, 1dy 
elrońceyłem nw OJ>OW·iada~ e 
kru.rsi•. - I • bMed artuu.ll 
jf!'l!t iaw.ne jaki•A wrJ~le. 
Na]we.midne. ee •ł• nłam1· 

wa~ sl.tt, li\sied:1lie. Mim.o wslly­
atko, nie traeić na.dziei i wi&· 
ry \Ve 1vłune mo:thwości. 

- A IWOjj\ drOglł - dod.lł 
f)O eh wili namysłu - to nie 
je.st u na1 chyba aż tak tle, 
jak si~ ez.asem mówi. Pami~­
tam, ~orttj kiiedyś bywało. No, _ 
bo czy w latach naszej mło­
dości. aąsiedzie. myśleliśmy na 
przykład o t>ralkach automa­
t.ycz11ych. odkurzaczach, lodów­
kach, magnetofonach czy tych. 
no, iaik im tam? - komput.e­
rach? A &kąd! Nawet się nam 
nie śniło. A dzisiaj prosz.ę, 
ludzie mają i jeszcze im tle. 

- Albo weźmy chociażby 
poi:iom wyks.ztalcenia społe­

' czeń5twa. Jakiż on tam był 
wtedy w stosunku d-0 obecne­
go! Sz,koda gadać. No i · zważ 
pan. .są.siedzie. cz.ego to nas 
wówczas uczo.no. Pamiętam na 
orz;i.iklad teorię. wedle której 
w wysoko rozwiniętym spo.le· 
czet'l.stwie pr.zemysłowo--rolni­
czym każdy robić będzie to, 
co najlepiej potrafi, i;:dyż tyl­
kn w takim przypadku kwali­
fikacje i czas pracy ~ą naj­
efoktywniej wykon:ystywane 
ku po7..vtkowi jednostki i o­
J?ółu. Jes teś pan .. powiedz,mv. 
k~ięgow.vm. to księp:ujesz ile 
s il. a ni!' hawi~7. ~ię w bud.1-
waniP. sobie dnmu. bn ~z.v b­
ci<'!j i lepiej Ho bi to rl\ ciebie · 
rnurarz-sDecjali t:!.. .Jesteś mu­
rarzeom, to mu,rujen ile s ił, a 
n!e bierzesz: s i ę :r.a reperację 
radi;;i. bo od teg<'I jest inny 
fa<:howiec. Ty jemu dom. on 
tobie radio. A ponieważ obaj 
pracujecie spra\v.nie i wydaj­
nie, każdego z: was stać na 
ki'Jrzysta'l'lie z usług drugiego. 
T.ak mnie Pl'Zynajmniej . droJ?:i 
sa5ledzie. kiedyś uczono w 
~ tkolE' . Co wiP.cej. kazano ml 
wyk'l!ć się tej teorii na pa­
mięć. Zuoełn :e nienotn:eb11ie. 
bo - patrz p;m - wc;:ill" sie 
jakoś u na~ nie imra wdzi!a. 

JOZ EF 
RETMAN 

Gwoli 
·psyeho-

•• terap11 

• 
Lewym 

okiem 

Gdzie kueharell aześ~ tam 
n.ie ma eo '••ć - m.6wik> 1ta­
re prz;rtłowie. M6wl.ło aię tak­
ie: f'dsi• kuęharek 11eść, tam 
dW'll!la~ 1t.raiakóiw, kt6rzy i11• 
m.ajll eza.u na 1a.nenie J>M•· 
r6w, bo sajllcl "' kucharkami. 

M.amy w naaym kraju lefi<>n 
kucharek 1 legion 1tratak6w. 
Mamy ~iemdziesięciu pi~iu 
minłatr6w i wiceminl1ków, po­
nad 1iedmliu1e<t dyrekitorów de­
partamentów, czterdzietbu aze4-
c!u w<1jewodów i drucie tyle wi­
c•w<>jewod6w. Dor:r.uc!UM'ny do 
teco kilkudziesięciu uruidnlków 
koordynuj11cych wzajemnll prac• 
tamtych. Daliśmy każdej gru­
pie rzecznika prasowego, ieby 
tłumaczył całej re1zcie apołe­
ci:eństwa na cz:ym po-lega dzia­
łalność wysokich urr.ę<l6w, A 
nam ~!Ąt trudno to :r.rozu­
mie~. wciął otac.i:aj,ce nu przy. 
kłady przekonuj,, te ilość i 
wfelildm trudem a·lbo wea-l• nie 
pruchodzl w jakość. 

To jaku przedziwna 11>;ecy­
ftka J;l<>lski.•l rzeczywi1tośe!. 
Zwlęk!l'JOno nieda,wno liczbę u­
~ów paszporto.wych, prudłu­
tono ich 1odz:!ny urzędowania 
1 od razu czu oczekiwania na 
puzport swiębzył 1ię kilka· 
krotni• I WYnosl jut par• mie­
sięcy. Zwi~krumy liczbę ws.zel­
kleeo mdzaju kontroli ~ NIK 
~wny, a na Intpekcji Ro­
!»miczo-Chł<>Pt'kiej J Straty 
Pz'..,deeokiej lk"Ońu,,._,., I 

ce? Nieuczciwość, lekkomyślno!ć 
i głupota nie ustępują. Ka­
zimierz Kotnie·wski tytułował 
kiedyś swoje felietony „Ociosy­
wanie mgły". Ale jak ociosy­
wać mgłę. która przed ciosem 
bezpośrednim ustępuje, ale I 
tak wciąt kra.ty wokół głowy, 
zagęszcza się, ciemnieje. 
I~ucharki pieczętujące się co­

ra7. wyższymi dyplomami nau­
kowymi kręcą się wokół swych 
ga.rnków i patelni, a jedzenia 
na n;:utzych stołach nie przyb,v­
wa. Rośnie w miastach liczba 
hchowców 'Zieleniarzy, rośnie 
wśród nich procent magistrów 
inżynierów. a w nasz.ych oczach 
resztki zieleni miejskiej zamie· 
niaja ·si ę w śmietniki, zdepta· 
ne tysiącami ścieżek, rozjeż· 
dtone samochodami lekkomyś­
ln.vch posiadaczy maluchów, o­
kaleczałe i smętne. Wzrasta 
liczba instytucji rozjemczych i 
instancji sadowych, a wciąż 
czytamy w prasie o przypad­
kach ludzi, którzy latami doiść 
nie mogą elementarnej sprawie­
dliwości. Rośnie ilość mądrych 
ustaw. szczegółowych, przcmy­
~lnych przepisów, których po­
tli'm nikt nie 11'1.it :ml chę<:i, ani 
sil.v ei;:z~kwować. 

,fa wiem, :r, tei;:o felietonu 
nic nie wyniknie. To Jakie 
gorzkie tale, odruch osobistej. 
psychiczne.i samoobrony nrzed 
trudnymi do zniesienia warun­
kami życia. Może i taka psY· 
rhoterapia JE'st potrzebna. ta­
kie wyartykułowanie, wypowie­
dzenie tego, co człowieka gry­
zie. Nie ma co biadolić dalej. 
.Takieś prawa logiJ<i przecież i­
stnieją I rzeczywistość musl 
wreszcie wrócić w ich łożysko. 
Nie będzie ona n j,f!dy ani ide­
alna. ani wolna od - wyma­
)'!ają.cych czuiności - braków. 
Czujność będi.ie obowiazkiem 
prasy, w tym także felietonu. 
:Reda czuwać i odsłaniać, i wy­
śmiewać wszelk ie braki i nie­
dociąi;:nięcia. nie będzie to bez­
ndne, beznad1iej ne o'ciosyw;:i­
n ie mp:ty, tylko prostowani~. 
riieustanne pro~to w;:inie ścieżek 
w ~łncj jasności dnia. 

WŁODZIME,RZ 
KRZEMl"'SKI 

• 

Sport 

Konkurencja 
nie jest 
dobra 
na wszystko 

W d11~ldl • 1cspodarc1 
pad.a po1tUlat: żeby była 
kenkurencja.„ Ma to być uni· 
.„_,.r1a1n,e l•kar1hvo na wszelkie 
sosl')Odarc• doletliwośoi. Nie 
je.tLtem wroelem konkuren.cji, 
ale jestem Wl"OCiem przesady. 
Konkuren.oja jest dobra - nie 
powiem, ale wuydkiego nie 'Za· 
ła.twi. Wydawałoby 1lę, te w 
tl')Orcie jee.t k<>nkurencja. Nie 
ma przeeid l nie mote być 
ll')Ortu bM konkurencji. No I 
co? Jalk:I ject ltp()rt każdy prze­
rieł widzi! 

Oto :1bul~7 czytelnik 
doru>ti „Prze1l111Sowl SpOlrtowe­
mu", ~ na mees I Mgi. te!l'li!a 
1tofowe«o pomł~zy V!etod11 
Wałbrzych a Zagłębiem Lubl'll 
przyszło dw6eh k<1mpletnie 'Pi· 
janych uwodnl'k6w.- W związ:ku 
z t:rm meos ed•był 1i~ tylko w 
1prawozdanlu. Ow zbulwerso­
wany ezyt~tnłk J!'l'<Y[:)Onuje, aby 
„mniej ważne til'Otka.nia w or!.fi· 
le "rzenie~ć d~ reiitauracj i". 
„Pu~l~d S'!'l'Orlowy" Hczv na 
to, te l!tM"a~ tĄ zajmą ~lę :z<1-

!.ntereSO'wane kluby i Polskl 
Zw1ązek Tenisa ::.portowego. Ja 
bym· JU:i: na to me hczyla. 

Oka.zuie się więc, :i:e . mota 
być sport bez konkurencji. 
Wcale me tr.i;eba roz..st.r.zygać, 
kto Jest lepszy. PU.karze na sta­
dionach markują grę, kibica 
gw1zdżą, władze sportowe usi· 
iuią ' karać, ale nic im z tego 
me wychodzi. Ju:i: nawet walka 
o Puchar PQlski nikogo nie 
podnieca. Najlepiej byłoby się 
podzielić Pucha.rem po połowie 
i nie rozgrywać mec.zu. Ale re­
gulamin nie pozwala. Męczą się 
biedni piłkarze najpierw przez 
90 mmut, później jes.zcze pół 
godziny, aby wreszcie rzutami 
karnymi rozstrzygnąć o zwy­
cięstwie. A nie m-0ill1a było od 
razu za(;ząć od rzutów kar• 
nych? 
Pomyślałam sobie, :t. moi• 

zawody piosenkarzy w Opolu 
będą bardziej emocjonujące. I 
pomyliłam się. A na dobitek 
rozczarowałam. Piosenkarze w 
Opolu śpiewali, a kibice - to 
jest, przepraszam, sluchacze -
w domach przy telewizorach 
słuchali i później dzwonili do 
ośrodków telewizyjnych I prz.y. 
dzielali punkty. Takie zdalne 
sędziowanie i kibicowanie, Wy• 
grali oczyw~ście zupełnie nie ci, 
którzy wygrać powinni z racji 
prezentowanych piosenek, a nil! 
dlatego, że tak ustalono. Mam 
ogromny żal do organizatorów 
Festiwalu Polskiej Piosenki w 
Opolu, że w zawodach piosen­
karzy zestawili zawodników 
róż.nych konkurencji w jedną. 
To tak, jakby kazać rywali.za· 
wać ze sobą skoczkom o tycr.ce 
~ skoc7Jkami wzwyż, albo teni­
sistom .ziemnym ze stołowymi. I 
oczywiście nagrodzić pómięj 
tenisistę stołowego i s.kocl'lka 
wzwyż, choć daleko im do po­
ziomu konkurentów. Odkładając 
na bok gusty, o których nie 
należy dyskutować, to przecież 
nie motna Haliny .zestawiać i 
Haliną Frąckowiak tylko dlate­
go, że mają takie same imiona 
i obie śpiewają. Ale każda śpie· 
wa w i11nej konkurencji, w in· 
nym stylu i inaczej. Cót tu po­
rownywać? Podrygi nastolatki z 
talentem i doświadczenlem? I 
to ma być konkurencja? To 
jest nieporozumienie. żałome i 
przytkre. Zal mi gwiazd, które 
dały się „zrobić w konia" orga­
nizatw-om, albo - jak mówią 
inni - dały się „wpuścić w 
maliny". W festiwalach zatem 
też nie ma konkurencji. Na So­
pot już się nie dam nabrać! 

Jan Tomaszewski nie dał si4 
natomiast nabrać na kary 
PZPN, W "WYwiadz.ie dla „Ex­
pressu Wieczornego" powie· 
dział, że ,,są to kary poz.u1·n1:>". 
l uzasadnił swój pogląd. Powie­
dział, że odebrame punktów 
oraz bramek przez. PZ1"'1~ .:>.ali 
Mielec i Ruchowi Chorzów 1tic 
rue z.mie.ttia. Is t-Ot.nie, A ukara­
nie Zagłębia Lubin milionem 
z.!otych r-0zśmies.za, gdyż tran• 
dery .Płacone przez kluby id~ 
w dzies1ą tki milionów ziotyrn. 
Na przY'kład za Krzysz,tofa Ba• 
rana ŁKS zażyczył .sobie 50 mi• 
lionów zł! 
Rozśmieszył też Ja.na Toma· 

newskiego zakaz wyjazdu Le­
cha Poznań za grainicę, gdyż 
tenże PZPN zapomniał z:akaaać 
mu udmału w r-0zgrrwkach In­
tertoto. A przecie:i: rozgrywa si~ 
wtedy mecu .a zagra.niemymi 
partnerami. Raz w Poznaniu, 
raz u partnera. Jak to z.robić? 
Złamać 'Zakaz, cz:y PZPN 
przymknie oko? Niby wszyscy 
na wakacjach, urlopach, n ikt 
nic nie wie, nie widzi, nie sły. 
szy.„ Tylko, te w taikiej 1ytu&• 
cji kary PZPN zamiast wycho­
wywać, demo.ralizują. 

Nie mam odwagi na.pisać, te 
czas byłby zacząć wychowy. 
war ... działac-zy. Albo ich zmie­
niać. W końcu Waldemar Mar· 
szalek nie pojechał do Szegedu 
tylko dlatego, źe działacz:? nie 
zapłacili na czas za silnik do 
Je~o łodzi. Być mote w Sze.e;e­
dzie zdobyłby swój 14 medal. 
Jako§ sukcesów w gporcie n&d· 
miaru nie mamy. 

Warto byłoby ~dać, nu 
działaczy pnv·padit na sukces. ii 

llu na non7,1'e? Tylkrt kto tn 
:i;rnbi? A może n;:iukowcy (')d 
sportn? Coś przecież robić fi"'• 
winni. 

.re~l i natnml;:i • t chorl;o;i 0 k0n·~ 
kur~nclf' . tn t:vlko wterly mote 
nn:vnieM' n.niytywńe rP·wltRty. 
.ll'~ll nn11rt21. je<::t na ?.rlrow:vch i 
rńwnyrh „.asa<lach. Inaczej je!t 
bn, ~ jest! 

BOGDA 
MADEJ 

• 
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Przed wojną 21n4lłem .Lwów ze słyszenia. 'Re­
culamie nastawiałem radio na „Wesołą falę", 
delektując 1ie ,;łlałalkiem" Szcze,pka i Tońka, 
ciotki Band.ziuehowej i radcy Strońcia. Wie­
działem. że to •tary sza.co\11/11ly gród z Ucmnyimi 
labytkami kultury, że odbywają się tam „Targi 
Wgchodnie". Czytywałem wychodzą.ce we Lwo- · 
wie pisma: społeczno-literaokie ,,Sygnały", 118• 
tyrycmo-humory.styC7Jrlego ,,Szcl!Utka", „Wiek 
Nowy", ,,Słowo Pols'lde". O ~a1tnim tyitule na­
wet zapamiętałem anegdotkę. 

Do redakcji przyszedł faoet pod dob~ daltą 
I zapytał: „Czy tuta.J mieśct się redai~cja „Du­
py"?. - „Ależ, panie, tu je.lit redakcja ,.Slo­
w.a Polskiego"! - ,.Przepraszam, a czy dupa 
to nie polsikie słowo?". 

I wiedziałem oczywiście. że prze<l•staw:!de­
lem nas1ego „Expressu" na Lwów i całą Mało­
:x>lskę je.st Melman. Siedzibą reda<kcJi i admt­
ni.stracji było jego prywatne, parterowe miesz­
kanie, bodaj przy ul. Paderewskiego. Gdy zja­
wiliśmy się tam ze Stefanem. o niedawneJ 
przeszło§ci ś!Viadczył tylko jeden relkWli.zyt: wy­
służony, biurowy „Remington", na którym Mel­
man przez lata mozolnie wystukiwał sensacje · 
- o procesie Rity Gorgon, oskarżonej o z.a­
mordowal!lie klLkunastoletniej liu<Si, có-rkl &We­
go przyjaciela, arcMtekta Za:remby, o „wamoi­
r;;e" Cybulskim, . mordercy prostytutek, które 
11wabiał do kiosiku gazetowego ... 
Przywitała nas źo11a Melmana. atrakcyjna. 

czarnooka, z pas.mami siwych włosów, mimo mło­
dego wie-ku (ile mogla mieć wtedy lat - ohy­
ba niewiele ponad tTzydzieści). Pani Sonia ser­
dec~nie się na.ml zajęła, mąż załaitwiał na 
mieście li.ikwidacyjne sprawy „EXJpTessu" i nie­
bawe·m wrócił do domu. 

Nie czekając na naszą :i>r~. gospodarze 1 
m!ej.sca ,zaproponowali nam gośclnę. 

- Mamy cztery pokoje, poza nami dw<ljglem 
m!es7Jka tu Jeszcze moja przyjadóŁka, te± s 
Łodzi. Salonik jest do dy.spozycjl panów. Pro-

, 1zę się czuć jak u sie_ble w domu! 
Z lubością popatrzyłem na pianino. 
- Mo:t.na będzie czasem pobrzdąkać? 
- Pan gra? 
- Ze słuchu, szlagiery ... 
- To świetnie! Będzie pan miał 11łuohaCillk• 

ł parlnerl<:ę w o.1obie MaTylk!. Ja się kie<lył 
uczyłaim, ale nic z tego nie wyiSllło. 

Marylka wróciła Pod wieczór. Pracowa?a ja­
ko technolog w fabryce cukirów i czekolady 
,,Branka".· Dogadaliśmy się, te j~ sioską mo­
'ego nieżyjącego już koleg.i ll2Skolnego Julka 
J. 

Nazajutrz P.Oszedłem ze Stefanem do dawnej 
kaWliarni „George'a" na placu Ma-rtacltlm. Spot­
kaliśmy sooro łodzian, wśród nkh szefów: Po­
laka i Ołtaszewsikiego. Dąpytywal! się o kole­
gów, · o maszyny drukarskie „Re:pubUld". Po· 
twierdzili histO'!yjkę o P<Jz.nańskinn. Jakie ma­
my plany? Ano trzeba się będzie rozejrzeć r:a 
jakąś pracą. Na razie zamelduję się u Mel­
man6w. Stefan chce wynająć mieszka.nie. 

- Niech pan się dowie, panie Kdepura (tak 
mnie nazywano w redakcji) kto mógłby nam 
pomóc: w przedostani•u się do Wilna - powie­
dział Polak. - Bez prze<pusteik nie da rady, 
ch:vba na szwarc. . • 

Stefan siedział przy którymś z kolei stol.i.ku 
! z oiywieniem o czymś rozprawiał. Wrócił w 
szampańskinn humorze. Nie w~ytywałem go o 
powód radości, tak bardzo nie licujące} z na­
szą sytuacją. 

- Trzeba się zarejestrować - za'komunlko­
wał. - Bez tego n~e ma mowy o :malezieniu 
czegoś. Jaki zawód podasz? 

- Nie rozumiem ... 
- No co Im powiesz? Chyba nie przyznru.z 

1ię do dziennikarstwa? 
- Dlaczego? 
- Bo dla nich kaidy 

kraju to szpion, szpieg, 
byś sobie napytał biedy! 

- Prlecież wiesz. że 
innego nie potrafię. 

dzienn~karz % innego 
rozum1e.sz? Dopiero 
Mu0siisz coś wymyśl'.ć. 
poza ireporterką · nic 

- A · prawo jazdy na kursach samochodo­
wych Grętkiewicza zrobiłeś? Szofe.r to dobrze 
płatna praca. ' 

- Ja'kii tam ze nm:i.ie 11~ofer? Nie licząc prób-
nych jazd nie siedziałem .za kółkiem. 

- To nie ma znaczenia. foduczysz się. 
- A ty? Jako kto .się za.rejestrujesz? 
·- Jeszcze nie- wiem. 
Zastosowałem się do 'ego rady. Bez rrtm­

townej znaj0imości języlka nie mogłem manyć 
o dziennikarce. Zresztą chyba nie czekają na 
mnie... · -

Przede mną w kolejce do UTzędnika rejestru­
jącego „bieieńców" (tak nas odtąd· nazywan<>, 
niby to samo co „uciekinier". ale wymowa po­
lityczna była inna) stał znajomy facet z Lo­
dzi Ku memu zdumieniu podał, Ze jego oj­
ciec był chału!)n.ik-iem. 

- Aleś pa.n wymyślił! - roześmiałem _się, 
J?dy przystanęliśmy na uboczu czekając na 
Stefana. - Pański ojciec chałupnillciem! 

- A co. może nie? Miał w Łodzi dwie 
chaluoy na Zgierskiej. 

Stefan :l'Jdeklarował elę jako kelner. To juł 
było oonad moje siły! 

- Czy wyście wszyscy powariowali? 
- Za dużo mówisz. Dobrze, źeś mnie po5łu• 

chał. Będzie jeszcze z .ciebie ?aganin.i k·ierow­
nicy! 

A.ino zoba.czymy. Na razie trzeba się jakoś 
zagos.pt:>darować. obsprawić, przecież z Łodzi 
prawie niczego nie zabrałem, a tu zima na 
ka11ku. 

D 
worman, lcltórego rnt teść i>Oleoll, 
powitał mnie chłodno-grzecznie. 
Tak, tak, la. uciekinierów jelit 
przykry. szczerze wapółcruję, dob­
brze. że ma PM dach nad głowił, 
proszę przyjąć ten kupon materia-

łu, wyjdzie z teg.o ładne ubranie„. 
SŻlechtera znalazłem bez trudu. Z plakatu w 

oknie wystawowym dowiedziałem lię, ie wy­
stępuje w kinie „MaTysleńka" n.a ~lacu Smol­
ki. Był kieroWIJ'likiem t dUSUI niewielkiego Jies­
połu artystycznego, !eh popilJ' odbywał7 .91• 
prze.d seairu1amł filmowyim!. 

- Wali:zlk:a Lub Jeet • moloh llCl!d2Jlców, ot-
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ełee 1)1"0wadzi ttStaU'J."&cję. P.ro$7.4 mst..ać n.a 
przedstawieniu.„ 
Ernaml~l Szlechter, autor znakomitych l)l.o­

eeinek, poeta, 1a.tyiryk, poiplsywał 1ię na des­
kach „M&rysieńki" żydow.s.ką ballad~ do któ­
rej napisał $!owa polskie. 

Kiedy rab! E>li Me:Li 
wyiplł wina pierwszy iclel!ch. 
wypił wLna pit!!l"'WSZY lkiel!JCh El!i. Meli, 
to akrzYJl)eCZki mu zagrały, 
a basetle wt6.rowaly .„ 

Wyjaśniła się ~awa dobre.go humoru Ste­
fa·na. Dogadał się z poznanymi u „George'a" 
lcrakttsa.m!, t>05tan.owill otworzyć udziałową 
r-estauTację. Więc dlatego w l"Ubryce „z.awód" 
przewidująco podał keline'.!'! 

- Jut mamy lokal na Halickiej. I tak na­
rwiflllnY naszą knajipę. 

- A co ze mną? - miarkotruałem. 
- Do udziału w restauracji potrzebna jest 

dut.a gotówka, a ty jesteś gołodu,piec. Zoba­
czymy, jak 1 tą azoferl<:ą 111Lc nie wyjdzie, m<J-· 
te m;łjo.zie si~ jaka~ robótka u nas. 

Kuzyn po killku d1Il1acll wy,prowadzi1 sif! od 
Metmanów. Trafiła mu się okazja: za ·male 
pieniądze oJkupił dWl\llpolk<>jowe miet'!Zllmnie. 
Ech .• cl kelnerzy zawsze m\eli łeb na kar:ku! 

· U Melmanów czułem się ba.rdzo do br.ze . . Krę­
J>OWało mnie tyllro, że nie chcą brać za ko­
morne, mało tego - podkarmiali mn:ie regu­
larnie, a gdy kiedyś przyniosłem coś z mias­
ta, p!141i Sonia Z1besi;tał.a mnie. 
Zaprzyjaźniłem s-ię z Ma.ryLkit. Zbliż~a nas 

1:1aml~ć o Ju.lku l pianino, na iktórynn · wygry­
w;;lt~m jej tęskne tanga wyśpiewując słowa 

P1osene'k. 
/ 

~ ina. fOl'Jl.łzłe«a lwl.ait. 
w kad:dą noc złą d chmum2' 
•lyszę tango „Noctumo", 
tango sprzed tylu Iat.M 

- Tak, pnenos7.4ł aie do Drohobycza. 
- A- sdzt. pm mieszkal? 
- Na Małedrleao pod p1,trm, " P8.nł Jt~ 

pe!. 
- Cą ten pokó,j jes wolny? 
- Tak. nlklt -14 jeucze nłe ~łosll. 
Zwolniłem 1i4 1 prac7, Pobiegłem pod &»da­

ny adł'el I dogadałem llJlę s aymplltycz.ną .ta­
ru.mq. Panl Rtppel, wdowa. m.lał.a dw.!e cór­
ki. Stana, zamętna, mJies7Jkała odd'Lielnie. 
zńłodna. ndbia.rka, przebywała s matką. 

A u.tern - bomba! Mam .wój włamy kąt. 
Tutad iposłu%ę aię opisem taj mo.jej nowej 
przystani :tyciowej, iktórą uwieczniłem w tomie 
wspomnień ,.Reporter przed lronfesjonałean". 

Była t9 olbrzymia, za,g.racona landaira. pełna 
masywnyeh po.piersi, dmel młodszej panny 
Rippel. Z 1entymentem WSipoitniillam te dzieła 
sztuki. Okazały ail'J · bard#> przydatne w zimowe 
noce, gdy- chłód wdzierał •ię do nie opalonego 
pokoju. Okrywa3ąc 1!ę kocem i paltem ulda­
dałem rzeźby na posłaniu chrondąc grzesme 
ciało przed przypadik:QWY\m Qlbnażeniem. U 
mych •tÓl> spoczywał pełen · J)(JkOTy Ludwig 
van ,Beethoven, boków st:.rz.e.gli Mozart t Mo­
nius7lko. Łoże szerciki!e, małżeńSkie, r.ze:tby 
ciężkie, nie zduzyło 41ię, ±eby któraś sturlała 
Ilię :na podłogę. 

Moje kontakty z Mehn·a:nami nie osłabły. 
Wolny po pracy cza& (pracowa.łem w „Halic­
kiej" cd dwunastej do ósmej wieczhr) spędza­
łem pr~atnie w i·ch towarzystwie. Do Maryl­
ki pn:y}~hał nanecrony z Warrszawy, inżynier. 
Ale r2adko się spotykali. Nadal wygorywałem 
plagie.!'7 (planlno przeniesiono do jaidain~ -po 
wprowadzeniu alę nowego aublokatora). Był to 
caMtiem •ympaitycmy komandir z Kd,jowa, mal 
trochę ipolskl, sypał anegdotami i doraźnie 
wspomagał 1pi±arrnię gospodarzy. 

Jego wysokość pikolak 
Opowiedziała ml pyszną historyjkę. Oficer 

• stacjonującej w mieście jedn.os1Jlci dostał 
przydział na po'k6j . w mies7Jkandu jakichś no- . 
wobogaokich. Stał łatµ !artepiaai. Oficer, Kal­
muk czy Kazach, s nabożeI}.,twem sPOglądał 
na instrument. Pa.n domu, w gruncie rzeczy 
zadowolony, :te będ-z!e miał u siebie wojSkowe­
go, co dawało nadzię-ję na mięsne k·cmseTwy, 
kawę czy dobre papierosy, chciał zaimpooować 
przybyszowi t upokonyt go. 

- Eto, towarisze2., majetie, fortepian.„ 
- For.„ te„. pian ... 
- Da. O, tutaj ba.m, bam! - gospodarz u-

derzył w klawisze po lewej stronie - a tutaj 
tl, til - przejechał palcem po klawis.zach .z 
prawej. 

- Bam. bam„. ti, t!... - wyszeptał e.kośno­
oltl oficer, pogłaSkal klawiaturę, usiadł ! zagrał 
,,Etiudę rewolucyjną" {!hop!na.„ 

W bazie '1'a·n!IPOrlowej ?>Owltan<> mnie z ra-
. d~cią. Ale±, oczywiście, wprawdtie rwzej są 
nam potrzebni mechan'k:y, ale l dla kie<rowcy 
tnajdzle 11ię miej$Ce, tyllko mruicie, towarzy­
szu, zaczeka~ z dwa ty~niłe, bo nasz ZIS jest 
w ~mOl!lcie. P·rawo jazdy macie? 

- Niestety, ~stawiłem w Łod~. 
- To nic, zrobimy próbni\ Judę. W kaix:lym 

razie od jutra jesteście naszym pracownilkle.m. 
d<>Staniecie przydziałowe kartki, no i awa.n­
.em trochę gotówki! 
Czekać, to czekać. A tymczasem mól kuzy­

nek w białym kitlu ~zątał s1ę już po „Halli.c­
k!ej" krążąc ja:k meteor między 1alll jadalną 
a kuchni!\. 

- Se!aztyftc po tatail'sku rui Zairaz:r po ~l­
IOJ\tdku z cza:l'nl\ kUZll i dwa t:l'lwa.! 

Szybko 11• przekwaJUikował. Pn:y•i~:rm. 
łe całe t~le n!e Jnnego Die robił. 

A moja pr6bna ja'Zda odremon.<OOlwa.nll J>61-
toratonówką wypadła nleszczególnfe. Nie d°'ć· 
te wjechałem na ulicę jednok!enmko.wlł • 
przeciwne<:! atrony, to jeaoze ze 1JdenM1Wowa­
nia ?iderzyłean •I• czołowo s kioskiem na rogu 
ulicy! 

- N.ie martw 1~ - pocleszY2 :nWe Stefan. 
- Ro-nmawiałern 1 Bochenkami i !nn:rmi wep61-
udz1ałowca.mi. ZatTUdJnimy clę jako plkolakL 
żareie be.zpłaitne, stał• pena:Ja, no t cc4 et tam 
zawsze kamtle s nl!Jl)iwk6wl 

Mój nowy :zaw6d ml.al niewątpli'MI walot'7. 
Do „Halickiej" przylegał a.klep ~afanteryjno­
-odzieiowy. Th'afiały tam atrakcyjne towary. 
Tasiemcowe kolejki nie od&truzały mnie: sta­
wiałe.m na tacy kilka szklanek herbaty i w 
b!ałym kitlu l'llOroWał~m do tego przyby'1!!cu, 
aby opuścić g,(, z udatnymi zakupami. A gdy za­
s.pokoiłem awoje potr.zeby, moi szefowie, pano­
wie kelner.z7-udziałowc7, wydawali mi OllO'bt.te 
Jlllecenla. 
Dórełol dnlla ..m loni& llakomunlikiowałl\ 

ml nowin•: biuro zakwate<t'OIW&nia prsyd;sieliło · 
pokój w lcll mieszkaniu jakiemt.W wojlkowł• 
:rnu. Chocl• .-pewnlała, te dla nil•J i męta 
jeden 'l)Olkój w~tarczy, mecydowałem, te mu­
szę zftale:tć 90bl• jaldd locum na midcie. 

I tutaj nieoceaio«Ul Pl'IZY.itl«• oddało mi no­
wo obji:te aitanowisko. W .zutępatwle kel.ne.ra. 
który gdzieś 1ię zawieruszył IDkas-OWałem na­
lemolć od jednego ze 1tał:rch bywalców. 

- N.o to do widzenia! - podał mi r~•· 
- Ch:rba nlepr~ a14 90buzrm7, '!:7nA1 
111bldqo awan1UI 

- Pan W7Jet.dtaT - tefts aooiell9 .WD:'Ok m6J 
.... - ·~~obok rwatis.. ' 

elman6w odwiedził Wacek Polecld, 

M jeden z pierwszych pracowników 
• .R~ubliki". Zaczynał razem .1 

mo~m bratem i Passier.manem w 
. 1923 roku. Ożenił 1ię we LwoWde .z 

młodsZ4 „bie:l:enką", zaan-osll nu 
na lampkę Wliona do swego subloka.toriskieeo po­
koju. 

Przyjem.nie upływał ńam czai na pogaduez­
k.a-ch. A mnie po dwóch kieli&l'Jkach co! na­
szło. Sied-z:!ałem tuż <>boik Marrylki. Nogą poszu­
kałem pod s.tołem jej nogi. Ro.mnawiala i; kL~. 
żaden muskmł me drgnął na jej twairZY. Pow­
tórzyłem mój manewr oskrzydlający, krew na­
płynęła mi do twarzy, spojrzałem na zegarek. 

- Pa.ni Marylko, dochodzi ósma, 11Póin~mj 
się do „Marysieńki" I 
Kącikt jej ust rozchyltły •i!S w leolddm u&nie­

chu. 
- Słusznie, pora iść! 
Na 1ehoduih objąłem tll dri:ąc 'I podniecenia. 

Nie broniła się, odwzajemniała pocałunkd., a gdy 
moje ple.nczot7 , atawały •i• corn AmieJ.su, 
.POWStrzymała mnie. 

- Nie tutaj„. Jeszcze na.t Mo4 nallm'y,e." 
Chodźmy do cie-ble. 

No l atało 1ię. Leżąc koło nied u-spo'kojo.ny, 
odprężony, zapytałem: 

- Nie masz wyrzutów aumien!a? Co będzie. 
jdli twój !IAI'Zecz<>ny 1ię ~rientuje? 
• - Władek? To fajtłapa. Znamy •l• jut od 
~u 1 wie.z. tylko ru m-nle pocałowal, w .do­
datku musiałam go aprowokować. 

Za.pewn·iła. te będzie mnie odwiedzać. 
- Naw.t oodzie.n.nle., jeśli wytrzynnan kon­

dycyjnie! 
Dotrz;ymała l'<łowL Pirz)'"cllodziła eo wieczór. 

po pracr ukoić IJUl tęsknot• za ton, I rodzin­
n)'m domem. Plr.zynosiła odpady masy czekola­
dowe-j, eo .maikomlcle wmnacmalo tak barozo 
potrze~ mł apra'WllMć flzycmą. Schad?Jki od­
bywały 1i• w łcislej lron:siPkacil. Wejście fron­
towe, prowadzące z korytarza wtProst do mego 
pokoju, palni Riippel przeznaczyła. dla mnie. Do 
niej wchodziło ali: s drewinianego ganku, od 
kuchni. Wystarczyło delikatna puk, puk - i 
iuł byłem przy dn\Viacll. 

At raz.H 'PGZW6.Lcie, ł.e moWill 11-• do mo­
ich wspomnieli :z „Reportera". 

W naJmnie1 odpowiednim monien.cie rozlerł 
słe dzwonek s łrontu. Muylka zaszyła 11• pod 
koc. Na W'l!elkl wY'l)adek przywa.liłem j' jesz­
cze poduchll l pos%edłem otwonyć. Staqza pa­
ni w cźemi prz)'l9zła odwied-zić •~dynię po 
dłtrlmej rozłące. Wpuśeiłem ją do mego poko­
ju - c6i mogłem zrobić - ! 11:aan01I1sowałe-m 
1ośela. 

Staruszki padły 10b!e w objęcia i nie rusza­
j~ 1i4 • miej.sca poczęły biadad nad moim lo­
tem. 

- Taki młody 1 ,..m, jak ten kolek w pło­
ałe, w obcym mlekie.H 

- To paa S Łodzi? 146j Bołe, bn.t mode«O 
~ nieboacs.YQ mlmuał tam .- 'Plerw­
dll wojnll. Na Mikoła.jewalde-j, tera ohyba tna• 
czej ef.ę nuJ"W&. a na Gł6WIM'f mlłlł *llD a 
daansk1t k~elEicjll." 

7.erkałem eo c}\WSa M 161Jat. Poducha nł• 
J>O?'Wlzała alę, No to konieo,, •dUliłem . dziew· 
c:zynę na amen! 

Gdy stll'Uald utalił;r tł4 jlJil nade mn1t l 
opuściły pokój, pospieszyłem na ratunek. Po 

Intensywnej reanimacji Marylka przyszła do 
•iebie. 
Kt~ dni.a dłułej ll09itdena.,, „H&lidd~. 

atefaa powiedz!.al, ie P?'JJY~dae ja.kij nadzlaft1' 
pć I mCM lie:&Ti na llllt:r u.piwek. ~ wy. 
11-dal ~ie. «oba)'. w ełemneł __,. • 
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fta.rce i sztuczkowych aPodn!ach. Miał ))fQ'clłit 
tll w 1z-ple bródlk•· Kelaerą llkak&U.:=oło 
go jak opętani, trtułuS'9 IO ,.pam. W ' 
Zamawiał wyaukane l)Ob'a'WJ' t 
~!. Re«tl·lUjllO r.JChUftłk ~ ~ „ 
ob.sługu11lC7Ch 10 po dlllee!4f dclillaW. Na malli 
nawet nie lllPOJTzał, 

- Kto to j.t? - dol1""'9ł„ .... ale ... 
to mnie milczeniem. 

Po tP&rU dniach ,,pm Waeek'° lllDOMI .t4 .,.. 
w!l. Ledwo I© pomalem: noeił ol.cuJM7. Po .,. 
ple.lęgnawaneJ bródce nie było łladu. Do ~ 
lu killk& minut "'° nim weszli Jaął łaoeol rollt 
glą)ia.}ąc ei~ doiko:lL Jeden s braci ~ 
odciąl!Jil!lł mnie na lltTu1~. 

- N.iech pan p.rzenoouje pana Wad& Jfle 
1~anie panu dhmiy. On czeka aa roctem... 

Pan Wacek był n&eran7 i SU'U ~ z.. 
wał aię akoro św.lit, polort1ł na .toi• - a.te. Id' 
tadne dolary, kii1k• bulllmoltórw dsie~ 
wych, ukłonił Idę w .Pr'Oll1 1 Wo!tnlł jlll kamill 
tora. Miałem jeilJlCd 111)(),N nuia. ..Swhll• 
1!ę IDA drugi bok. 

- Jacyś pano"'WSe do JJW - ..,.,.,,.. _.. 
panna R~~ 

- Posliedujtie • nami - PtfQbttr •* nGI 
znaczek Pod kll.a!pą, 
Ubrałem •ię 1 W)"SZedłem • p6ml. ,.._. 

t:rzyimał alę mojej lewe,, drug.i prawej ~. 
Przed domem stała „Emka" • zapuszcmllJ'lll 
ailnikiem. Za 1zy~ do1jma!e:m pana w--. 
1iedział .z tyłu ze gpuszczoną &1~ w ...._ 
rzystwie umundurowanego m'iliojl!ML 

- Znacie tego obywatela? - za&>J'lł.łil .,.U 
uchylając drzwiczki. 
Już na 1chodach domyjUłem llł4 Dlllnl _,.. 

cbł~zam tę ponnnll wt.zyq. 
- Znam, I widzenia. Pn~ do „~ 

klej", gd'!ie pracuję. PClPMllU, .tebJm 90 pr.mit 
nocowłd, bo ap6łmtł się na J>OclU-
Po~haillkny do 1łedziB>7 NKGB. N!ewta,_.. 

nic:zen!I. mylą tę .Instytucję s NKWD, a to ni• 
to samo. NKWD to Nairod'!l7J X:omten.riał 
Wn111trlennych Diel, eoil jak nas:r.e Mtnla.terwtwo 
Spraw Wewnętrznych, a NKGB - Na!'OdnyJ 
Komissariat Gosudarstwiennoj Bezoputnostl, 
odpowiedln.łik M!mstersbwa Bezp1ecrzefkttwa Pub­
licmego. 

- Co wa1 łlłCll7 • "'1ft obywatelem! - za­
pytał prz-r ~ntacji prze.h1chuj"1C)' mnie o­
ficer. 

Powłed:zfaiłem jak było, o Boct:Hdm Irle 
~ommałem. Po eo romzerzaa kirU :pode)ra. 
DYC'hT 

- Ten ezłowlek ma llPG'f'O na .umienta -
powteduał otlee:r. gdy pana. Wacka WTPl'OWll• 
dZOll'lO. - Zajmiemy 1lę nim 117JC:zetółowo, • W"/ 
możecie wr6cić do pracy. 
żapytał mme jeszcze -1cąd pochoctzę, jak 1lę 

dostałem do Lwowa, jakle były nastroje w 
Polsce po wkroczeniu Niemców. Po'Wied.z!ałem. 
te jut nazajutn: po zajęciu mllLSŁa na ul!ce. 
wyjechały tramwaje s W)"IllalCYWa:nymi n• da• 
chu tabMc:zlk:amł: „Stall.n ~ ełn ~ 
Schwein, er will !n Polen reln". Pokiwał gło­
~ jakby n~e dając wiary mo'tm ełowom, ale 
ehyba mlelJ .r<>ze:m.mie w nutr<lt}aoh Nlemcb\V! 

W „Halickiej" powitano minie jal!t bohatera. 
Dopiero teraz 1ldradzono mi sekret -pana Wu.­
ka. P<rzerzucal ludzi za wysoką Gpłatą d<> Wil­
na, skąd można było przedostać si~ na Zachód. 
Podobno podczas zasad.7Jki zarlr'Zełił nogranlcz­
nika. Dla zmylenia jladów, eżUjąc ~ jest ob­
serwowany, włożył 'POIPr.zedniego wiecl!lOra oku• 
lat'7 i zgolił br6dlk:ę, ale ni-c mu to• nie i>o­
mog?o. 

Stefan miał ch:rba wyrzut7 aum!enła. t.e nł• 
uprzed-ził mnie o ero!ącym nle'be7Jpiec'Zeflstw1e. 
Ostatnio :tył w l&rl\C7llrowY'm oczeldwm!u: w:r-
1lał jakiegoł młodziana do Łodzi l'O lrWll sym­
patię, cćrl<:ę owe.g.o po~sznika. Po paru 
dniach dz.iewczyna cala t zdrowa zjav11la •I• 
we Lwowi~. Kuzyn 1~rze wynagrod'Zlł u­
myślnego l zaprosił nas na awój «tub z Reg!­
nką. Teraz :zrozumiałem dlacz;ego tak slfl wy­
kosrlował na to mieszkanie! 

MM'ylka odwiedzała mnie 't'egulamie. Kt6-
regoś wieczora przy . pożegnaniu nowiedzlała: 

- Wiesz, Władek mi się oświadczył. Chce s!• 
ze mną że.nić. 
Poczułem drzazgę w sercu, ale nie mogte'm 

jej odrad'Lać, byłem przecież tonaty, a zres~­
tą jaką f)'Tzym~ć miałaby ze mną? 

- Mięctzy nami :niic 1lę n·i• ?Jmient Będę na• 
dal J)Tzychod'Ziła„. 
Ślub odbył alt w nłedzielf!. W pentedzłalek 

na próżno oczekłwałem jej przybycia. Minął 
wtoa'elk, koda, nadsłuchiwałem zaszyfrowanego 
pukania do drzwi... nU:, cisza. Poszedłem do 
Melmanów. Młodożeńcy zamies~kali w poko.ju 
Marylki. Le.zał.a w łóżku r<>7JPrOmieniona, mcz• 
nie wyglądała w clenldeJ, jedwabnej komblna­
c}l. Gdy zoeta!Hmy 1ami, chwyciłem '" za rę­
kę. 

- Co .tę stało? Dlaczego nie przyszład? 
- Słuch.aj, on jes.t taki W$I>lląiały M• Taki męa-

k!.„ 
Spotkało mnie je.szeze jedno niep<modzenle: 

„Halicką" u.państwowlono. Do:tyehczasowyc?l 
mpółudziałowców zatrzyimaino w chairakterze 
kelneirów, natomiast stanowisko pikola.ka uzna­
no za przerost burźuazyjny, etat ten uległ lik-
widacj-i. 
Zostałem na lod·zie. Rozpytywałem majomych 

czy nie wi~ o jai'kiejś pracy. Obiecywal! za-
11ięgnąć języka, a na razie dni mijały, gotówka 
topniała, pr.zybyło mi aporo wolnego czasu 1 
jes.zeze więcej kłopotów. 

Pra.pnent prznotoW11vanego do druku pamiętni• 
ka „Raz, dwa, wzlall" z pobytu autora w Zwlll· 
zku ltadzlecklm w latach wojny Za bdzle6s 

Co pogrążyło? • mnie 

• 
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